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Kłamstwo ma długie nogi...
Kraków, 21 llpca.

(b) Możliwe, że niektóre kłamstwa, stosując 
się do znanego przysłowia, mają krótkie nogi. 
O kłamstwach jednak na szerokiej arenie życia 
vubIiczno-społecznego, powiedzieć tego nie 
można. Tutaj posiadają kłamstwa długie, nie­
raz bardzo długie nogi... Puszczone raz w 
rueń przez złośliwe, zwykle anonimowe źródło, 
Kolportowane są przez zainteresowane czynni­
ki, zarówno przez prasę jak i plotkę, w sposób 
tak uporczywy i intensywny, ze utrzymują się 
nieraz przez całe lata, ba nawet przez dziesiąt­
ki lat, a Jeśli idzie o wielkie dziejowe oszczer­
stwa —  przez cafe wieki.

Pod obuchem kłamstw cierpi przedewszyst- 
,kiem — słaby i uciśniony. Kłamstwo jest bro­
nią —  Jednem z whlu narzędzi walki — w rę­
kach mocniejszego. Mocniejszy stara się zgnę­
bić słabszego zarówno bronią fizyczną, jak f 
moralną — kłamstwem. Niewiadomo, który ro­
dzaj brom jest gorszy i bardziej potępienia go­
dny. Nie ulega wątpliwości, że oszczerstwo mo 
że nieraz więcej wyrządzić szkody, aniżeli 
ucisk fizyczny.

Ostatnie wypadki lwowskie dostarczyły na­
macalnego niemal dowodu na sposób powsta­
wania kłamliwego oszczerstwa. Tamtejszy świ 
stek endecki puścił w świat wiadomość o obrzu 
cenili procesji katolickiej przez młodzież ży­
dowską okruchami tynku, opluciu iej itp. Mimo, 
że oficjalne dochodzenia ustaliły zupełną kłam 
liwość tego nikczemnego oszczerstwa, prasa, 
w' której interesie leży szerzenie nienawiści do 
Żydów, nietylko niczego nie odwołała, ale, 
wprost przeciwnie, kłamstwo „Lwowskiego Ku 
rjera Porannego** dalej szerzy, podtrzymuje, 
przy sposobności wciąż kolportuje, a niektóre 
organy tej prasy oszczerczą* wersję szmatki 
lwowskiej wyolbrzymiły, czyniąc z okruchów 
tynku — kamienie i cegły. Kłamstwo, raz pu­
szczone w ruch, umacnia sie. zapuszcza korze­
nie i wchodzi w  skład żelaznego repertuaru 
antysemityzmu. Na innem miejscu dzisiejszego 
numeru przytaczamy wypadek jak to pewien 
komendant posterunku policji odmówił Żydo­
wi, żalącemu się na obrzucenie i paranienie go 
kamieniami, swej interwencji, powolując(Il) się 
na Lwów. gdzie „Żydzi obrzucili kamieniami 
katolików"... Za parę lat będzie się pisało jako 
o fakcie, że podczas Bożego Ciała w roku 1929 
opluli Żydzi procesje katolicką i obrzucili Ją 
kamieniami. Prof. Wacław Sob eski -wciągnie 
ten „fakt" w rejestra historji polskiej...

Taki sam charakter mają wszystkie kłam­
stwa o grzechach „żydowskich". Wszak wspo­
mniany profesor historji na Uniwersytecie Ja- 
KielloAskim poucza w swoim podręczniku mło­
dzież polską, że w  roku 1919 „Żydzi" strzelali 
We Lwowie z okien do żołnierzy polskich. Ohy 
dna, nikczemna, anonimowa plotka, na którą 
niema żadnego konkretnego dowodu. Ale w od­
powiedniej chwili i w  odpowiedniej atmosferze 
została puszczona w ruch i ciągle dalej się to­

czy, jużto przycichając, jużto, w stosownej po­
rze, rozbrzmiewając głośno i donośnie.

Ale nietylko we Lwowie „Żydzi" strzelali z 
okien do żołnierzy polskich... „Żydzi" mają wl 
docznie jakąś predylekcję do okien i do kara­
binów, skoro tylko na ulicy zobaczą polskie 
czapki żołnierskie... Oto ukazały się właśnie 
„Wspomnienia ze służby wojskowej" generała 
Juliusza Bijaka, z których dowiadujemy się, że 
także w Przemyślu „Żydzi" strzelali z wiado­
mych miejsc do wiadomych żołnierzy, P. gene 
rał Biiak pisze: „Tegoż dnia (19 listopada 
1918) zawiadomił mnie (ppułk. Tokarzewski), 
że kazał żydom złożyć kaucję 3,000,000 koron 
za to, że w czasie walk o Przemyśl strzelali z 
okien do żołnierzy polskich. Pieniądze miały 
być zwrócone po pewnym czasie pod warun­
kiem, że podobne wypadki więcej się nie powtó 
rza...“

Nie chcemy, rzecz jasna, popełniać naiwno­
ści i polemizować z temi „historycznemi" usta 
leniami p. generała. Śmiemy tylko zapytać, czy 
p. generał widział Żydów strzelających w Prze 
myślu z okien do żołnierzy polskich, wzglę­
dnie k to  —  imię, nazwisko, adres! — widział 
coś podobnego?

Mv od siebie — przy tej sposobności — po­
wtórzyć tylko możemy, że wszelkie wersje o 
strzelaniu z okien, o laniu gorącej wody itp. 
są taktem samem kłamstwem, takiem samem 
oszczerstwem, co plotka z 30. maja br. o obrzu 
ceniu procesji tynkiem czy cegłami i o Jej oplu 
ciu. Stwierdzając to. nie oddajemy sie ani na 
cbwile złudzeniu, iakobyśmy przez to w isto­
tnej mierze obalić mogli kłamstwo przeciw 
nam wymierzone. To kłamstwo ma w sobie coś 
z psychozy i jako takie nie da się obalić argu­
mentami rozumu i logiki.

Przypominamy, że dotąd nie odbył się pro­
ces rehabilitacyjny błp. rabina Szapiry^z Płoc­
ka, zastrzelonego za „dawanie znaków" z bal­
konu swego mieszkania wojskom bolszewic­
kim. Dotąd oficjalna „prawda" aktów sądo­
wych orzeka, że ortodoksyjny chasydzki rabin 
pozostawał w tajnych konszachtach z bolszewl 
kami!!

Klasycznym pierwowzorem i symbolem kłam 
stwa antyżydowskiego jest jednak bajka o 
mordzie rytualnym. Lud w Polsce dotąd w nie 
wierzy, a polski inteligent, przyciśnięty do mu 
ru, wije się jak piskorz, aby wkońcu z zakło­
potaniem oświadczyć: „No wiem, że pan, panie 
doktorze, nie zarzyna dzieci chrześcijańskich 
na mace, ale sam pan nie może nawet wie-

OSTRZEŻENIE
Dosabo do mej wiadomości, iż p. Bernard Sie* 

dJisiketr, bez mej zgody i zezwolenia, wyrabia 
i puszcza w  obieg wody koloóskie z mariną

M RESCO • ft

stanowiącą wyłączną moją własność, przeto
ostrzegam wszystkich P, T. Odbiorców p. Sue* 
dliiskera, ażeby od dnia dzisiejszego zaprzestali 
zakupywania tychże wód koloóskieh, a za d o ' 
siarczony towar ceny kupna nie zapłacili aż 
do rozstrzygnięcia przez Sąd.
11542______________ Z poważaniem: N. Rossler.

dzieć, czy nie istnieją podobne sekty żydów* 
skie“ ... — Jest to już szczyt tolerancyjnej wy* 
rozumiałości: on wie, że my nie wiemy, czyj 
istnieją zarzynające dzieci „sekty" żydów* 
skieL. ,

A propos „mord rytualny": W  sprawozdaniu 
Dyrekcji Państwowego (1) Gimnazjum im Ku* 
tmana Jana Tarnowskiego w  Tarnobrzega za 
rok szkolny 1927/28 znajdujemy na wstępie 
studium profesora tegoż gimnazjum, p. Micha* 
ła Marczaka pt.: „Obecny powiat tarnobrzeski 
w świetle metryk parafialnych z XVII 1 XVIIL  
wieku". W  ostatnim ustępie tego studium pt. 
„Mord rytualny i egzekucja na Jego spraw* 
cach" światły pedagog tarnobrzeski w ten spo* 
sób rozpoczyna swe areyobjektywne 1 ogromnie 
naukowe wywody: „Od wielu wieków chrzd* 
ścijanie oskarżali żydów o wykradanie koaso* 
krowanych hostyj lub komunikantów oraz o do 
konywanie morderstw nu dzieciach chrześcljaft 
skich dla celów rytualnych. Zeznania oskarża* 
nych, wydobywane przy pomocy tortur, iwy*  
kle potwie'rdzały(H!) owo straszne osk a rtfrd f. 
Potem przytacza p. Marczak tekst notatki Ml 
księdze metrykalnej, gdzie jest mowa 0 w ow * 
dowaniu 15-letniego chłopca chrzeŚdJaftsHętU 
przez Żydów, z których jedni zostali za to Sktf* 
zanl na spalenie na stosie, inni zaś na ŚctęcMS. 
Do tego dodaje znowu p. Marczak o'd Uetat: 
„Podziwiania godna rzeczowośf(H) powyższe} 
notatki w takim wypadku".

Powiedzieliśmy wyżej, że kłamstwa, « łcre 
zawiera w sobie elementa psychozy, nie mołne 
obalić argumentami rozumu i logiki. Trzeba 
naturalnie kalumnie odpierać —  to Jasne, -** 
ale kłamstwa, zrodzone na podłożu nlechęel I 
tendencji, trzymają sfę przez lata 1 wlekł. One 
mają d ł u g i e  nogi... Znikają tylko w atmósfu 
rze światła, postępu i cywilizacji. W  attnbsłS* 
rze, do której świat dopiero zdąła. Bardzo mo* 
zolnie i bardzo powoli.

Wystawa Herzlowska w “trozo- 
łi»sk Je| Bibljotccc Narodowej
J e r o z o l i m a .  20. 7. ŻAT. Z okazji prsypa

dającej w tych dinlach 25-letniej rocznicy zgonu 
Herzla w  żydowskiej Bibljotece Narodowej o- 
twarta została wystawa herzlewska. Wystawa

obejmuje kczme dotou/meuty 1 notatki m. ia  UMto 
terjały dotyczące rozmowy odbytej między Het* 
ziem a b. cesarzem Wilhelmem II. w  ezaatai j*> 
go pobytu w  Palestynie w  1898 roku, dakj tw ta
ment Herda pisany w 1901 noku oraz szereg 
oryginalnych rękopisów, jajcoteż teiksty prsecnó 
wied Herda na kongresach ajontstyoznggU /



Sowiety odrzucą ewentualną interwencję
Ligi Narodów

Sir, i  „NOWY DZIENNIK'1'. ponUatuhfc m 1

B e r l in .  20. 7. PAT. Telegraphen Union do 
idomsi z  Moskwy, powołując sSą na dobrze po- 
iMormowane źródła sowieckie, iż rząd sowie 
ckl odrzuri e„enutaLie pośrednictwo Ligi Naro 
oów  w  konflikcie sowiecko-cnłnskim. Rząd so 
V, icrfai oświadcza, b  zażegnanie konflktu nastą1 
pić musi bez jaksegokoiwiek pośrednictwa ze 
stromy trzeciej.

brtand stara się załagodzić 
konflikt

P a r  y ż .  20. 7. PA T . Brioud przyjął kolejno

( W a r s z a w a ,  20 7 Sin. Na posiedzeniu magi­
stratu m. Łodzi podczas dyskusji nad sprawą 
nadużyć asfaltowych wiceprezydent dr. W ie- 
jliński (Weisberg) oświadczył, że w ubecnych 
^warunkach normalna praca magistratu jest ule 
jnoznwa, gdyż nie tylko wiaaze nadzorcze ale 
(1 właśni towarzysze walą w  magistrat jak w 
„starego osła“. W  rezultacie wiceprezydent 
IWieliński oświadczył, że zrzeka się swego man 
datu, zrzeka się również przewodnictwa łódz-

O p o i e .  20. 7. (a W ) Dnia 9 sierpnia dt. od­
będzie się rozprawa apelacyjna przeciwko 10 
oskarżonym, kt<Wy podczas przedstawienia 
■.Haiki" w  Opolu weszli bez biletów do teatru 
i  rziucali bomby ouohinąoe, w związku i  czem 
skarani zostali w  pierwszej instancf. na karę 
więzienia, od którego to wyroku apelowali za 
równo skazami jak i prokurator. Jak donosi 
niemiecka prasa z Bytomia, na rozprawie tej

Sejmowa komisja śledcza 
przy pracy

iT uet.nem ód naszego korespondenta)
W a r s z a w a ,  20 7 Sin. W  dniach 16. 17 i 

ld bm. na dwurazowych posiedzeniach konty­
nuowała nadzwyczajna komisja sejmowa do 
zbadania nadużyć przy zakupnie progów kole­
jowych swoje prace pod przewodnictwem po­
sła Hausiicra (PPS.) Na posiedzeniach tych po 
referacie posła Hausnera, który zaznajomił 
członków komisji z zebranymi w międzyczasie 
materiałami nadesłanymi komisji z wielu stron 
fachowysch, nastąpiło rrzesłuchanie świadków. 
Przesłuchano trzech urzędników ministerstwa 
komunikacji. W  dalszym ciągu komisja ustali­
ła następującą listę świadków, upoważniając 
przewodniczącego do wyznaczenia następnego 
posiedzenia, które prawdopodobnie odbędzie 
się w końcu sierpnia.

Katowice otrzymają nową 
stację telefoniczną

K a t o w i c e .  20. 7. (A W ) Bawi dziś na S!ą 
sku komisja z ramienia Ministerstwa Poczt i Te 
legrafów w sprawie zainstalowania w Katowi­
cach nowej stacji telefonicznej Urządzenie cen 
trali ma być przywezione z Łodzi, gdzie )be- 
cnie uruchomiono automatyczne teefony. Cen 
frala łódzka była w  użyciu tylko \  lata, jest 
w ęc  znacznie nowsza od katowickiej, która słu 
żyła 20 lat.

Włamanie do biur To w. Ubezp. 
„Piast" w Katowicach

K a t o w i c e .  20. 7. (AW ) Wczoraj *  nocy 
nieznani sprawcy włamali się zapoinocą podro

doradzając im umiarkowanie w  celu uniknięcia 
zbrojnego konfliktu.

Rosja wstrzymuje wysyłkę 
poczty do Chin

M o s k w a .  20. 7. PAT. Tass dowiaduje się, 
źe komisariat ludowy poczt i telegrafów przy 
gotowuje komunikat dla międzynarodowego 
biura poczt w  Bernie, zawiadamiający to biuro 
że bezpośrednia wysyłka poczty ZSRR do Chin 
ustaje oraz. źe wszelka poczta ekspediowana 
z Europy tranzytem przez Rosję do Chin bę­
dzie obecnie wysyłana do Japonii przez Włady 
wostok.

kiego okręgowego komitetu PPS i występuje z  
partji. Oświadczenie to wywołało piorunujące 
wrażenie. Tego samego wieczoru odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie grupy radnych z P  
P. S. Postanowiono przyjąć do wiadomości re­
zygnację dra Wielinskiego i na jego miejsce 
powołać b. prezesa zarzaau Kasy Ghorycn Ka­

liskiego. Krąż:, pogłrski o dymisji i rezy­
denta Ziemięck'ego. Na jego miejsce ma zostać 
powołany poseł Pużak.

ma być jano współoskarżycielka dopuszczona 
Poisko-Kato wieka Macierz Szkolna. Tegoż dnia 
odbędzie się na skutek apelacji prokuratora roz 
prawa odwoławcza w  spraw:e naczelnego re­
daktora „Obersehlesiche Tageszeituiig" Dia 
Knaaka, który oskarżony o podburzanie ludno 
ści w związku z przedstaweniem polskiem w 
Opolu przed dwoma tygodniami w  pierwszej in 
stancji został uwolniony.

bionych kluczy do biur Towarzystwa Ubezpie 
czeń „Piast" w  Katowicach. Złoczyńcy u s iło w a  

li rozpruć wmurowaną w  ścianę kasę ognio­
trwałą, jednak zniechęceni widocznie niepowo 
dzeniem po wywierceniu w  kasie dziury odstą 
pili od rozbicia kasy 3 rozbili jedynie kasetkę 
podręczną. Następnie włamali się do kilku bdu 
rek i szat, poczem zbiegli niepoznanl Wartość 
łupu. Jaki dostał się do rak włamywaczy dotych 
czas nie ustalono.

Wypadek samochodowy posła 
polskiego w Sztokholmie

S t o k h ł o m  20 7 PAT. Samochód, któiym 
iechał poseł Polski Rozwadowski wraz z mał­
żonką, odbywający podróż po Szwecji, zderzył 
się w dniu dzisejszym w pobliżu Arboga, mia­
sta oddalonego o 150 kim. od Stokholmu, z dni 
gim samochodem, prowadzonym bardzo szyb­
ko niewłaściwą stroną drogi. Żaden z pasaże.- 
rów nie odniósł szwanku. Oba auta zostały 
uszkodzone.

Wybuch pocisku armatniego 
w czasie ćwiczeń

Czterech zabitych, kilku rannych
B u d a p e s z t . 20. 7. PAT. W czasie ćwiczeti 

odbywanych w  dniu wczorajszym na po'ach 
Hejmasker. wybuchł w  czasie ładowania hau­
bic, jeden z pocisków. Odłamki pocisków zabi 
ty kapitana, 2 podoficerów i jednego żołnierza. 
Ponadto kilku żołnierzy odniosło rany. Komisja 
śledcza wysłana natychmiast na miejsce wypad 
ku, stwierdziła, le  zastosowano się do wszel­
kich przepisów i zachowano wszelkie ostrożno 
ści. tak źe nikt nie pcnosl winy. Przyczyną w y 
bachu była wadliwa konstrukcja pocisku
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PRZY LICZNYCH DOLEGLIWOŚCIACH KOBIE­
CYCH naturalna woda gorzka „Franciszka Józefą"
sprawia znakomitą ulgę. Świadectwa klinik chorób 
kobiecych stwierdzają, że woda „Franciszka Józefa", 
jako łagodn e działający środek czyszczący, Jest sto­
sowana z doskonałym skutkiem zwłaszcza u położ 
nic. — Żądać w aptekach i drogeriach, 1478ek

M  zdrowia lorda Biura
wciat budzi niepokój

L o n d y n. 20. 9. (A W ) Sta,i zdrowia 81-Ietnie 
go lorda Baliom a budzi porażce zaniepokoje­
nie w  najbliższa m jego otoczeniu. Lord Balfour 
przebywa obecnie u brata swego w  W oung.

Pułk. Wedgcwood weźmie udział 
w Kongresie

L o n d y n -  20 7. ŻAT. V/ tych dnlacli w y* 
jeżdżą do Zurychu poseł pułk. Wedgewood. co 
lem uczestniczenia w obraaach XVI, Kongresu. 
Zamierza on propagować wśród JeJegarów ideę 
przekształcenia Palestyny w  siódme donunjuin 
imperium brytyjskiego.

FolLiki za programem Pracu­
jącej Palestyny

B e r i  im 20. 7. ŻAT. Założyciele i teorety 
cy ruchu tolkasiycznego prof. Szymon Dubnow, 
Latzki-Bertolii. Izrael Efrejkiin i Dr. Krajnin 
nadesłali światowemu komitetowi dla pracują­
cej Palestyny deklarację, w  której oświadczają' 
swoją jednomyślność dla progi amu komitetu ] 
wyrażają akces do współpracy w  dzieie odml 
dowy Palestyny.

Dubnow zakończył swą mona* 
mentalną historię Żydów

B e r l i n  20. 7. ŻAT. Jak się dowiadujemy, 
znakomity historyk żydowski prof. Szymon 
Dubnow zakończył swoje monumentalne dzieło 
,,Powszechne dzieje narodu żydowskiego". Obe 
cnie Dubrtow opracowuje wyczerpująco histo­
rię chasyayzmu.

Nfebywałe zbezczeszczenie sy­
nagogi w miasteczku litewskiem

Ko v' no. 20. 7. Ża T. W  synagodze w mlaste 
c-zku Wilkoiszki ujawniono niebywale wandal- 
skie zbezczeszczenie. Wszystkie rodały wsta­
ły  usunięte z Arki Świętej i' poszarpane W  Ar­
ce znaleziono w  stanie nieprzytomnym niejaką 
Rr.rhelę Staropolską. Dochodzenia nie dały żad 
nych wyników-

Katastrofalny wylew Pruta
Bu k a r e s z t 20. 7. ŻAT Rzeka Prut wezbra 

ła i zalała zamieszkałe przeważme przez lud­
ność żydowską miasteczka Ungeni i Skulami. 
Setki domostw znajdje się pod wodą. Straty się 
gają kilka milionów lei. Ofiar w ludziach niema. 

 o-----

W Anglii teł upały
L o n d y n .  20. 7. PAT. Fala upałów w dał 

szym ciąg1- srośy się nad Wielką Brytanją. Dzi 
siaj temperatura była wyższa o  2 stopnie, niż 
wczoraj. Zarząd wodociągów wydał zalecenia, 
zmie-zające ku wprowadzeniu najdalej idącej e  
kouomji w  spożywaniu wody prze^. mieszkań­
ców-

— o —

Bolszewicy goszczą milionerów 
amerykzńskich

M o s k w a ,  20 7 PAT. „lzwiestja" podają, 
że wczoraj wieczorem Wszechzwiązkowa Izba 
Handlowa wydala bankiet dla Amerykańskie] 
Handlowo - Przemysłowej delegacji, bawiące] 
w Rosji. W  wygłoszonych przemówieniach 
amerykańscy delegaci wyrazili przekonanie, 
że pobyt delgacji w Rosji będzie poważnym 
krokiem na drodze do wzajemnego zbliżenia 

i pomiędzy Ameryką a Związkiem Sowietów.

przeórHwicicli dyplomatycznych Chin i Rosji.

„Wielki kram" w magistracie łódzkim
Wiceprezydent miasta składa mandat I występuje z P., S. — 

Prezydent Zkemleckl usiępujeT
{ Telefonem od naszego korespondenta)
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Jeszcżeśmy nie doi ośli do Paneuropy*..
Na marginesie głośnego wystąpie­

nia Brianda zamieściliśmy artykuły po 
sła Dra Thona i naszego referenta 
gospodarczego Dra Seidena. Poniżej 
dajemy artykuł naszfego szan. współ­
pracownika Dra Rotenstreicha Do te­
matu tego naturalnie jeszcze wrócimy.

Red.

Mimo stabilizacji siosniików politycznych 
w Europie nie jest byt Europy tak zapew­
niony, iak się przeciętnemu człowiekowi 
wydaje. Staliśmy sie wasalami kapilału ame­
rykańskiego, który w poszukiwaniu rynków 
zbytu dla swojej p ic kcji stara sie opano­
wać w ielki rynek chi. i. nie odrzuca wiel- 
kkih i intratnych konct sowieckich, a przed 
produkcją europe ską zamyka się wielkim 
murem celnym. Siany Zjednoczone żądają 
od państw europejskich, których kosztem 
wzbogaciły się, splaly długów wojennych, 
nie bacząc na to, że te długi mogą tylko 
oyć spłacone wielkim wywozem Frodukcji 
krajów dłużniczych a nie przy wysokiej 
ochronie celnej, jakiej przestrzega rząd 
Hoovera.

Przew idzieli 1o oddawna niektórzy politycy 
i zalecali jako jedyny ratunek Paneuropę, 
w przeciwstawianiu do Pana«neryki, do Pan- 
afryki i Panazji, które również z czasem 
prżyjdą. Aktywni politycy, ci którzy kierują 
nawami swych państw, nie bardzo byli za­
chwyceni tą nową ideą o Paneuropie zbyt 
tkwili w nacjonalizmie, wytworzonym pod- 
cźaś wojny i po wojnie. A le gdy przekonali 
się, ź t  Ameryka nie zgodziła się na połą­
czenie długów Francji z kwest.ą jej w ierzy­
telności zale;nych ód Niemiec i że nawet 
nie zgadza się na ncwe odroczenie terminu 
płatności, wystąpił nawet już Brand z pla­
nem utwoizenia S.tanćw Zjednoczony eh Eu­
ropy, bo przekonany jest, że tylko zreali­
zowanie tego planu może uratować sy­
tuację.

Nie przeczymy, że rozewocna £u>opa 
niszczy się, że polityka protekcjonistyczna 
uprawiana w ostatnich lalach działa zabójczo 
na rozwój Europy. Widziel iśmy dopiero 
w ostatnich tygodniach, ,<ak jednostronnie 
t po pariacku starały się m ektoie państwa 
rozwiązać u siebie sprawę kryzysu agrarnego. 
Kto nową podwyżką da  wwozowego od 
zboża chce roi wiązać problem agrarny 
u siebie n.e zbliża się do Panturopy, tylko 
się od niej oddala. A  przecież nawet Francja, 
która napewno nie ^esi krajem agrarnym, 
wprowadziła w ostatnim czasie nowe w y­
sokie cło wwozowe od zboża powiększyła 
mury celue, nie Jicząc się wcale z potrze­
bami innych państw. Nawet ostatni meraty- 
tikow any jeszcze traktat handlowy fiancusko- 
polski nie św adczy wcale, że kierownicy 
Francji myśleli podczas pertraktacji z Polską 
jeśli już nie o Paneuropie, to przynajmniej 
o potrzebach sw ej wiernej sojuszniczki Polski.

Dlatego ta wielka myśl, rzucona już na­
wet przez Br;anda aktywnego ministra 
Francji, kierownika francuskiego minister­
stwa spraw zagranicznych, pic wywołała 
u nas tego entuzjazmu, na jaki taka myśl 
powinna liczyć. Boimy się, czy Paneuropa 
nie jest wyłącznie potrzebą krajów oogatych 
o w ielkim przemyśle, rozbudowany di pauad 
potrzeby rynku wewnętrznego. Zdaje się 
nam, Ze ta nowa Paneuropa leży na imji 
dyktatury przemysłu zachodniego, który 
przy pomocy Paueuiopy chce w dalszym 
ciągu ciągnąc wielkie korzyści gospodarcze.

Ta wielka mysi nie jest niestety wypły­
wem dążeń idealistycznych do stworzenia 
Etanów Zjednoczonych Europy, tylko po­
trzebą wielkiego kapitału inwestowanego 
w przemy śle krajów zachoun ch. Jakoś me 
chce się wierzyć, aby Briana, który dopiero 
przed k ilk u  tygodniami na posiedzeń u Kady 
L ig i Narodów me popierał nawet plauu 
przedstawicieli Kanady w sprawie mmej- 
ązości narodowych, aby ta Francja, która 
tak ostrożną jCat w udzielaniu pożyczek 
nawet Polsce, aby jej aktywny minister 
■praw zagi uiiozny ch nagie tnę zmutua.

Gdyby Briand miał na myśli tylko wspólną 
politykę celną a nic więcej, to musimy nie­
stety powiedzieć, że dla Polski, dla kra u 
gospodarczo niedorozwiniętego nie jest wska- 
zr.nem zgodzić się na unię gospodaiczą z kra­
jami o wysokiej, nawet wy bujaiej strukturze 
przemysłowe'. Trzeba zawsze mieć przed 
oczyma, że przyrost ludności jest u nas sto­
sunkowo największy i że dlatego musimy 
dążyć do uprzemysłowienia kraju. Czy moż- 
iiwem jest uprzemysłowienie Polski przy 
wspólnym systemie celnym z Krajami o tak 
wielkim przemyśle ak np. Niemcy i Francja, 
czy rozwój Polski pójdzia po właściwej linji 
rozwuju, czy powstanie dobrobyt w kraju, 
gdy kraje kapitalistyczne będą mogły bez 
wielkich ograniczeń importować do Polski? 
Czy nie znajdziemy się wtedy w takiej sy­
tuacji, źe zaleją nas wyroby zagraniczne 
i wyciągną od nas surowce, które moglibyśmy 
przerobie w kraju i dać pracę własnej lud­
ności. Słusznie podkreślił niedawno p. mini­
ster Kwiatkowski, że zagadnienie wewnę­
trzne Polski potęga na dysproporcji potea- 
cjonaiuych bogactw, wartości i sił i ziemi 
i społeczeństwa polskiego, a możnością prze­
wartościowania ich na dobra użyteczne.

Śmiemy wątpić, czy przewartościowanie 
powyższych wszystkich sił jest możliwe przy

ułatwieniu ceineiu u a prze mys.u zdchc.laiego 
a to zdaje się jest < Hem Panouripy w zro­
zumieniu kapitalizmu przemysłowego Francji. 
Nie w ierzym y, aby w  tej Paneuropie Brianda 
udało się nam zapewnie naszym obywa talom 
prawo do pracy i podnieść ich skalę dobro­
bytu. Dlatego w  obecnej chwili nie możemy 
się zgodzić na Paneuropę Brianda, bo bę­
dzie ona panowaniem kapitalizmu i prze­
mysłu zachodniego, a nie uruchomieniem 
sił twórczych wszystkich krajów.

Chcemy Sianów Zjednoczonych Europy, 
ale te Stany Zjednoczone mają być Stanami 
Zjednoczonemi wszystkich narodów. Przed­
tem musi zniknąć nacjonalizm we wszyst­
kich jego formach. Obecni prowodyrzy Eu­
ropy nie dorośli do prawdziwych Stanów 
Zjednoczonych Europy, dla nich Stany Zjed­
noczone Europy są tylko środkiem do ura­
towania względnie pogłębienia ich panowa­
nia gospodarczego, do utrwalenia ich dyk­
tatury gospodarczej kosztem państw ubogich, 
dlatego w tych warunkach imperium euro- 
peum nie może jeszcze być zrealizowane, 
zwłaszczca, że wiele państw europejskich 
nie w yzbyły się jeszcze nacjonalizmu go 
spodarczego wobec własnych obywateli nie 
należącycn do panującego narodu, a bez 
zalatwieoia tego problemu niema mowy 
o pokoju wewnętrznym. I  z  tych wzgiędów 
nie jest Paneui opa do zrealizowania.

Dr. F. Rotenstreich

MPlWi 1  Hf I
Czy n ie p o d o b n a  temu zaradzić?

Orgie żydożerczego chuligaństwa lozszalały się 
w ostatnich dniach w Warszawie i okolicy. Nie 
będzie w tem krzty przesady, jeśli powiemy, że 
n • głowy przechodnio w-Żydów i letników żydow­
skich pada grad chuligańskich, żydożerczych ra­
zów.

żydowski „Nasz Glos Wieczorny' wychodzący 
w Warszawie przynosi wiadomość o napadzie na 
stadenla-Żyda w Ogrodzie Saskim, podając rów­
nocześnie do wiadomości numer posterunkowego, 
który uważał ża stosowne odesłać do domu uję­
tego przez brata pobitego studenta — napastnika, 
który w sposób aż nazbyt „wzniosły" zużytkował 
swoje akademickie wykształcenie Fakt ten po­
służyć nam może poniekąd jako odpowiedź na wy 
łaniające się siłą rzeczy pytanie: „czemu przypi­
sać należy przyczynę tego, że mima zarządzonego 
przez władze bezpieczeństwa wzmocnienia poste­
runków policyjnych w pobliżu ogrodów miejskich, 
chuligani ciągle jeszcze hulają bezkarnie, dotych­
czas jeszcze manewrując pałkami na głowach prze 
chodniów-Żydów

Przytoczony powyżej napad nie jest bynajmniej 
odosobnionym. Jest on jedynie, wśród wielu in­
nych. które miały miejsce w tym tygodniu, cha- 
rakterystyczny ze względu na „oryginalne ■ postę­
powanie posterunkowego,

Onegdaj wieczorem zaszedł na stacji >v Świdrze 
krwawy wypadek chuligański, który jest jakgdy- 
by uzupełnieniem treści zawartej w przytoczonym 
powyżej fakcie postępowania posterunkowego

Była godzina 10 wiecz. Na peronie stacji W Świ­
drze spacerowało kilka osób — przeważnie ko­
biet. Nieopodal stał uczeń gimnazjum Finki i —, 
N. E. wraz z młodszym bratem i nauczycńelem 
swoim — p. S. Nagle zastąpiła im drogę grupa] 
młodych, elegancko ubranych ludzi, wśród któ­
rych nie zabrakło również czapek korporamcMch. 
Lczeń N. E. ugodzony kastetem w  głowę zaczął 
uciekać, brocząc krwią. Chuligani, uderzywszy je­
szcze kastetem p. S. pogonili za uciekającym po­
krwawionym i rzucili ma pod nogi laskę. N  El 
upadł na tor, doznając złamania ręki. Wśród ko­
biet spacerujących na peronie powstał zgiełk I 
pisk, lecz nie znalazł się na stacji nikt, któryby) 
się odważył zatrzymać chuliganów

Chuligani przeszli na następny tor i patrząc u l 
ofiary, którym lano wodę na Krwawiące ramy, 
śmiali się... najserdeczniej. Nikt im w tem nie 
przeszkadzał. Posterunkowego w  całym Świdrze... 
choć na lekarstwo. Nic dziwnego tedy, te  już 
w  kilka godzin później pobito jeszcze jednego let­
nik a-Żyda w  Świdrze.

Podobne wypadki miały miejsce W OtWOCBl I  
Falenicy.

Prowadzona od kilku tygudiui „robota" antyse­
micka wydaje plony. Przytoczone krwawe wypad­
ki, na pozór sporadyczne, sprawiając wrażenia 
zorganizowanej akcji.

Miejmy nadzieję, że władze bezpieczeństwa adła 
wią dalsze poczynania żydożerazych cbuligcdów 
w zarodku.

R O Z M A IT O Ś C I.

Przytomny uczeń
Prof. M. C. Mago, wybitny uczony angielski, o- 

powiada, w świeżo wydanych wspomnieniach 
swoich, że gdy mianowany był nauczycielem al­
gebry w Harrow, chciał najpierw dowiedzieć się, 
przed rozpoczęciem wykładów, oo jego uczniowie 
wiedzą o algebrze.

Rezultat tego egzaminu był tak smutny, że Ma­
go zawołał zropaczomy:

— Mój Boże, co mam począć z klasą, która nie 
ma najmniejszego pojęcia o tym przedmiocie.

W tej chwili rozległ się z ławek głos spokojny:
— Nauczyć ją, jeśli łaska, tego przedmiotu!
Usłyszawszy le spokojne, rozważne słowa, Ma­

go spytał ucznia, który je wymówił, jak się na­
zywa.

— Winston Churchill, panie — brzmiała również 
spokojna odpowiedź.

Chłopcem tym był późniejszy, tak wybitny żoł­
nierz. polityk i mąż stanu, pierwszy lord admira­
licji, t ostątnio kanclerz skarbu w gabinecie Bald- 
wina.

Przedstawienia kinowe dla psów
Wykorzystując ogórkowy sezon, jeden z właści­

cieli kinematografów londyńskich wpadł na nie­
zwykły pomysł. Ogłosił on mianowicie wftwZmid, 
że urządzi specjalny seans dla psów, podczas któ­
rego wyświetlane będą obrazy o  tematach my­
śliwskich, które zapewne psiarnię zainteresują. 
Ogłoszenie to wywarło pożądany skutek Wśród 
licznych właścicieli psów. Sala kina w  dniu sean­
su była nabita. Zrazu seans odbywał się W po­
rządku, choć psiska poszczekiwały oo chwila, 
gdy zobaczyły jak na ekranie wyposzczono całą 
sforę myśliwskich gończych. Gdy na ekranie uka­
zała się scena doganiania przez psów zwierzyny, 
połowa psich widzów przeskakując przez |$owy 
siedzących, rzuciła się z głośnem szczekaniem na 
ekran, który w  mgnieniu oka został podarty na 
strzępy, Pomimo tak niefortunnego przebiegu pier 
wszego seansu, właściciel kina zapowiedział, te 
ci tydzień będzie urządzał specjalne przedstawi*- 
ni* dla £sóW|
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Tajemnica „walizy** dyplomatycznejI
(Korespondencja własna).

Paryż, w  lipcu.
I  onieważ AmanuMah nie aibdykował jeszcze ze 

■ u o i cii praw do tronu Afganistanu więc też istnie 
^  aoiychozas i jego reprezentanci dyplomatyczni 
kagraińcą. Simdar A l Gha! im Naibdl- Han, minister 
liełnomocny i poseł nadzwyczajny w Paryżu, pize- 
PiesiODy nawę1; został niedawno do MosLwy.
' Padyszach nie zdołał wprawdzie utrzymać się 
aa tronie, ale potrafił .icalić znaczną część posia­
danych bogactw — wy wiózł, podobno, sporo miljo- 
ró\v w angielskich funtach i wspaniałych kłejno- 
tjicłi. Zastrzeżenie: „podobno" jost z tego względu 
tilezbędńl, że jego repiezeiitanci zagraniczni nie 
odczuli ziupenłie tak wyjątkowego uśmiechu losu- 

prreciwnie, poselstwo Afganistanu w Paryżu zna­
ła zlo się z diii a na dzień bez żadnych środków dla 
podtrzymania swojego splendoru dyplomaty ane- 
go. A przecież „noblesse obłige", nte mówiąc już 
o  tein, że i afgaAiki dygnitarz jeść musi, ]as ka 
żdy przeciętny śmiertelnik ludzki. Koło wytwor­
nego gmachu na Avonue Henri Martin poczęło 
krążyć widmo nędzy i kto wie, czy sprawa nie 
przyjęłaby tragicznego obrotu gdyby... Gdyby nie 
zmysł inwencyjny człowieka, który nawet między­
narodowy przywilej nietykalności dyplomatycznej 
•jest w  stanie przrkszl iłcić na źródło dochudów, 
może i uiezbyt uczciwych, ale bardzo natomiast po 
ważnych. I z tej właśnie racji wynikła skandalicz­
na afera, której epilog, zdaniem prawników, roze 
grać się Dowinien aż w Genewie przed forum L i­
gi Narodow... bo incydent jest dosyć driżliwej na­
tury — poseł Afganistanu uprawiał kontrabandę, 
dyplomata przemycał narkotyki!

Komorę cekn* w Paryżu dawno już intrygowały 
jakieś tajemnicze paczki, przesyłane z zagranicy 
pod adresem .Nabił- łłana, o sprawdzenia wszakże 
ich zawartości mowy być nie mogło — czerwone 
pieczęcie lakowe czyniły je nietykalnemi Aż w 
Lońęu przebrała się miara cierpliwości urzędni­
ków, którzy ł  całą stanowczością, lecz bardzo 
grzecznie oświadczyli dragomanowi poselstwa, p. ; 
Natanowi Kaimowi, że ostatnio nadeszłych skrzyń j 
nie wydadzą bez piśi.iiennęgo zezwolenia miui 
łterstwa spu, w zagi ai.ioznyeh. Pan Haim udał się 
na (zmai d‘ Orsay i złożył formalną deklarację, 
Ztwier tzajądh, iż w tej „walizie1’ dyplomatycznej j 
znajdują się tylko ubrania ministra, oraz jego j 
io<tziny - - oczywiście, komora otrzymała polece­
nie bezwłocztnego wydania przesyłki i nietykania 
pieozęd ochronnych.

Sprawa została przesQdzoną? Niezupełnie, gdyż...

est modus in rebus — „niezręczni' celniey, ładując 
skrzynie na wóz, upuścili jedną z Lich tak zręcz­
nie, że uszkodzili opaiKOwanie. Na ziemię posypał 
się jakiś biały proszek! Żadnego śladu garderoby, 
dekiduowanej przez dragomana... Wobec tego ko­
mora miała wszelkie prawo nałożyć sekwestr na 
całą przesyłkę. Pioszek podano analizie chemicz­
nej — była to... kokaina W  czterech skrzyniach —  
naturalnie, że pi zesłały one być „nietyualnemi” —■' 
odkryto różnych narkotyków na ogólna sumę prze 
szło 800,CCO franków! Polestwo Afgauitauu czer­
pało środki utrzymania z potajemnego handlu Ko­
kainą, heroiną, morfiną etc. i to od dłużzego już 
czas#, jak wykazała kontrola dokumentów cel­
nych. Wrażenie było bardzo snne...

Przemycanie pod och mną pieczęci dyplomalyoz- 
liycn rćżnycn droonostek — cygar, papierosów, je­
dwabnych pończoch, perfum itd., służących do o- 
sobistego użytku członnów poselstw, oraz ich ro­
dzin, jest zjawiskiem codziennem. Wszędzie i zaw­
sze patrzy- się na to przez patce — tak nakazu je 
kurtuazja międzynarodowa. Zupełnie inaczej przed 
stawia się jednak sprawa, gdy systematycznie, na 
wielką skalę i w celach zarobkowych, uprawiany 
jest szmugie) narkotykami, stanowiącemi tak gro­
zi' ą plagę społeczną.

Niektórym dziennikom bardzo podejrzaną wy­
daje się rola, odegrana w tym całym skandalu 
przez pierwszego sekretarza poselstwa aigauskie 
go. Islam Bek Hudojar-han, ex-ofićer turkiestań- 
; kiego pułku strzelców, zajmował był stanowisko 
komisarza bolszewickiego w Taszkiencie i dopie­
ro w 1921 roku, na prośbę władcy Afganistanu * 
za zgodą rzaau sowieckiego, wyjechał w charak- 

I terze dyplomatycznym do Paryża. Otóż, istnieją 
! przypuszczenia, że to właśnie Hudojar-han byl 

głównym inicjatorem szmuglu narkotykami któ- 
! rych fak tyranem miejscem przeznaczeriia miały 
i być, jak zdążyło ustalić pierwiastkowe śledztwo..., 

kolonje angielskie w Indjach!! Wyeksportowana 
w ten sposób kokaina — kilka znacznych trans­
portów „szczęśliwie’ załadowano już dawniej — 
przedstawia handfową wartość wielu miljonów 
franków, przyczem fabryce płacono zgory za to­
war. Powstaje niepokojące pytanie, kto rzeczy­
wiście w jakim ce’u finansował tę dostawę nar­
kotyków do angielskich Indyj1"-:.. Hudoj u han, 
który pełnił ostatnio funkcje afg,,ńskicgo charge 
d'affaiies w Paryżu, wyjechał na spotkanie Ama- 
nullaba do Marsylji. Czy wróci on na swoje sta­
nowisko?... Z. KI.

Historja [akby z powieści Wallace’a
Kto zamordewaf KaCarzyitę Fellner?

Cd) Wiedeń, Budapeszt i Berlin śledzą z zapartym 
ten era zawfle perypetie niezwykle] historii krymiual 
dej, której od szeregu dni poświęcają dzienniki ca 
fc botumny sprawozdań.

MORDERSTWO POD WIEDNIEM
Chodź tu o morderstwo dokonane jeszcze przed 

nokiem rva 43-fe.miej Katarzynie Fellner w miejsco­
wości Laimiz pod Wiedniem. Sprawa przedstawia się 
W zaryisóe następująco: W’ 1'ipcu 1928 znaleziono w 
zwierzyńcu w Lainz pod Wiedniem zwłoki niezua 
le j kobiety. Zwłoki były tak dalece zniekształcone, 
że min o energicznych wysiłków policji nie udało 
się stwierdzić nazwiska zamordowauej.

Dopiero w rok po dtkouanem morderstwie policja 
zdołała stwierdzić identyczność zwłok. Stało się to, 
jak często w takich wypadkach bywa dzięki przy 
padkowL Mianowicie pewien dentysta wiedeński le 
czyi ostatnio uzębienie jednego z wyższych uirzędini 
ków policji wiedeńskiej, który w trakcie rozmowy 
wyrazi! zdziwienie, iż minio, że policja upuibiikowa 
la dok>adtny opis zębów zamordowanej, dotąd nie 
znalazł się dentysta, krtórernuby uzębienie to wydało 
Się znane.

DENTYSTA ROZPOZNAJE ZWŁOKI
W  odpowiedzi dentysta ów zaznaczył, że fotogra 

Pa zamordowanej która wydrukowały dzienniki bez 
pośrednio po .morderstwie wydawała miu się znajoma 
nie mógł :ednak przypomnieć sobis. kogo przedsfa 
wia. Usłyszawszy to oświadczenie dentysty, urzęd 
nik policyjny zaprosił go do muzeum policyjuego. 
gdzb istotnie dentysta rozpoznał w masce zamurdo 
wane] swą dawną pacjentkę. W  ten sposób po roku 
udało się stwierdzić identyczność zamordowanej. By 
ła ni' jak wspomniano, 43-letuIa Katarzyna Fellner.

BURZLIWA KARJERA KATARZYNY FELLNER
Zut^rdowana kobieta miała za sobą, tak śledztwo

wykazało, burzliwa karierę. Urodziła się we wsi 
pod Wiedniem, jako ułeślubue dziecko pewuej słu­
żącej we dworze. Mając lat 20, została ł asjerką w 
jednej z kawiarń wiedeńskich. Była ładma i miła, nie 
dziw więc, ż l  podobała się. Kochali się w niej kolej 
no pewieu hrabi-, dyi ektor bauku i mn), aż wreszcie 
poślubił ją pewien Węgier, niejaki Aujrzej Fełluer, 
człowiek pochodzący z pierwszorzędnej rodziny bu 
dapesziteńskiiej .prowadzący jednakże, jak się zdaje, 
żywot nieco awanturniczy. Wychodząc za mąż, Kata 
rzyna miała drogocenne klejnoty, futra I papiery 
wartościowe. Małżeństwo z Feilmarem nie byłą szczę 
śliwę. Feiner traktował żone brutalnie, co wreszcie 
skłoniło ją do c puszczenia męża. Stało snę to bezipo 
średnio przed jej tajemniczem zamoi dowaniem.

ANDRZEJ FELLNER MORDERCA?

Fellner, łctóry po zamordowaniu żony przeniósł 
się zraau do Budapesztu, znikł następnie bez śladu. 
Skierowało się wobec tego podejrzenie przeciwko 
niemu, iż on jest sprawca morderstwa żony. Rozipisa 
no za ntirn listy gończe, a wreszcie aresztowauo go 
w AbacjL Przez kilka dni zdawało sie policji, że. 
jest na właściwym tropie i że morderstwo Katarzy 
ny Feliluer jest w zupełności wyjaśnione. Feiner jed 
nak wypierał się kategoryczuie wszelkiej wiuy. 
Wkońcu udało się ma przeprowadzić swe alibi, do 
wodząc, że w dniu zamordou ania żony bawił we 
W łoszeeh.

ŚLEDZTWO NA NOWYCH TORACH

Z tą chwilą zmieniło się gruntownie i śledztwo! 
które, jak wydawało się pofiełi, już zostało zamknie 
te, stanęło ponownie wobec tajemnicy. Policja jed­
nak nie dała za wyg-aina, szuikaiac innych śladów. 
Podejrzenie skierowało się teraz na jednego z przy 
javiół zamordowane], który ostatnio pozostawał z 
nią w bliskich stosunkach. Jest to znany w  wkedeń-

  _ Nr. IłJ
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powrócił i ordjnuje w ctorobach

wyłącznie skórnych i kosmetyce 
Lecenie żylrkóu ( h e ^ o r r o l d ó w )

bez operzeji
Leczenie Roentgenem, djatermją, lampą kwarcową.
Kraków, ul. .tapucyrtska L. 3
skich kołach szulerskich kupiec Gustaw Bauer. Bilu
sze śledzi w u wykazało, że niedawno sprzeda! on 
swój siklep we Wiedniu, przenosząc się ao Burkną.

BAUER AREsZTOWAN i  W BcRLINIE
Onegdaj naczelnik wiedtńsikiej policji kryminajnui 

.udał się do Berlina, gdzie w porozumieniu i poł“cią 
berlińska dokouał w jednym z hoteli aresztowaniu 
Bauera. Fellner natomiast został wypuszczony n>
wonność.

43 CZY 28?
Pisma wiedeńskie, rozpisuiąc się szeroko o całej lei 

aferze, stanowiącej bezsprzecznie jeaen z najełekaw 
szych wypi.Jkó,v krymiuałuych ostatnich czasów, 
■wslkazuia, że polfcja wiedeńska ponoś! włuę w tom, 
ie  doylera po roku agnoskuwauo zamordowaną 
Mian.ow!cie dentysta wiedeński, który teraz dopde 
ro rozpoznał w zamordowanej swą pacjentkę, rnlal 
już bezpośrednio po morderstwie pewne podełrzeiiia, 
że 'dtoie tu o Fełlnerową, wyczytał jednak w gazo 
tach, że .^.amordowaua liczy około lat 28, ubija, 
jest z jaskrawą nłbytu-elegancją”  I że najwidoczniej 
prowadziła się niemoralnie. Wie,dział natomiast, że 
Felnerowa liczyła 4.0 -tkę, była zawsze pierwszoreę 
dmie ubrana i absolutnie nie była kokotą. Wobec re 
go nie zajmował się wiecej ta sprawą. Gdyby poli 
cja podała dokładny opis zamordowanej. sprawa 
mogia Dyć jnż wykryta przed rokiem. Na usprav»ie 
diłi\\?enie jednak urzędników, prowadzących śledz­
two, podmieść należy, że Katarzyna Fellner zakon 
serwowana była znakomicie i mogła uchodzić ża zna 
ozniie młodszą aniżeli była w istocie. Co zaś do spo 
soou ubierania się. to iuż oczywista, rzecz gustu,

GUSTAW BAUER W YP i ł RA SIĘ WINY
Tymczasem rewizja, przeprowadzona w  mieszka­

niu Gustawa Bauera w Berlinie dała w rezultacie 
dużo obciążającego materjału. jakkolwiek są pewne 
momenty, które wskazywałyby, że Bauer jest niewln 
ny. Najbardziej obciąża aresztowanego wymiana tele 
gramów z zamordowaną, iaka nastąpiła bezpośrednio 
przed jej zamordowaniem. Treść telegramów tych 
zadaje ktam twierdzeniu oskarżonego że z zamor­
dowaną nie rozmawiał od trzeęh lat. Okazuje się jed 
nak, że ua trzy dni przed zduiorJowanłeui wysłał 
Bauer do Feli ner owej, przebywającej wówczas w 
Trjeście telegram w którym prosit ją, aby przybyła 
do Wieduia i podała dokładnie godziuę przyjazdu. 
W odpowiedzi na to Fellnerowa zatel igi afowała 
Bauerowi, ze przyjeżdża 17 lipc. przedpołudniom. 
Telegram ten nie pozostawia żadnej wątpliwości, że 
Bauer oczekiwał przyjaciółkę na dworca, skąd’ ra 
zem udali się — niewiadomo dokąd. Zamordowana 
nosiła tę samą suknię, w której przybyła z Trjestu 
do Wiednia.

Mmii to, przesłuchany przez policję berlińską Go 
staw BaueT przeczy st .nowczo, jakoby był spraw 
ca mordu. Zamordowaną znał od dłuższego czasu, 
pozostawał z nią w przyjacielskich stosunkach do 
Toku 1926, korespondował z nią nawet, ale od tego 
czasu nie rozmawiał z nią ani raju. Bauer twierdzi, 
że wyjazd jego do Berlina nie byl ucieczką i że wy 
jechał w ^prawach handlowych. Tyle Gustaw Bauer.

CO DALEJ?
Zobaczymy, jakie nam jeszcze nie< podz'anki przy 

niesie ta tajemnicza sprawa. Jakkolwiekbądź, cała 
prasa wdoueńska, berlińska i budapeszteńska ma w  
sezonie ogórkowym sensację, jakiajby się nie po­
wstydził .^'poczytauejszy dziś na święcie pisarz, 
auior „Czerwonego Kręgu” j stu innych powieści­
deł — Walłace.

— Z TEATRU ŻYDOWSKIEGO. Dziś w  niedzie 
Ję o  godz. 4 popu!, i o godz. 8 wieoz. na ogólne 
żądanie „żona i kochanka” , melodiamat w  3 ak­
tach An,sze]a Szora z p. Dorą Wajs man w głów­
nej roli. Sztuka ta cieszy sie ogromnfeui powodze­
niem Dziś popol. po cenach znacznie niżony h. 

k r a k o w s k i  TEATR ŻYDOWSKI 
Niedziela o g. 4 pop i 9 wiera. „Żona i k tchau- 

ka“ (poix>łudniu ceny znacznie zniżone).

GARBARNIA IB -O RACO VIA  IB Dziś w  nio- 
dzielę o  g. 4 pop. spotkają się na boisku Craoovil 
w zawodach o mistrzostwo klasy A. drożyny IB  
Gai ba rui i Gracoyii. Zainteresowanie temi zawo­
dami wzmogło się na wiadomość, że obie droży- 
ry wystąpią w wzmocnionych *kl łćach
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A r n o l d  h o f l l r i e g e l .

MacDonald przemawia do narodu
Mowa premiera w

, 0  tak, bywały czasy, kiedy nie mogłem 
się *naleść w  jednolitem rytmie z wami. —  
Musiałem być w ierny swym przekonaniom...*

Olbrzymia sylwetka Ramsaya MacDonalda, 
złożona jedynie z głow y i ramion, przema­
w ia  z  ekranu do narodu. Piękne usta, do 
oibrzymicn rozmiarów powiększone, wydają 
głos, również silnie wzmocniony, który brzmi 
zupełnie jak głos ludzki, a nie jak gramofon. 
C tłowieka tego, który mówi teraz na temat 
doświadczeń pacyfisty w  czasie wojny, sły­
szałem już nieraz przemawiającego, nawet 
do mnie samego. A  jednak nie widziałem 
go ani nie słyszałem nigdy tak dobrze jak 
teraz. N igdy mi nikt tak wyraźnie nie po­
w iększył jego zmarszczek na czole, linij jego 
twarzy, wszystkich odcieni jego głosu. Tutaj, 
w  kinie, oglądamy jakby przez mikroskop rów­
nocześnie MacDonalda człowieka i przezydenta 
ministrów w ielkiej Brytanii. My: to znaczy 
(pierwszy lepszy z brzegu, to znaczy naród 
i  obcy, którzy przebywają wśród jego sie- 
’dzib. Przywódca demokracji przemawia ze 
swego obrazu dźwiękowego do narodu.

Lep iej od innych zrozumiał MacDonald 
olbrzym ie znaczenie tego nowego środka 
wypowiadania się. Zapewne, MacDonald nie 
jeet pierwszym  premjerem, któryby wygłosił 
przemówienie za pośrednictwem filmu mó­
wiącego. Przeżywaliśm y już dawno Mussoli- 
oiego gesty i słowa, rzucane na modłę 
Cezara; można mieć pełne zauranie do in­
stynktów Mussoliniego. MacDonald jednak, 
tworząc swój nowy gabinet (minister, za 
którym nie stoi własna prasa) dostrzegł 
olbrzymie możliwości, których nastręcza film 
dźwiękowy. Dla niego jest nowy ten w y­
nalazek ezemś więcej aniżeli środkiem do 
reprezentacji. Zaledwie przez 1U minut urzę­
dował w pałacu premjera na Dowuing Street 
pod liczbą 10, a już wygłosił swą pierwszą 
m owę do filmu, w której przywołał kolejno 
poszczególnych członków swego gabinetu, 
przedstawiając ich publiczności w kilku 
Błowach, bynajmniej nie poto, by ich chwa­
lić, lecz, by wskazać, jakie to*ciężkie zadania 
czekają jakiegoś Sydney a Wgbba czy innego 
Hendersona i jak ciężko będą oni musieli 
pracować jako ministrowie...

Dzisiejsza mowa jednak jest nie tyle for- 
molnein przemówieniem nowego szefa rządu, 
ile raczej czysto ludzką rozmową człowieka, 
noszączego imię Ramsay z człowiekiem, no­
szącym imię Tom, Harry czy też Mary. 
Niejeden opuszcza salę kinową w  tych wszyst­
kimi kinoteatrach, gdzie film  jest wyświetla­
nym z głębokiem przekonaniem, że teraz

filmie dźwiękowym
oto istnieje między nim, a Ramsayem Mac 
Donaldem pewien serdeczny stosunek: Wśród 
wrzawy zgromadzenia ludowego, w sali 
parlamentu moinaby wprawdzie słyszeć 
mowę premjera, przemawtającego obooiście: 
wyglądałby wówczas niepokaznie lia dalekiej 
trybunie, a w  pośrodku znajdowaliby się 
wyłącznie obcy ludzie. Tutaj natomiast 
w kinie stoi przed sobą dwóch olbrzymów: 
ja, bo oczywiście ja jestem olbrzymem w  
swojem mniemaniu, i on: Reszty się nie 
bierze pod uwagę. On i ja znajdujemy się 
na przeciw siebie, oko w oko. W iem  teraz 
jak on wiąże krawat, gdzie chowa zegarek, 
wiem jakie mam wyobrażenie o jego duszy. —

Oczy wista mam wyobrażenie takie, jakie 
soDie życzy ten wielki mówca!

*

W ielki mówca. Umie on rzecz najtrud­
niejszą: uczynić pauzę, namyśleć się, snuć 
w sposób widoczny Ma oka dalszy wątek 
myśli, rozwinąć myśl w  ten sposób, by słu­
chacz był z tej nowej, przez niego stworzo­
nej myśli, tak dumny jak dumny jest ojciec 
z własnego dziecka. Przemówienie jego jest 
tem, co w  Ameryce nazywają „heart-to-heart- 
talk“ , mową płynącą z serca do serca. 
Przytem  nigdy nie przesadza, mowa jego 
nigdy nie klepie ludu po ramieniu, działa 
natomiast powagą, ważnością tonu. W szyst­
kie gwiazdy filmowe z Hollywood powinny 
znaleść się w  tej sali i uczyć się mimiki. 
Taka jest żywiołowa. Taka jest gwałtowna. 
Taka jest pełna melancholji!

Tak powinna mimika wyglądać. Wielka 
gwiazda z Hollywood też ma swą mimikę, 
oczywiście. A le na widok jej przyciskam 
dłonie do krzesła, na którem siedzę, aż od­
czuwam ból i —  rzeczywistość. Tu zaś jest 
polityk, który chce działać na tłumy. Wszystko 
lu jest z góry przemyślane, najwidoczniej 
były też specjalne próby. Co za mistrz, co
za niedościgniony mistrz!

*
Mowa MacDonalda jest raczej politytcznem 

kazaniem. Przemawia on przed przypadko- 
wem audytorjum, którego nie zna. Film roz­
powszechniający mowę premjera, wykonany 
został i jest eksploatowawany przez kapita­
listy cyną grupę, przez British Movietone 
News Company; właścicielem największej 
ilości akcyj tego towarzystwa, sprzym ierzo­
nego z koncernem Toxa z Hollywood, jest 
Anglik Esmond Harsworth, należący do 
rzędu magnatów prasowych, którzy tak oez- 
granicznie nienawidzą MacDonalda i jego 
stronnictwo. Rzecz jasna, że MacDonald nie

FłŁANCIS DE MIOMANDRE.

Największe upokorzenie
Viiic.np.ila zawsze bardzo zazdrościł koledze 

swemu, panu Gervoise‘owi. A  pan Genoise był z 
tego niezmiernie tłummy... Nic dzrwuego — tak zna­
cznie przewyższał kolegę, chociażby  — pod wzglę­
dem materjałnym.

Warunki pracy mieli wprawdzie identyczne, 
pensje jednakowe, lecą yiłUmelle' miał żonę, która 
ubierała się drogo choć gustownie, a Gervoise ca­
ły zarobek wydawał dla siebie. Był więc zawsze 
ładniej ubrany od kolegi i  tem samem miał więk­
sze powodzenie u kobiet. ^Właściwie co do tego by­
ła między nimi łaika. różnica; że LVilłatneJłe woa­
le  się kobietom nie podobał; a GarYoi.se cieszył się 
w  mieście optują najgroźniejszego lwa salono­
wego

Podziwiał go więc Viilamelle i ogromnie mu za­
zdrościł. A  Geryodse traktował go jak ucznia.

— W ierz mi pan — mówił oodzień — z kobie­
tami trzeba umieć postępować.... Mam w  tej dzie­
dzinie wielkie doświadczenie... Kobietę trzeba prze 
razić, rozumie pan?... Trzeba ją oszołomićI..

ViUacelle słuchał i nic nie rozumiał.
Pewnego dnia po wyczerpaniu wszystkich sem- 

tencyj Gerroise zapytał:
— Potrafi pan trzymać język za zębami?..
— Czy pan wątpi o tem?.
w  w  takim razie słuchaj pan i bierz pan ze

mnie przykład: Widzi pan, jestem kochankiem pe­
wnej damy z towarzystwa...

.ViUauel!le otworzył szeroko oczy z wielkiego 
podziwu.

 Tak, moj drogi panie, — ciągnął dałaj Gei-
voise. — Jest to z towarzystwa, znam się na
tem... Wlidać to odrazu chociażby z wielkiej wstrae 
miężliwości, z jaiką opowiada o swych sprawach 
prywatnych. Nie chce, żebym ją później poznał w 
towarzystwie. Ja to rozumiem doskonale. Ale 
wiem, że jest mężatką, widziałem obrączkę na jej
palcu... . < i

Yillanelle słuchał opowiadania z zapartym od­
dechem. Więc ten domżuam zabiera się nawet do 
kobiet z towarzystwa?.. Jak on to czym?.. Dlacze­
go one mu tak szybko ulegają?

ViUanelle wzruszał ramionami. Nie mógł tego 
zrozumieć.

Gervodse tymczasem oodzneń opowiadał mu o  in­
tymnych przygodach.

Przez pewien czas zachwycał się swą kochanką, 
opisywał entuzjastycznie jej kszitałty, uwielbiał jej 
alabastrowe ciało, lecz po kilku tygodniach prze­
stał o niej mówić. Na pytania kolegi odpowiadał 
niechętnie i wymijająco.

— Uprzykrzyła ml się... — Mam już jej dość...
— Yillarelle starał się go pocieszyć, lecz Fer- 

voise myślał tylko o zerwaniu.
— Nie mogę już patrzeć na tę kobietę,.. Ona już 

przestała mnie zaciekawiać Przyznaję, że spędzi­
liśmy kilka przyje mych godzin, ale szczęście już
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m o ż e  dziś i  tataj' w  dodatku wygłosić par* 
tyjnego przemówienia. An i mu przez myśl 
nie przeszło! Prem jer chce powiedzieć masom 
brytyjskim, a najchętniej" swoim przeciw­
nikom, że partja jest rzeczą dobrą,5 ale nie 
partyjność. Czego chce w  tej chwili szef 
rządu mniejszości, od ludu, którego jeszcze 
w  zupełności nie zdobył, to przedewszystkiem: 
życzliwej aproDaty z pominięciem momentów 
partyjnych. S łyszy się te świetnie skrojone, 
olbrzymie usta jakby formalnie modliły się 
o to;- niepodobna tego inaczej określić. W  tej 
chwili zdradzają drobne fałdziki pod oczyma 
silne zdenerwowanie, powiedziałbym niemal; 
lęk.

Ostrożnie zbacza mówca z drogi, opowiada 
conieco o  sprawach, które zamierza wyko­
nać, N ależy przecież cokolwiek uczynić dla 
niewinnie cierpiących, nieprawdaż? Dla mie­
szkańców potwornych „slums* (brudnych 
uliczek). Dla bezrobotnych. Dla beznadziejnej
masy gó rn ik ów . Znów głos mówcy
przybiera nutę błagalną. Zrozumcie! Poj­
mijcie! Usuńmy na bok wszelką politykę, 
zrozumcie!

Cray Dy mnie i sąsiada mego nie ogarnęło 
głębokie wzruszenie, wydawalibyśmy się 
sobie samym skończonymi łotrami, nie­
prawdaż?

Teraz powiada obraz, ten nagi cień; „A  
zatem, cieszyło mnie bardzo, że mogłem W aa  
wszystkich w id z ie ć  “

Głos premjera urywa się nagle. Ah, ta 
bajeczna pauza! Usta zaczynają się uśmie­
chać, —  patrzcio tutaj kloce drewna z Holly­
wood, oglądajcie wspaniałego mimika! —  
Naraz gtós nabiera swobody i humoru. 
Prem jer mówi:

„N o tak, nie w idzę Was wprawdzie, ale 
sobie Was mogę doskonale wyobrazić!*

On może!... Jest pewien odcień arogancji 
w tem miłem powiedzeniu. A le ludzie na 
prawo i lewo, który Ch oglądam, przyjmują 
to raczej za pochlebgtwo» uśmiechają się.

Uśmiecham się j edy i ja. I  ja mogę sobie 
nas doskonale wyobrazić. Ten powiększony 
człowiek tam na płótnie, zna nas wszystkich, 
zna naszą amas0 ŷ0ść“ . A  co, gdyby go tak 
pomniejszyć? Moze stałbjr się jednym z nas? 
Gzy może w tem leży tajemnica czaru, 
promienującego ze zmarszczek czoła tego 
sądziwego agitatora?

Oglądam raz jeszcze uważnie portret na 
ekranie. Wszystko co dało się odfotografo- 
wać, należy do tłumu. Portret przedstawia 
jednego z iudu. A le poza portretem, poza 
czołem, poza oczami, za kulisowi wreazci* 
tej wspamajej reżyserji filmowej, tkwi co 
innego: dystanS| chłód, mieszanina woli 1 —  
odrazy. —  stąd też ma premjer przewagę 
nad tymj, którzy go sobie wyobrażają jS e  
zupełnie w ten właśnie sposób. (Thum d.)

pierzchło Chciałbym odejść od niej, zanim fckoor 
staruję, że ona już jest brzydka i stara...

— Ach, jaki pan jest surowy...
— Nie... Jestem tylko sprawiedliwy. Oba jest 

brzydka i stara. Nie wiem w  jaki sposób dóWW 
diziiała się, gdzie pracuję i ma do mmc ućzw uuń 
Nie chcę z nią rozmawiać. Chciałbym właśnie pa­
na zaprosić, żeby pan był łaakaiw minie zastąpić 
przy telefonię. Zresztą, nie będzie to oszustwem a 
mej strony, gdyż muszę udać się do dentysty.... 
Przypuszczam, że załatwi się pan z  nią w  ten spo­
sób, iż odechce jej się raz na zawsze do mnie 
dzwonić.

Gdy Villanełle został sam, pogrążył się w  głę­
bokiej zadumie. Za chwilę będzie rozmawiał z ko­
bietą, która jest kochanką jego przyjaciela. Ozy 
ma jej powiedzieć całą prawdę? Gzy nie powinien 
jej raicaę} pocieszyć, dodać w iary i  otuchy?

Silny dzwonek wyrwał go z  zadumy. Zdjął słu­
chawkę.

Nadsłuchiwał. Lecz niedługo... Przy pierwszych 
słowach, które usłyszał, potzinał —  głos żony. Słu­
chawka wypadła mu z ręki i twairz pokryła się 
trupią bladością.

Lecz wtem rozczarowaniu, w  tym wielkim bólu, 
jaki go dotknął i wytrącił z równowagi na całe 
życie było coś okropniejszego niż uczucie zdradzo­
nego męża.

— Henrietta jest brzydka i stara... — szeptał, u- 
ważnjąc to za najwyższe upokorzenie. — Ten łotr 
śmie powiedzieć, że ona jest brzydka i  stara]..
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P. Prezydenta Rzplitei
Z przejazdu P. Prezydenta przez 

Ropczyce
Z Ropczyc donosi nasz koresponiaieu: (M. S.;:
Min sto nasze -witało nadzwyczaj uroczyście prze 

jjeżdżającego w  dniu 18 om. o  feodz. 8-mej wieczór 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Ignacego Mo­
ścickiego. Wszystkie domy w  mieście liyły bardzo 
tednie udekorowane, a droga^ którą przejeżdżał P. 
Prezydent, była po odo su omach obficie okryta zie 
lenią. Na długiej przestrzeni po obu stronach go­
ścińca twe., żyła odświętnie ubrana ludność miej­
scowa i  okoliczna, gęsty szpaler, utrzymany w  nar 
większym porządku. W pierwszych szeregach sta 
ły  dzieci z  ochronki i dziatwa i ckół powszechnych 
oraz śiedkiiciń. Przy zbudowanej staraniem miasta 
ślicznej bramie, ustawione były delegacje samo­
rządu powuatowego, rada miejska in oorpore, za­
rząd kahatu w  komplecie, ua zędnicy wszystkich 
władz państwowych i  samorządowych ze swoimi 
naczelnikami, oraz delegacje różnych stowarzy­
szeń.

P o  przywitaniu Dostojnego Gościa przez p. Sta­
rostę paw. Goneta, witał imieniem samorządu po- 
iWj~towego P. Prezydenta dłuższem przemówie­
niem p rejent Grzegorz uissowski, imieniem mia­
sta w  nieoberoośni burmistrza, p. wiceburmistrz 
Sit. Kurzawa, a imieniem kahału p. Aron Seiden 
Ponadto wygłosiła śliczną deklamację powitalną 
.trzechletnia dziewczynka, wychowanka ochronki, 
która w ię^ y ła  zarazem p. Prezydentowi wspania­
ły  bukiet kwiatów. P. Prezydent, wzruszony de­
klamacją dziewczynki, która wygłosiła z zadziwia­
jącą odwagą i swadą, obdarzył ją dwukrotnym po­
całunkiem. Po odebraniu jeszcze drugiego bukietu 
«  rąk uczendcy szkoły powszechnej, odjechał P. 
Prezydent w  dalszą podróż, obsypany mnóstwem 
kwiatów przy dźw igach  muzyki i żegnany hucz- 
nemi akrzykariii przez tysięczną ludność miejską 
i  Okoliczną.

Siły zbrojne l plan operacyj
, Gdyby na Dalekim .Wschodzie pomimo wszystko 
dojść miało do wojny, — joikiemi siłami rozporzą­
dzałyby wtedy walczące strony i według jakich ii- 
nji strategicznych rozwij ićby sdę mogły operacje 
wojenne?

Siły zbrojne airmjL czerwonej na Dalekim Wscho 
one śif taJw.ą się w  chwili obecnej, — według in­
formacji berlińskiego „Rula“, — * dwóch korpu­
sów, tj. czterech dywizji poecfac^y i  dwóch brygad 
kswaiwrji (łącznie około 80JW0 żołnierzy). Jako 
oddziały pomocnicze, wchodziłyby w  rachubę woj­
ska sowieckie, skoncentrowane wzdłuż syberyj­
skiej linji kolejowe oraz tyły armji, stacjonowa- 
hej w  Nadwołżańskim okręgu wojskowym. Armja 
czerwona dysponuje w  porównaniu z  anrją chiń­
ską siluemi oddziałaiui techuiezuemi, przedewszyst 
kiem zaś dość dobrze rorganun waną flotą powie- 
tzną. Na rzece Amuir ma Rosja do dyspozycji flo- 
tylę kanonierek, które z łatwością ściągi ięte być 
ńogą w  okolice Charbina.

Sojusznikami armji czerwonej moją być oddzia­
ły  mongolskie, podlegające po większej części kie­
rownictwu instruktorów rosyjskich. Szczególnie 
doniosłą rolę w  ewentualne} wojme rosyjsko chiń­
skiej odegrałaby przytem mongolska kawałerja.

Koła rosyjskie, — jak się zdarte — liczyły się już 
yę roku ubiegłym bardzo poważnie z  możliwością 
wybuchn konfliktu zbrojnego na Dalekim 'Wscho­
dzie. świadczy o  tem najwymowniej fakt, że „czer­
wony generał" Buidieirayj w  czasach ostatnich wy­
konał szereg’ pod óży inspekcyjnych na Daleki 
Wschód. Jak słychać, przed kilku dniami Budien- 
nyj znów wyjechał na pogranicze chińskie.

W  razie wybuchu wojny na Dalekim WTschodzic 
głównym pi zeciwnikiem armji czerwonej będzie 
omija mukdeńtAa. licząca 9 dywizyj piechoty, 16 
samodzielnych brygad piechoty, 3 dywizje konnicy 
i  10 samodzielnych brygad kawaleryjskich, — ra­
sem tedy około 130,000 żołnierzy.

Głównym centrem operacji strategicznych armij 
(czerwonych może być mandżurska magistrala ko­
ił ją T, a 1 okolice jej ośrodka administracyjnego

Uroczyste przyjęcie 
P. Prezydenta w Jazowsku

Z Jazowska donosz^ nam:
W  dniu 17 hm. odbyło się w  Jazowsku uroczyste 

przyjęcie P. P. eZjdenta Rzeczypospolitej, który w 
przejeździć ze Spiszą do Limanowej zatrzymał się 
także w  Jazowsku. Przy rzęsiście oświetlonej i 
bogato umajonej bramie triumfalnej oczekiwali 
przybycia P. Prezydenta, duchowieństwo miej­
scowe, właściciele dóbr i Zakładów przemysło­
wych w  Jazowsku wraz z personelem urzędniczym 
miejscowe orgąnizacje przysposobienia wojskowe­
go, Stów. Młodzieży Polskiej i Strzelec, Straż po­
żarna, Naczelnicy gmm wraz z  członkami rad gmin 
nyćh okolicznych, dzieci szkolne z nauczycielstwem 
miejscowa inteligencja i  duże tłumy ludnoświ 
miejscowej i okolicznych gmin.

Nadjeżdżającego Dostojnego Gościa witały gło­
śne okrzyki zgromadzonych „Niech żyje“ i przy 
dźwiękach dzwonów kościelnych miejscowa or­
kiestra odegrała hymn Państwowy. Gdy auto w io­
zące Pana Prezydenta zatrzymało się przed bra­
mą triumfalną, podszedł Jo Pana Prezydenta Ks 
kat. Wrona i emer. Ks. Kanonik Kruipińcki, poda­
jąc Panu Prezydentowi kropidło z wodą święco- 
rą. Pan Prezydent odkrywszy głowę dotknął rę­
ką kropidła i  uczynił znak krzyża.

Następnie przywitał Pana Prezydenta p. radca 
Wilhelm Ader serdecznem przemówieniem.

Organizacje P. W. i Straż pożar na składały na­
stępnie raport Panu Prezydentowi. Wzruszającym 
był moment, gdy dzieci wręczały P Prezydentowi 
kwiaty i P. Prezydent każde ucałował.

Odjeżdżającego P. Prezydenta żegnały niemil­
knące okrzyki „Niech żyje“ zgromadzonych tłu 
mów przy dźwiękach hymnu państwowego i  syre­
ny miejscowej fabryki.

Wszystkie domy były ozdobione chorągwiami i 
iluminowane, a miejscowe Zakłady przemysłowe 
były rzęsiście elektrycznie oświetlone.

na M ii MMi...
(Charbin). Operacje w  kierunku na Charbin odby­
wać się mogą z trzech stron:

1. Od strony Włady stok u droga jeat najkrót­
sza (około 400 kilometrów) i pod względem stra­
tegicznym najdogodniejsza, połączona jest jednak 
z  tem niebezpieczeństwem, że w  raiie interwencji 
japońskiej, wojska japońskie zaatakować by mo­
gły tyły airmji czerwonej;

2. Od shony rejonu Zabajkalskiego marsz byłby 
już bardziej utrudniony, gdyż armja czerwona 
musiałaby celem osiągnięcia buzy operacyjnej prze 
być około 800 kilometrów. Zato Jinja ta jeśl całko­
wicie zabezpiecz >u« przed jakiemikolwiek niespo- 
dzianemi napadami i nadaje sdę znakomicie do lo- 
kriluych operacyj wraz z oddziałami mongolskiemi.

3. Od strony Chabairowcka rwałaby armja czer­
woni do przebycia około 600 kilometrów. Lirja  o- 
peracyjna ciągnie się tu wzdłuż toku rzeki Sun- 
gari, i dlatego posuwająca się naprzód prmja o- 
trzymać może z  łatwością posiłki od floty li rze­
cznej na Amurze. Prócz tego bliskość r7eki uła­
twiałaby koniuuikację i aprowizację armji. W  ra­
zie wybuchu wojny ortatni kierunek byłby, zdaje 
się, najprawdopodobniejszą linją sowieckich ope- 
racyj strategicznych. (Ceps).

Historja konfliktu chińsko—  
sowieckiego

„Daily Herald1* przypomina, że Chińczycy już od 
dawna dążyli do opanowania wschodnio- chiń 
skiej kolei żela/nej.

Kolej ta, wybudowania w  r. 1895 przoz Bank Ro­
syjską Azjatycki, pozostawała do r. i9l7 pod za 
rządem rosyjskiego ministerstwa komunikacji Od 
r. 1917 kolej wschodnio- chińska zmieniała usta 
wicznie swych administratorów, przechodząc ko­
lejno w  ręce wojsk sojuszniczych, opei ujących na 
Dalekim Wschodzie, „białogwardzistów** i Chiń­
czyków.

W  r. 1924 rząd sowiecki uznał suwerenność Chin 
nad strefą kolejową, i  równocześnie utworzona 
została mieszana dyrekcja kolejowa rosyjsko chiń­
ska (na zasadzie absolutnej równości). W  r. 1926

Czaug- s>o- Lin usiłował zająć kolej wrehoduio- 
chińską i przy tej okazji aresztował cały szereg 
urzędników sowieckich. Konflikt udało się wów­
czas załagodzić, ale Cliarb.n pozostał definitywnie 
w rękach Chińczyków. Od r. 1917 sytuacja Rosjan 
w Chinach stale się pogarszała. Chińczycy wystę­
powali przeciwko Rosjanom coraz odważniej i 
wreszcie zdecydowali się aa krok stanowczy, któ­
ry był źródłem obecnego konfliktu na Dalekim 
Wschodzie. ’

Opanowanie kolei wschodnio- chińskiej praes 
rząd nankiński oznacza dla Rosji wielką, szkodę 
ekonomiczną, bowiem wartość kolei tej, przez Ro­
sję wybudo wa nej, wy ..osi około 1,500.000.000 zło ­
tych rubli. Ponadto eksploatacja kolei dawała 
skarbowi rosyjskiemu bardzo znaczne dochody, do­
starczając mu przedewszystkiem tak cenne dzisiaj! 
waluty obce. Dopływ walut tych obecnie oczywi­
ście ustanie.

Kongres esperantystów 
«v Budapeszcie

W  pierwszych dniach sierpnia br. odbędzie się 
w Budapeszcie światowy kongres esp«iuarty»tów. 
Kongres, na który wybiera się z  Polski kilkadzie­
siąt osób, ściągnie ponadto licznych gości a Auglją 
Francji, Ameryki i innych krajów cywilizowanych 
szczególnie jednak ciekawie się zapowiada z  po­
wodu spodziewanego udziału obywateli krajów 
bałkańskich: Bułgarji, Serbji, Rumunji i Grecji.

Rząd węgierski poczynił już daleko idące kroki, 
celem ułatwienia przyjazdu tysięcznej rzeszy kon- 
gresowców, zapewniając im 50 proc. zniżkę kole­
jową w  obie strony oraz zwalniając cz łw tów  kon­
gresu od zaopatrywania się w  wizę, którą kon­
gresowej otrzymaj | już po przybyciu do Buda­
pesztu w  samem biurze kongresowem.

Wspomniane ułatwienia nie wyczerpują całego 
programu propagandy Węgier zagranicą, gdyż 
ten cel oczywiście przyświeca zamierzeniom kra­
ju, który urządza u siebie poważny zjazd obcokra­
jowców. Godną uwagi 5 naśladownictwa jest ini­
cjatywa budapeszteńskich sfer turystycznych, któ­
re łącznie z tamtej szem i sferami padagojicznenii, 
dzięki wydatnej subwencji rady miasta Budapesz­
tu, zapraszają na swój wyłączny koszt trzydzieści 
osób z zagranicy, które wezmą udział w  kursie pe­
dagogicznym języka Esperanto.

Wspomnieć należy o projektowanej imprezie, no­
szącej zresztą charakter mniej poważny, której n- 
rządzenie podyktowane jest widocznie raczej 
względami propagandystycznemi. Mianowicie je- 
dfict z większych-dzienników budapeszteńskich u- 
rządza na zjezdzjp konkurs międzynarodowy na t. 
zw. Miss Esperanto, na podobieństwo kreowanych 
wielokrotnie Miss Hangaria, Miss Polonia itd Pro 
jckń.m zainteresowały się też w samej rzeczy od­
powiednie sfery, do których w  pierwszym rzędzie 
zaliczyć należy pannę Simon, mianowaną ostatnio 
Miss Europą, która przyrzekła obdarzyć Miss E- 
speranto jedną ze swych lalek, zdobytych w  kon­
kursie paryskim.

Poważniejsze sfery esperantystyczne są przeci­
wne całej te] imprezie, jhiko nie licującej z powagą 
międzynarodowego zjazdu, mającego do rozwiąza­
nia szereg ważnych problemów.

Program stacyj radiofonicznych
Niedziela 31 lipca

Kraków (312.8) 11‘45 Komunikaty PWK. 11*36 
Sygnał czasu. Hejnał. Komunikaty. 16 Pogadanka 
dla rolników. 17 Koncert. 18*35 Odczyt pi. „Pieśń 
to dusza narodu", wygł. prof Wiciński 19 Roż- 
roait. 19*10 Humoreski wygł. Anatol Krakowiecki. 
20 Hejnał. 2u*30 Koncert wieczorny. P ^ y  fortep. 
Egon Petri. 22 Komunik. 22*45 Muz. tan. z „Oazy" 
w  Warszawie.

Warsza wa (1411.7) 1156 15 Muz. płyt gramofon. 
17 Koncert ork Filh. warsz. 20*30 Koncert z Do­
liny Szwajcarskiej. 22*06 Komunikaty PATa. po- 
Jic. sport.

Katowice (4087) 19*20 Koncert z udziałem p. 
Janiny Strzeleckiej (śpiew). 20 Odczyt pt. Z wę­
drówek po dalekich morzach, wygi d i , M. Bu­
dek.

Wiedeń (516.3) 11 Koncert wied. ork. sytnf 18*50 
Koncert poświęcony Beethoevnowi i Schubertowi 
19*55 „Wielki bluff* ‘sztuka w  3 aktach Hellera i 
Sehfitza.

Lipsk (259) 19*30 „Próba w  operze", opera ko­
miczna w  1 akcie Lortzinga.

Langonberg (473) 20 „Wolny strzelec" oper* w  
3 aktach Webera.

Kopenhaga (281) 20 Wieczór Rubinstein*.
Stuttgart (360) 20*45 „HerzeniglCdce" operetki.
Medjolan (501) 20*30 „Cayalerla ruetlcaua" cę*> 

ra Mascagnl«go.
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Budżet Jewish Ateno
Jak wiadomo, Egzekutywa sjonistyczna po 

porozumienu się z niesjonistami ustaliła przy­
szły budżet palestyński na sumę 750 ty s ię c y  f. 
szr. Wedle układu zawartego z grupą Marsnal- 
la,' Kereń Hajesoa ma pozostać instytucją finan 
sową Jewish Agency i pokrywać roczny bud­
żet palestyński, Jewish Agęncy ponosi zaś w 
przyszłości odpowiedzialność za zebranie su­
my przewidzianej przez budżet. Oczywiście 
Jewish Agency może stworzyć nowe instytu­
cie finansowe lub uczestniczyć w rozmaitych 
foi-mach w pewnych akcjach finansowych, 
Szczególnie w dziedzinie kredytu- dla Palesty­
ny. Ze sumy 750 tys. f szt. ma żydostwo St. 
Zjednoczonych złozyć 60 procent. Jak słychać, 
ustalenie tego budżetu jest wynikiem długo­
trwałych rokowań i konferencyj między Egze­
kutywą sjonistyczną w Palestynie a kilkoma 
osobistościami niesjonistyczne] części Jewish 
Agepuy. Prof. Węizmann uczestniczył w tych 
naradach, które odbywały się na wiosnę w Pa­
lestynie. Poszczególne departamenty Egzeku­
tywy palestyńskiej przedłożyły swe postulaty 
na fok przyszły, przyczem i niesjoniścl nakre­
ślili swój własny plan pracy. W  czasie tych na 
rad uzgodniono stanowisko, że w obecnym 
okresie należy kontynuować już rozpoczęte 
prace, a n ie  ro zp o czy n u ć now ej kolo n iza cji. W  
pierwszych dwóch latach budżet bedzie dosto­
sowany wyłącznie do zobowiązań Egzekutywy 
zaciągniętych poprzednio. Równocześnie atoli 
rozpoczną się prace przygotowawcze do przy­
szłej kolonizacji, w szczególności przez naby­
wanie dużych terenów gruntów. Fundusze na 
tozyskanie tych gruntów mają być zebrane 
Pozą sum ą przewidywaną w budżecie palestyń­
skim.

Jak z tego widać, stosunkowo mały budżet 
przyszełj Jewish Agency ma na celu przede- 
wszystkiem uporządkowanie i konsolidacje do­
tychczasowych wyników pracy w Palestynie.

Równocześnie z tą akcją będzie podjęta akcja 
bardzo doniosła zdobywania rezerw gruntów 
pod przyszłą kolonizację. Ale i w tej dziedzl- 
menie należy rychło oczekiwać widocznych 
sukcesów. Wedle zaleceń komisji ekspertów, 
Jewish Agency będzie usiłowała nabyć odrazu 
duże obszary gruntów, aby nie wywołać wzro­
stu cen. Na pierwszy plan wysuwa się sprawa 
nabycia gruntów i skolon izow a nia o k o lic  M o ­
rz a  M artw ego. Chodzi tu podobnie jak i w do­
linie Akko o otoczenie wielkiego ośrodka prze­
mysłu chemicznego, jakim niewątpliwie będzie 
w niedalekiej przyszłości Morze Martwe, osa­
dnictwem żydowskiem Wprawdzie warunki 
klimatyczne w okolicy Morza Martwego są bar 
dzo niekorzystne, n fmo to Jewish Agency za­
mierza nabyć duże obszary gruntów nad Mo­
rzem Martwem jeszcze przed rozpoczęciem 
prac inż. Nowomiejskiego. Jako rezerwa grun­
tów wchodzą także w archubę pewne obszary 
wzdłuż wybrzeża morskiego a także w Sama­
rii, gdzie kolonizacja żydowska jest stosunko­
wo niewielka, Dokładne szczegóły budżetu nie 
są na razie znane, atoli wedle przypuszczeń 
niektórych sfer, budżet zostanie w dziedzinie 
dochodów i wydatków znacznie przekroczony- 

Uchodzi prawie za pewne, że prezydent 
Weizmann jako prezydent Jewish Agency 
osiedli się na stałe w Jerozolimie i będzie kie­
rował pracą Egzekutywy Jewish Agency. Prez. 
Weizmann nie obejmie oczywiście żadneos spe 
cjałnego działu pracy, lecz będzie kierował ca­
łokształtem działalności Egzekutywy. Do Pa­
lestyny uda się już w październiku. Wedle za­
pewnień dobrze poinformowanych sfer, część 
budżetu przypadająca na żyodstwo amerykań­
skie ma być oddana egzekutywie Jewish Agen­
cy do dyspozycji już w pierwszych miesiącach 
jej działalności dla umożliwienia szybkiego 
działania.

10 iat włóczęgi studenta żydowskiego
Z okazji zjazdu studentów Żydów studiujących zagranico
Z kół studenckich otrzymujemy nastę­

pujący artykuł:
Dziesięć lat mija od czasu, kiedy wskrzeszona 

Pzeczposp. Polska zamknęła swe bramy uniwersy 
teckie dla studentów żydowskich. Dziesięć lat mija 
<xj chwili, kiedy , polski oby watel z polską maturą 
wywędrować musiał zagra ricę i  prosić o przyję­
cie na obcy uniwersytet. Y/szechnice te chętnie 
pa7.yjonowały do murów swych ludzi łaknących 
wiedzy, gościnność ich wobec tych emigrantów 
przekraczała czasami granicę wszelkiego prawdo­
podobieństwa.

I  zdawało się wszystkim, że okres wędrówki, 
okres pracy intelektualnej w nieznośnych warun­
kach ekonomicznych, minie szybko i  kontynuować 
będzie student żydowski swe studja w kraju, któ­
ry opuścił nie z  własnej w o li 

Przypuszczenia te okazały się niestety mylnemi, 
z rokiem każdym bowiem rzesze żydowskiej mło­
dzieży akademickiej wyjeżdżającej z musu na stu­
dja zagranicę nietylko się nie zmniejszają, lecz 
przeciwnie w  zastraszający wprost sposób liczba 
ich się powiększa.

Pogarszające się z dnia na dzień ekonomiczne 
położenie ludności żydowskiej w  kraju, odbija się 
fatalnie na sianie materjalnym studjuijącej mło­
dzieży. Setki akademików utrzymuje się częściowo 
z ciężkiej pracy fizycznej, częściowo ze wsparć 
udzielanych przez różne organizacja filantropijne. 
Nie zawsze możliwfem jest jednak z różnych powo­
li ów otrzymać Jakąkolwiek pracę* wćwaua to to

kazu.ie się w całej nagości tragizm studenta żydo­
wskiego. 1 podczas gdy w  kraju utrzymywać się 
można częściowo przez udzielanie lekcyj lub obję­
cie jakiejś posady, to zagranicą student żydowski 
jako obcokrajowiec rzucony jest na pastwę sro­
giego losu. Wypadki śmierci głodowej wśród tej 
młodzieży były już niejednokrotnie notowane.

I teraz, kiedy po dziesięciu latach istnienia odro­
dzonego Państwa Polskiego, nastąpiła wreszcie 
reorganizacja na każdem polu, kiedy Polska po­
czyna odgrywać wybitną rolę na arenie między­
narodowego życia politycznego, — czyżby nie czas 
było już najwyższy pomyśleć i o  zniesieniu tak 
wielkiej krzywdy wyrządzonej studentom żydow­
skim, o  zniesieniu numerus clausus de facto istnie­
jącego na wszystkich wyższych uczelniach w  kra­
ju. co nie przynosi najmniejszej chluby dobremu 
imieniu Rzeczypospolitej.

W  sierpniu odbędzie się w  Warszawie zjazd stu­
dentów Żydów obywateli polskich słrudjującej po­
za granicami Państwa Polsikego. Na zjeźdżie tym 
będzie reprezentowanych Około ośm tysięcy kole­
gów studjujących we Francji, Włoszech, Czecho­
słowacji, Niemiec, Austrji, Belgji, Holandji, An­
glii, Jugosławji. Niemał po całej Europie rozsiani 
zjadą się do stolicy kraju, by protestować prze­
ciw macoszemu i niesprawiedliwemu traktowaniu 
nas i żądać Jako polscy obywatele należnych nam 
praw.

Tarnów. Gabrjel OsterweiL

Obrady sjonskiego K. C. 
w Waiszawie

W  Warszawie odbyło się onegdaj posiedze­
nie nowego Centralnego Komitetu Organizacji 
sjotiistycznej b. Kongresówki, wybranego po 
porozumieniu między zwalczającemi się do 
niedawna grupami. Na posiedzenie przybyli 
wszyscy członkowie K. C. z wyjątkiem preze­
sa adw. Stawskiego, który z powodu 'długo­
trwałej choroby nie uczestniczy obecnie w pra^ 
cy sjonistycznej. Na posiedzeniu rozpatrywano 
sprawę zwołania zjazdu krajowego organizacji 
sjonistycznej w b. Kongresówce, jakoteż pro-1 
blem zjazdu unifikacyjnego wszystkich dzielni 
cowych orgahizacyj. Po długiej dyskusji 
uchwalono zwołać zjazd w p a źd zie rn ik u  b r .„ 
przyczem członkowie komitetu centralnego mS 
ją poczynić starania, by także zjazd unifika­
cyjny odbył się możliwie w październiku Usta’ 
łono przytem, że w wyborach np zjazd mogą' 
uczestniczyć wszyscy szeklowcy, którzy zare­
jestrują się jako ogólni sjoniści.

Na temże posiedzeniu zrezygnował dr. Gotf- 
lieb ze stanowiska członka K. C. w Warszaw 
wie podobno w wyniku konfliktu z pos. Grfln- 
baumem. Pos. Grunbaum wystąpił bowiem 
przeciw zjazdowi unifikacyjnemu, natomiast 
Dr. Gottlieb żądał kategorycznie zwołania zja­
zdu. Doszło do konfliktu słownego, poczem Dr 
Gottlieb zgłosił swą rezygnację.

B N A D E S Ł A N E . D
Adwokat

Dr. J O Z E F  G R O S S
otworzył kancelarję

w BIELSKU, UL. WZGÓRZE L. 19
i prowadzi ją wspólnie

z Dr. H. W E N Z L E M
(sekr. Zw iązku Przem ysłowców  1 la b g iy lu U n  blp. Dr. J. D enU cba )

NADZWYCZAJNA OKAZJA!
Firma M. SCHENKER w Krakowie, 
wmm— mmm— mmmmmm Rynek 15

urządza
Wielką sprzedaż towarów posezonowych

tylko prses krótki csasl
W E ŁN Y  na suknie, płaszcze i kostjumy
JEDWABIE gładkie i deseniowe
FULARY wzorzyste OAZY I OEOROłTTY
Towary bawełniane (kloty,zefiry, markinty Ud).
WELWBTY I AKSAMITY -  TIULE
1811 sae ADAMASZKI KOfCIELNE Ud.

Ceny znlłone od 20%—40% 
1.000 rozmaitych resztek za bezcen!

• • ■ ■ ■ ■ • • t a a n M e s w s B M s a n n i

i  O b r z e ż e n i e

Uwadze PT. Lekarzy i Publiczności!
•  Ukazały się w sprzedaży bezwarto- 
{  ściowe falsyfikaty

I czekolady przeczyszczającej

, DRA STIN-LU BELSKI"
e  ’
•  Zwraca się uwagę, źe kaidy ułamek

I oryginalnej czekolady
przeczyszcza jące j  posiada napis

• „Drastin-Lubelski** i zuk fabrytz.
Jedyny Wytwórca 

Aptekarz I. Lubelski, Warszawa 
Długa 16. — Telefon 109-55.

•a

ii
• •
: :

i•a
• •

f l
• •
• •

H
Podziękowanie

Poczuwam się do miłego obowiązku podzięloowaĆ 
WPan/u Dr. L. Wanderowl, specjaliście chorób ner­
wowych w Krakowie, Koletek 6, za cudownie wprost 
wyleczenie i przywrócenie ml głosu, utraconego w 
ciągu 4-raesięcine.i ciężkiej choroby.

L Okraw, Mid*
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Maurycy
Para sł6w o Jego

W  Drohobyczu, w  kowo-że bud?,ąoem się 
zagłębiu przemyisłowem, w  miasteczku ubo- 
giem naówezas, urodził się Maurycy Gottlieb, 
21 lutego 1850 r
i U rodziców niebogatych wychowany, yod 
Okiem rak.ego ojca, jak go nam w  jedmem zda­
niu okreśEł Matejko. Ani śmierć syna, durny oj­
cowej po stokroć usprawiedliwionej, nk zam­
knęła mu serca przed miłością dila innych and 
przed wdzięcznością dlla mistrza i przyjaciela 
syna Maurycego.

W  tej atmosferze czystej, surowo religijnej, 
w  Kiostudusznymi ale szczerym kulcie dla kil- 
kudae s iędowielkow uj tradycji urastało to kró­
tkie, a chwalebne życie
i Żydowskiego domu rodzinnego ubiegłego 
wieku i jego szczytne i moralne" atmosfery nie 
jtnzeba czytelnikom naszym opisywać.
; Jeśli dorn Gottliiebów różnił się od innych ró­
wnych sobie, to chyba tolerancją, która pozwo­
liła synowi oddać się swemu powołaniu, 
i Jeszcze nie odrósł od ziemi ledwo trzy lata 
mający, już powtarzał kształty, widziane ma- 
luchnemi, niiezgrabnemd paluszkami Zdecydo­
wanym rysownikiem był już w  szkole ludowej, 
gdlzde portretował nauczycieli i sąsiadów z ła­
w y ; przerysowywał ilustracje, fabuły, ludzi, a 
Z pamięci i natury rysował wszystko, co było 
w  domu, nie wyłączając tradycyjnych uroczy­
stości świątecznych, widzianych w  domu rodzi­
cielskim. Zachłanne oko garnęło się do wszy­
stkiego, pragnęło odtworzyć wszystko, zapa­
miętać sobie każdy kształt.
. Już na samym początku, w  najrańszej młodo­
ści objawia się dążność do zdobycia wiedzy 
plastycznej. Do każdej rzeczy przystępuje, jak 
do stuujum; ry sunlki mnożą się w  nieskończo­
ność z  pod pracowitych rąk i wetkiej miłości 
do rzeczy.

Gdy go zapisano do gimnazjum, jego nauczy­
ciel Sikora z la ł sobie odrazu sprawę, że odda­
no mu do nauki fenomenalne dziecko-

I co najpiękniejsze: pedagog ten odczuł i zro­
zumiał całą odpowiedzialność, jaka na nim, jako 
opiekunie talentu, zaciążyła. Począł namawiać 
starego GottFeba, aby syna poświecił sztuce.

Ni!e  szło to łarwo, ale nie natrafiło to na fana- 
tycznj opór.

Przesiedział Gottlieb krótko w gimnazjum, 
poccem udał się za staraniem Sikory do Lw o­
wa, gdzie pracował pod sympatycznym profe­
sorem Godlewskim, który go uczył bezpłatnie i 
Opiekował się młodym chłopcem z pjcowiskiem 
Oddaniem.

Z miejsca wybił się GoftMeb z pośród ucz­
niów Godlewskiego. Miał lat 16, gdy udał się 

/ z  ojcem do Wiednia do Akademji Sztuk Plasty­
cznych, do szkoły historycznej pod Wnrpdnge- 
irem. .

U Wurpingera uczył się też Grottger i inni 
polscy malarze ówcześni.

Wurpinger, malujący trochę na wzór belgij­
skich historycznych malarzy, —  gdy idzie o  wa 
lory kolorystyczne, — .w ujęciu kostjumowo- 
teatrahy, nie wiele mógł Gottlicbowi zaimpo­
nować. Gottlieb wyniósł już bowiem z Polski 
kulturę romantyczną (-wpływ Grottgera), a po 
rasie odziedziczył sk tonmość do refleksyj głębo­
kich, do psychologicznej wnikliwości.

Cóż mu więc dać mogły te wyszukane pozy 
bohaterów, postaci historycznych, udrapowa- 
nych jak statyści do odegrania kabotyńskich, 
pseudo-heroicznych ról.

Czuł że polem do szukania prawdy dziejów 
nie jest kostjumc logia, że losy narodów to losy 
przedewszystkem ludzi, wyrazem ich nie jest 
szczegół krawiecki, ale twarz, — ciało ludzkie, 
Jako najczulszy resonans diuszy.

Aby. zrozumieć drogę, jaką szedł Maurycy -

Gottlieb
życiu i twórczości
Gottlieb, trzeba sobie choćby najogólniej zre­
konstruować i tło i warunki, wśród których 
się rozwijał.

W  pierwszej połowie ubiegłego wieku pano­
wał niepodzielnie stylizowany idealizm, szcze­
gólnie w  Niemczech; od Francji i belgj; szły o- 
żywcze prądy malarske, pamięć niezaginionej 
nigdy na Zachodzie tradycji kolorystycznej. Do 
tej to tradycji kolorystycznej pragnęli w  poło­
w ie stulecia nawiązać nie Którzy artyści nie­
mieccy, wykorzystać zdobycze sąsiadów za- 
ctiodnich. Jednym z czołowych przedstawicieli 
tego osobliwego realizmu był Piloty, bożyszcze 
Monrcnjum i dużej części Furopy. Wniósł on 
do sztuki niezwyjcłą prawdę w  odtwarzaniu 
pt zedimiotów, stylową gruntowność w  opraco­
wywaniu mebli i sprzętów. Realizm ten poru­
szał się na koturnach sztywno i fałszywie.

Gottlieb w e Wiedniu więcej korzystał z do­
konanych studiów z natury i z podglądania pra 
cy starych mistrzów w  ich dziełach w  zbiorach 
wiedeńskich.

W  r- 1872 widok „Rejtana", wystawionego 
w e Wiedniu, dokonał w  Gottlieb'® radykalnego 
przewrotu.

Wizyjmość Matejki, wielki polot żywiony ża­
rem uczucia, wstrząsnęły do głębi wrażliwą du­
szę chłopca-młodztońca.

Wydawałoby się, że odnalazł źródło najbliż­
sze, którego dotychczas nie dostrzegł.

• • •

Polska i Żydostwo i wszystkie te punkty, 
gdzie się te dwa światy schodzą, stanęły nrzed 
nim jako wymarzony cel przyszłej twórczości.

Osiemnastoletni oddił się kierunkowi Matej­
ki, począł pracę nad hisłorycznem malarstwem 
w  Szkole Sztuk Pięknych w  Krakowie, gdzie 
odrazu, jak dawniej pod Godlewskim, począł 
się wybijać.

Namalował wówczas Albrechta brandenbur­
skiego, odbierającego' inwestyturę od Zygmun­
ta I. Ten sam temat opracował później Matejko 
w  „Hołdzie pruskim", —  proŁ Kopera *) przy­
puszcza słusznie zapewne, że temat ten podany 
został uczniowi przez mistrza. Następnie pow­
stali „Kawalerowie inflanccy", proszący o o- 
piekę Zygmunta Augusta przeciw cesarzowi 
Ferdynandowi, oraz scena z życ a Dymitra Sa­
mozwańca ,

Pozatem powstały szkice, jak „Sobieski przyj 
muje posłów austriackich", tudzież ogromna 
ilość wielopostaciowych kompozycyi i wogóle 
rysunków.

Matejko uczył go ze znakomitym skutkiem 
sztuki inscenizowania mas na obrazie i porusza­
nia się w  obrębie wielkich założeń figuralno- 
malarsikich. Interesują go przedewszystkiem 
dzieje Potoki.

W pływ  szkoły krakowskiej jest przemożny. 
W sta je  się ze spisu dzieł, nad któremi wów­
czas pracował, że zupełnie już zapomniał tra­
dycji żydowskiej, —  tak jednak nie jest; szereg 
szkiców drobniejszych, główek żydowskich 
świadczą o równoległości pracy. —  Zresztą nie 
wypomdmaiiby śmy młodocianemu artyście, gdy­
by nawet w  tym krótkim stosunkowo czasie 
był się wyłącznie oddał historii Polski. _

W  r. 1875 doznawszy chwilowej przykrości 
w  szkole krakowskiej, wyjechał do Monachjum; 
pod Pilotym uzyskał odznaczenie już w  pierw­
szej połowie roku. W  Monachjum bawił wogó- 
!e rok tylko; poczynił tam liczne srudja i szczę­
śliwie poi tratował. Z prac tych już bije indywi­
dualność silna, pewność myśli i siła wyrazu. —  
Zaciera się i gjubi wszelki konwencjonalizm. o- 
raz rutyna akademicka. Fotęguje się ta dziwna

*) Dziele Malarstwa w Pch.ce Ilh

STErAN POMER (Lwów ).

Elegia
o ostatni ai.. tyczeniu

W  nocy Już spać nie może. Nad ranem, gdy % ko­
szami

Mąż idzie do piekarza, zapada w półsen mgltity. 
Lecz niby śpi, a słyszy wszystko: jak maż otwiera

kiami.
Jak krzata się, dzieci budzi i zamiata izbą.

Potem uliczne pogwary. Turkot fur na gośclticn. 
Obrzydły zapach kawy. Stłumiony szloch i wrzaski.
— Pewnie Lea chleb kraje, u Aroneh MJńcl 
Znowu wydziera niebieski garnuszek z obrazkiem.

Oczy ściskają bezwładne — ciężkie — gorące —>
powieki.

Zimny pot na plecach. Kłójacy żar w płucach. 
Głowa cięży — nogi ciężą — wargi pieką —
— Leży stężała, b«.zwołua, jak na nic zdatna onuca.

Leży Lez sił I odJechn w dusznym alkierzu za
sKiepem,

W  lepkich z potu piernatach, w ciężkiej z  gorączki
zasłonie —

I czeua. Wie, że już nic nie pomoże. Wie, Ze nie
będzie już lepiej.

Czeka już tylko na — koniec—

Lecz jeszcze lica jej pali ceglasty, gruźliczy rumie
nieć,

Jeszcze mamla błagalnie usta zwiotczałe i sine:
— Zwól Paule Boże!— Wozakże ostatnie życzenie 
Spełnia się nawet zbrodniarzom w ich przedśmiertnej

gadzinie.

Raz jeden móc wino I piernik, przed obiadem
w sobotę

Szykować dla męża i patrzeć, czy jeszcze z bożnicy
nie wraca.

Potem w sukni jedwabnej I w nausznicach złotych
— Wyjść razem — przez główna ulicę —  za miasto

—  na spacer—

zdolność doby wania istotnych' uczuć i myśli i 
wyrażenia ich w sposób lakoniczny, zdecydo­
wany, a niezwykle subtelny.

Szeroka jest galerja studjów, która Gottlieb 
po sobie z  tego i z wiedeńskiego okresu pozo­
stawił.

Szeroko rozlewała się twórcza jego siła; gro­
madził roje postaci czarodziejstwem swojej rę­
ki i nieziuiożiwią płodnością swej wyobraźni, a 
wszystkie są tak indywidualne, że na najdrob­
niejszych, najpobieżnieiszych cftoćby, w  pośpie­
chu rzuconych szkicach bez podpisu, znac ich’ 
znakomite pochodzenie-

Powstaje wówczat, tors stanca o  delikatnym 
ujmującym profilu; twarz ogorzała w  czerwo­
nym fezie, z silnie podkreśloną tendencją kolo­
rystyczną; studjum twarzy zamaszystej, zna­
komicie odżywionej, pełnej pogodnej przeko­
ry... dalej ciągną anemiczne ,,g łow y" dziewczę­
ce o  uiężkieh powiekach, z czarnemi oczyma 
(takie powieki Gottlieb w autoportretach malo­
wał), albo w  silnem światłocieniu „staruszka", 
oraz nieskończony rząd innych,

W  Monachjum namalował „Shylocka I Jes- 
sykę“ (Warszawa, Rotwand); dzieło to już na­
leży do rzędu arcydzieł wspaniałą monumen­
talnością układu postaci, kolorystyka i dzięki 
szczerej, głębokiej poety cznośei. Tło obraza 
podzielone jest na dwie części. Na Jasnem. pra­
wem tle ściany panuje ciemna postać Shylocka, 
przecięta jak promieniami .subtelnym rysunkiem 
białych palców Jessyki. Ruch tych palców Jest 
tak bezgraniczne muzykalny, taki melodyłny, 
że w  sposób niefizyczny wprost wyraża napię­
cie duchowe tematu. Nie jedyne to takie ręce 
Gotilieba w  „Shylocfcu".

Jak Gcttheb wyrażał ruch ręki i dotknięcie 
palców, tych żywych, uduchowionych Istot, zro 
zutnhmy wtedy, ady sobie uświadomimy, że 
tak doskonale maiowanemi portretami niewiele
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•Wielkości europejskich poszczycić się może.
A  najszlachetniejsze z portretów Jego to — 

oczy i ręce. — Starczy popatrzeć na portret 
».Kurandy“ w  Muzeum Krakowskiem.

Wracamy .do Sh/iocka. Jessiyka, biała na cie- 
imiem .tle bramy, na której widać „mezuzę", 
bizylgogła do starca. Z twarzy Shylocka, poo­
ranej wielką troską życia, troską całych gene- 
ffacyj niepewnych jutra, wy gląda tkliwość ży­
dów sucieyo ojca bezgraniczna a subtelna i za­
hamowana, jak niewypłakana łza, gwałtem poł­
knięta, jak modlitwa niemego Człowieka. Ta- 
ktofeo obraziu bezbronnej miłości ojcowskiej, 
nieśmiertelnej prawmy życia, wyszeptanej mil- 
ozfeńiem cóiroe, jako prźestroga na drogę życia,

■ niema. Rzecz jest pod względem formakio- 
kOiUpozycyjnyim i pod względem uczuciowym 
zakończona osfao i sa<Lxytnie, jak piramida. Jes- 
Syki wzrok, czeka ratunku z zewnątrz, tylko on, 
Sbyloók skupił w  sobie wieazę swoją wielką, 
ktoną jak w  krysztale* zebrał w  jednem słowie: 
*—■ w  miłości'.

Z Momaahjnm po roku studjów wyjechał do 
Wiednia, gdzie wstąrpił do szkoły Angelitogo, 
Protegowanego malarza wytwornego towarzy­
stwa. Nad jego wygłodzoną i konwencjonalną 
•nanjerą pochylały się w  podziwie koronowane 
tfłowy. Dekoracyjność Makartowska, której u- 
kga ł Angeli, podziałała też i na ucznia pośred­
nio łub bezpośrednio. Tu powstał portret wła- 
=®y w  postaci Araba. „Ljriel Akosta i Judyta"; 
Ostatnie arcydzieło znajduje się w Eremitażu w 
Petersburgu.

W  tym samymi czasie powstał zfekfca makar- 
towoki, niezwykły w  kolorze „Handel niewolni­
kami" (Bereś, Kraków—Warszawa), oraz sceny 
komponowane do „Natana mędrca", na zamó­
wienie handlarza obrazów, Briickmana w  Mo­
nachium; jest ich 12; w kraju zdaje się 7 i świad 
czą o  niezrównanej fantazji twórcy, który od­
tworzyć sobie potrafił intuicyjnie atmosferę 
Wschodu. Znakomitość rysunku i opanowanie 
formy jest tak czarujące, 2e są po dziś dzień 
Hiano ilustratorskiego charakteru dziełem, gb- 
cnem ich świetnego wykonawcy

Po tych pięknych poematach, tętniących ta­
lentem, który wzbudzał w e współczesnych po­
dziw i nieograniczoną nadzieję, powstał niedo­
kończony już „Chrystus przed Sądem". Chry­
stus występuje tu jako obrońca maluczkich i u- 
ciśnionych. Nie Chrystus zwyciężający, ale po­
tęga naprzeciw potęgi majestatu tradycji, Chry­
stus obwiniony niesłusznie jest arcyludzki, ana 
Sądzie nie Bogiem się świadczy, ale ubóstwem 
■Wydziedziczonych.

Dnugim z kolei obrazem jest sztandarowe 
dzieło „Żydzi w  bożnicy". Poprzez dostrzegal­
ny w pływ  Matejki patrzy ogromna indywidu­
alność młodego mistrza. Na tle starego wnętrza 
modlą się Żydzi, zorganizowani kompozycyj- 
ftie, ale niestopieini w  masę. Łączy ich Bóg i bó­
żnicza, łączy ich rasa i tradycja, wyodrębnia 
toh życie indywidualne. I każdy ma inną prośbę 
do Boga. A wŚTÓd nich on —  twórca, skromny 
członek gromady żydowskiej, cichy, w iem y i 
bez gramie smutny.

Arcydzieło to znane wszystkim —  choćby z 
reprodukcji —  jest pierwszem z pośród dzieł o  
treści żydowskiej, prawdziwie z ducha żydow- 
'skiem dziełem, jest początkiem i doskonałością 
Zarazem najwyższym wzlotem geniusza Gott- 
iieba.

Na nok przed śmiercią Gottlieb wyjeżdża do 
Rzymu, gdzie się spotyka z  Matejką. Matejko* 

.będąc już mistrzem wielkim, po raz pierwszy 
był w  Rzymie.

W  Rzymie powstały jeszcze dwa obrazy z 
Chrystusem, jako ośrodkiem tematu.

„Chrystus", —  jak pisze o nim z okazji w y ­
stawy pośmiertnej recenzent niesygnowany 
(nic Żyd *), —  „pojęty został przez GottMeba 
hebrajskim zmysłem i hebrajskim instynktem, 
— niepodobny w  Kiczem do mistycznych posta­
ci Prerafaeiitów, and do stokroć bardziej ludz­
kiego typu, jaka przekazało nam Odrodzenie 
bsndzlem Tycjana 1 szkoły weneckiej, ani do 
**vnierj więcej konwencjonalnych figur, jakiem! 
Pasz wiek zaludnił swoje religijne obrazy"*, —

: •) HTy*. Ihwtr,",

„NO W Y DZIENNIK", poniedziałek 22. 7. 1929

,,...to prorok biblijny, Hebrajczyk przemawiają­
cy dó Hebrajczyków i dla nich zrozumiały..."

Przeszedł więc Gottlieb wszystkie ścieżki, 
które mi kroczył duoh żydowski przez stulecia, 
był szczerym i odważnym Żydem i równie od­
ważny w manifestowaniu swojej miłości do Pol 
ski. Bezgranicznie kochał rodziców swoich, ten 
boski i nieustanny pomost pokoleń. Kochał ży­
dowską przeszłość i duszę żydowską, opiewał 
ją w różny sposób i szukał najwyższych jej 
wzniesień

Opiewał chwałę ziemi polskiej i czynu pol­
skiego. Obok „Albrechta" i „Kawalerów inflan­
ckich" powstaje „Kazimierz Wielki przyjmujący 
Żydów".

Siebie zaś samego namalował wśród groma­
dy żydowskiej w  talesie w  domu b o ży m --------
Miarą charakteru twórczego, samodzielności 
młodego geniusza niech będzie fakt, że Gottlieb 
stawaf w  tych dziełach najwyżej tam, gdzie się
0 własne siły opiera.

W  gruncie rzeczy choć jest synem swojej

Ch. Hazaz —  now
Do niedawna nieznany -prawie zupełnie, 

zaczyna się Hazaz wysuwać coraz bardziej 
na czoło najnowszej hebrajskiej prozy. Ory­
ginalność styiu i niepowszedniość, choć nie 
doskonałość kompozycji uderzają u niego na 
każdym kroku i przykuwają uwagę czytel­
nika. W  dodatku zaś, pole które sobie obrał, 
nowe prawie w  naszej iiteralurze, wdzięczne 
jest swem bogactwem odcieni dla twórcy 
tego pokioju co Hazaz. Rewolucja rosyjska 
w  miasteczku żydowskiem której ślady stale 
sa krwią serdeczną znaczone, stała się kanwą 
dla wszystkich jego opowieści. Ta wewnętrzną 
tragedja rysyjskiego żydowstwa, walka ojców
1 synów, niezgłębiona przepaść dzieląca 
ideał od rzeczywistości, zmagania się trady­
cji z nowatorstwem —  oto psychologiczne 
tło każdej akcji u Hazaza.

Właściwie o akcji w  prawdziwem tego 
słowa znaczeniu nie ma tutaj mowy. Uderza 
u Hazaza statyka raczej niż dynamika, ra­
czej psychologizowanie niż opowiadanie,
A  przecież rewolucja tętni życiem i ruchem, 
burzy, niszczy, słowem d z i a ł a .  U Hazaza 
zaś s ł y s z y m y  o tern wszystkiem, ale 
nie widzimy. Autor wzbudza u nas tylko 

' współczucie dla tych bohaterów, którzy 
jednak pozostają nam w gruncie wcale obo­
jętni, me porywają nas, nie działają na nas, 
w  tej m ierze w  której działaćby powinni.

Z miasteczka, jakie Hazaz przedstawia 
n. p. w  „P  i r k e M a h p e c h a“ , znamy
kilka tylko osób, kilka luźnie zaledwo na­
szkicowanych sylwetek, ale brak grupy,
brak ludu, tłumu. W  tym dies irae, w któ­
rym naturalnym porządkiem rzeczy tłumy 
powinny grać rolę bohatera, działają^ u Ha­
zaza tylko poszczególne jednostki, które w y­
wołują wrażenie jakoby tylko bawiły się 
w rewolucję, udając odwagę i nadrabiając 
resztę rewolucyjnym gestem i miną.

Nie szukajmy zatem tłumu w rewolucyj- 
nern miasteczku Hazaza, szukajmy raczej 
indywiduów. A  te są często w mistrzowski 
wprost sposób przedstawione i psycholo­
gicznie wycieniowane. Taki Szmuel Frank- 
turter n. p. to idealista najczystszej rasy, 
niezbrukany żadnym egoizmem, apostoł do 
gruntu ideą swą przejęty. Nie jest tempera­
mentem burzliwym jak n. p. kolega jego 
Szestofal, ale zrównoważonym, głębokim, 
przezornym. Żyje ideałem i dla ideału, a dla 
m ego też, sw  roli męczennika, który żyje 
i umiera ze swojem posłannictwem, ulega 
katom ze słowami swego komunistycznego 
„credo* na ustach.

Dla swej krystalicznej czystości zyskał 
sobie też Szmuet powszechne uszanowanie, 
nawet ze strony wrogów. Potrafi Szmuela 
cenić nawet Reb Ber, człowiek wprost przeciw­
ległego bieguna, idealny typ Zyda, który 
się ze swego żydowskiego punktu widzenia 
w żaden sposób z bolszewizmem pogodzić 
nie może. Zwalcza on też bolszewizm, ale 
nie może zwalczać Szmuela. Zwalcza bol-
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epoki, nie zapożyczył,się w morał nem ani w ma 
to rjal nem znaczeniu. Pod względem techniki dą' 
żył do samodzielności; szukał w  jakości barwy, 
a w ustosunkowaniu ich jedynie i wyłącznie od­
powiednika dla swojego odczucia. W  ujęciu cia­
ła zupełnie odbiegł od Matejki* bez porównania 
subtelniejszy; ciało posiada niesłychana prze­
zroczystość skóry; poczucie materjl malarskiej, 
t. 7.11, farby1 olejnej jest tak wysokie, a w y korzy 
stanie możliwości tak pełne intuicji i błyskawi­
cznych, olśniewających pomysłów, jak u najwię 
kszych mistrzów kolom.

Czasem na myśl przywodzi młodego Rem- 
brandta.

Dnia 19 Rpca 1879 runął w  objęcia śmierci 
wśród msk- Błyskawice rozdzierały niebo, a 
grzmoty wstrząsały ziemią, gdy. go tego same­
go dnia chowano. Chowano go pospiesznie 
przed oobotą. Żyw ioły zdawały się brać udział 
w  tern nieszczęściu.

Tak umierał niegdyś wśród rozszalałej bu­
rzy —  Beethoven. M. Waldman

f prozaik hebrajski
szewizm zacięcie, cboć w swoisty sposób, 
bo kabalistyczno-filozoficznemi argumentami, 
cytatami z pisma św. i Zoharu. N ie głośne 
protesty, ani żyw iołowe wybnehy, ale głę­
boka, bolesna rezygnacja, oto reakcja Reb 
Bera na bolszewizm, na nędzę i krew i na 
społeczne przewarstwowanie. Ale Szmuela 
Reb Ber rozumie, bo łączy ich i zbliża ide­
alizm, choć biegunowo odmienny, a błądzą­
cym idealistom potrafi Reb Ber wybaczyć, 
I  tak wyrasta on ponad błoto doczesności 
staje się typem świetlanym, szukającym po< 
ciechy w s w y m  ideale, którym jest miłośd 
Boża. Ona to rozciąga się na każdego czło  
wieka dobrego i złego, a odmianą jej i  wy* 
razem jest każda ludzka myśl, każdy czyn, 
każde słowo. W  jej oświetleniu znika cźło* 
w iek zły, zostaje tylko człowiek nieszczę, 
śliwy, błądzący. A  puntem kulm inary jn^i 
tego żydowskiego idealizmu w  tej opowieści 
jest bezsprzecznie moment w  którym Reb  
Ber staje nad świeżym grobem zamordowa­
nych żydowskich bolszewików i panującą 
dokoła ciszę przerywa swem bolesnem: „Jłt- 
gadal Wejitkadasz...*

„Szmuel Frankfurter" Jest dziełem na* 
wskróś oryginalnem i ciekawem. Nie da e lf 
to kamo bez zastrzeżeń powiedzieć o innej 
opowieści Hazaza p. t. „Bogaty i bWdnl 
spotkali się*. Poza stylem i ujęciem, do Czego 
jeszcze wrócę, nic ponadprzeciętnego. Jest 
to historja bolszewickiego emigranta, który 
błąka się po Konstantynopolu i szuka za 
Gemarą, nie znajduje jednak żadnego zro­
zumienia dla tego ideału u swych tureckich 
braci. —  Trochę tu wprawdzie humoru, ale 
humor to często pośledniego gatunku, który 
raczej wrażenie osłabia.

To  co jednak wszędzie, w  każdym utwo­
rze hazazowskim uderza i czemu on właści­
wie, zdaniem mojem, zawdzięcza swą ostatnio 
wzrastającą popularność, to ani charakter 
tematów, ani sposób w jaki do nieb Hazaz 
podchodzi —  choć i to nie jest bez znacze­
nia, —  ale pizedewszystkiem  jego język 
i styl, Na pierwbzy rzut oka już —  wrażenie 
stylizacji. Proste słowa, ale jakby specjalnie 
spreparowane, wymuskane, oryginalnie ze 
sobą powiązane. W  tej zaś prostocie głęboki 
ukrywa się tragizm, w powszedności gnieździ 
się jakiś niewypowiedziany ból.

Stylizacja objawia się też w tem charak- 
terystycznein powtarzaniu zdań i części zdań 
dla nadania opowiadaniu tonu bardziej p o ­
tocznego, ludowego. Oryginalność w  wysła- 
sławianiu się podkreślana jest często przez 
nagłe urywanie zaama, przez niedopowie­
dzenia, przez umieszczanie biblijnycn wer­
setów na wcale nieodpowiedniem miejscu, 
czasem zaś tez przez pewne ekspresjonisty - 
czne wstawki.

Można wprawdzie u Hazaza zauważyć 
często pewne jezykowe niedociągnięcia, 
jidyszyziny, niejasność itp. Wszystko to 
jednak me osłabia potężnego wrażenia jaka

*
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pozostawia po sobie Myl tego pisarza. Język 
j t Bo zupełnie odbiega 0<j (szablonu, jest 
za wszechmiar indywidualny, bo synteźą 
wszelkich możliwych stylów. Składają się 
nań biblja, talmud, kabała, haskala, pewien 
ocicień ludoww, ton uczony o chasydzkitm 
zacięciu plus oryginalne njęcie autora, to 
niesprccyzowane je Qe sais quoi, które wy­
ciska piętno, nadaje charakter określony- 
odcinający się od tego co przeciętne. Po­
szczególny zwrot, zestawienie słów, nowo­
twory językowe zdradzają silną indywidual­
ność pisarską znającą swój cel i rozporzą­
dzającą nieprzebranym arsenałem środków.

Hazaz to prozaik miody, twórczy, orygi­
nalny, o żywym  polocie, o zdolności swoistego 
podejścia do problemu i o nieprzebranym 
skarbie słowa. A  jako taki ma on, po poko­
naniu pewnych, dość licznych wprawdzie 
jeszcze niedomagać, wszelkie dane ku temu, 
by zajaśnieć kiedyś pełnym blaskiem na 
firmanencie naszej literatury.

Oby tylko jak najrycnlej!
Wrocław Dr. H. P fe f f t r

KRONIKA LITERACKA
NOWE DZiELO O JEZAJASZU. Sędziwy pisarz 

Mendel W  ot-tai ano, przebywający obecnie w Pale­
stynie, wydal obszerne dzieło p. t. „Epoka J-zata­
sza i jeso proroctwa**, na podstawie badań history­
cznych. Dzdeto t'f test WjiUiBGum 30-1 et n ich badań, 
a zostało rozpoczęte, kiedy autor przebywał jeae- 
cze w  Polsce. Komitet ju©*1 wazowy wytat obecnie 
ta kałsdŁe jako pierwszy toto zbiorow &*o wydania 
pian autora.
I N O W E ir DOW KIMCHIŁGO. z  *any autor he- 
nrajtti'. Dow Kkncbi, pochodzący z Małopolski, wy­
dal obecnie w Palestynie obszerny zmór swoich 
nowel w  wydawnictwie „Zotot" w  Jei orlim i e. — 
(Totn ten obejmuje nowele autora z ostamicn i «
! ..OWE WYDAWNICTWO HEBRAJSKIE. Redak­
tor JKtniwłm", &  ez* ■ Steimnsm i jrany poeta A 
tnihaui Sdoftski, u łoży li nowa wycuwmjl wo he- 
t t i t  J  w Tal Awiiwie p. t*_- Szem wejefet**, Ltdre 
ma aa ceai wydawani* uotnac-ed wybaany.h dziel 
Ittwatary t «r  opętał" A  ua i<?*yk t ieU a ,^  Wyd? w- 
motWO posiada następujące działy: a) literatura pię- 
kufct b) twórcy; c) krytyka; d) historia literatury;

- a) kwiat mydli.
f PEKJCU H1RSZBAJN wrócił obecnie z Rosji so- 
wt*oL’ed do Warszawy po 14-mleslęctzajm pobycie 
wkod koiomlsitow żydowskich. Hirsiba n wydaje 
drwuluaowe dzieło o życiu rolników żydowskich w 
R - u  wwiedUe,.

AtONOtiKArM O TEATRZE ŻYDOWSKIM. -  . 
.W wydawnictwie Kletzklna w  Wilnie ukaże 
wkrótce ner unik, poświecony teatrowi żydowskie­
mu i*, t. „Jiidi&cih Teater**. Redaktor eto rocznika jest 
Di M. Weichert.

DZIEŁO MENDELEGO W  JEŻYKU ANOIELSK1M 
^Ftezkj* der KTumme“ , utwór Menjele Mocher Sfo- 
nhn, ukazał sdę o" sorde w języku angielskim.

TRUPA WILEŃSKA W  LODZL Tirnpa wileńska 
rozpoczyna obecnie występy w łódzkim teatrze miej 
sk»n W pierwszymi rzędzie wystawiają Wileńozycy 
„Kldiusz haszem Asza.

DALSZE TOMY Tł ÓMACZENIA BIBLJI. Na d - 
hjzymią skalę zakrojone dzieło Martina Bab era 1 
Fr. Rosenzweiga .lomaczwnia biboijl postępuje szybko 
naprzód. Ostatnio ukazała się w tłómaczeniiu księga 
J ozu eg o, Sędziów, Samuela i Królów. Tłómaczenie 
spełnia całkowicie oczekiwania, które wzbudziły 
pierwsze tcmy. Dzieło Buibera 1 Rosenzweiga Jest 
zdaniem wy bitny oh krytyków, itajwiemiieiszeTn od­
daniem ori finału.

NAJPOPULARNIEJSZA PO REMARQUE*U 
POWIEŚĆ PACYFISTYCZNA. Obok książki Remar 
ąut a duże powodzenie zdobyła &o-Lie powieść wo­
jenna Renna „Der Krieg“: W  przeciągu siedmiu 
iriesięcj sprzedano przeszło 100,000 egzemplarzy. 
Przekład angielski już się ukazaf, zapowiedziane 
są nadto przekłady: francuski, holenderski, duń­
ski, norweski, szwedzki, polski, węgierski, wioski, 
cz< ski, łotewski, hiszpański.

RĘNN O SWOJE f KSIĄŻCE. Renn oświadczył 
mcdawn-o w sprawie swojej książki wojennej „Der 
Krieg“ : Stwierdzani dzisiaj, żc zarówno ja jak
Remarąue popełniliśmy poważny błąd. Nasze ksią­
żki powinny były nyć napisane inaczej. Kiedy pi­
sałem swoją powieść, byłem małoimeszczanine.n 
Teraz zdaję sobie sprawę, że jedynie rewoiuoja za­
pewni pokój**. Książki Remarque‘a i Rfnna jako 
mimowolna ,.hcroizacja“ wojny zostały zaatako­
wane w „Dle Wełtbflhne** oraz przez Soupaulta w 
„\tonde**.

FILO-ZOFJA WOJNY. W  nakładzie Bartha w  
Lipska ukazało się nowe rozszerzone wydanie
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dzieia prof S. R. Śteinmetża „Phnosópuie des Arie 
ges“.

TE ATR Y A  NIEDZIELA. Teatry londyńskie po 
dziś dzień nie grają w  niedziele. Obecnie wnie­
siono do Izby Gmin projekt ustawy, uchylającej 
zakaz grania w niedzielę. Przeciwko projektowi 
prowadzą gwatłowną kampanję stowarzyszenia 
nligijne.

L ITERACI W  IZBIE GMIN. Szereg nowoobra 
nych członków Izby Cmin zajmuje się literaturą. 
Tfck Mrs. M. A  Hamilton napisała biograf ję Mac 
Donalda i kilka powieści F. Markhanr wespół z 
SidnCycm Lee opracował życie Szekspira. N. An- 
geli jest znanym autorem „Wielkiego złudzenia**. 
O. Baidwin, syn premjer.i, wydał dwie książki p »- 
dióżnicze. A’. Henderson zajmował się historją
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związków zawodowych, G Bensbń —  dzIffimF j g l '  
ojalizmu. D. II. Calne przerobił na scenę kilk_ t  t 
iwórow swego ojca Poza risni co najmuiej oko­
ło dwudziestu posłów uprawia dziennikarstwo.

PAM IĄTK I PO DICKENSIE. Bibljoteka Publi 
czna w Nowym Yorku urządziła wystawę pamią­
tek po Dickensie; wartość zebranych eksponatów 
obliczana jest na miijoTi dolarów Mamy tu pier­
wodruki prawie wszystkich dzieł Dickensa,* ręko­
pisy, egzemplarze z wlasnoręcznemi dedykacjami, 
karykatury, fotogrnfje, afisze, przekłady.

RZEŹBĄ Z MYDŁA, Po raz piąty nastąpiło w  
Nowym- Yorku otwarcie wielkiej wystawy rzeźb., 
w niy-ule. Katalog liczy 3.0CO numerów, przycnm 
przeważają pórtrety Lin iberga, Edisona i  Hoo 
vera.

Witcfcmości z kraju
W porcie gdyńskim powstaje 

pierwsz? stocznia
Poapisana w Min. Przemysłu i Handlu w  

dniu 17 lipca br. umowa ze „Stocznią Gdyń- 
ską“ , na czele Której stoją prof. inż Noe i n t .  
A. Dunin, rozwiązuje aktualną sprawę powsta 
nia i budowy pierwszej stoczni w porcie gdyń­
skim.

Na wydzierżawionym (na 35 lat) terenie 
przy basenie południowym portu „Stocznia 
Gdyńska** w terminie półrocznym zobowiązuje 
się przystąpić do budowy większych warszta­
tów do naprawy i nudowy kutrów rybackich, 
remontów mechanizmów statków, budowy hu- 
ijjiga z podciągiem do wyciągania statków. 
Aczkolwiek Stocznia narazie ma zaspokajać 
przeważnie potrzeby rybackie, dalsze rozsze­
rzenie jej w celu zaspokajania również potrzeb 
żeglugi morskiej staje sie koniecznem, jako 
piei wszej i jedynej dotychczas Stoczm w GJy 
ni. W  związku z tern Stocznia nabędzie wkrót­
ce dok pływający 3,000 tonn.

Proces Ulitza
JiJt donosiliśmy, dnia 23 bm. odięJzie się w 

Katowicach ru d a w a  przeciwko dyi cktmowi 
Volksbund.u UlitzowL, oskarżonemu o ułatwianie 
poborowym ucieczki zagranicę. Rozprawa potrwa 
przypuszczalnie 2—3 dni. Zeznawać będzie 30 
świadków, 15 ze strony prokuratora i tyleż ze 
strony oskarżonego. Obrona Ulitza wniosła do są­
du okręgowego podanie kwestionujące kompeten­
cję tego sądu ze względu na to, że za przestęp­
stwo popełnione przez oskarżonego, zodeks prze- 
wł luje karę 00 2 lat, czj li sprawa należy do kom­
petencji sąlu grodzkiego. «Sąd okręgowy wniosek 
ten odrzucił, wobec czrgo obrona Ulitza wniosła 
od tej sprawy zażalenie do sądu apelacyjnego w  
Katowicach.

— — o---
OBRADY MIĘDZYNARODOWEGO KONGRE­

SU CHIRURGICZNEGO rompotzymają się w  dniu 
dzisiejszym w  Warszawie i potrwają do czwartku 
bież. tygodnia.

RABIN  POSNER EKSPERTEM SĄDOWYM W 
SPRAWACH ŻYDOWSKICH. Ponieważ wedle no­
wej procedury karnej przj oddawaniu przysięgi 
w  sądzie nie musi być obecny duchowny, jak to 
do niedawna miało miejsce w  b. Kongrest-wce, ra­
bin Posntr został zweiniony ze stanowiska rabi­
na sądu w sądzie warszawskim. Obecnie prezes 
warszawskiego sądu okręgowego wysunął kan­
dydaturę rabina Posnera jako eksperta dla spraw 
żydowskich w sądzie Nominację rabina Posnera 
ma zatwierdzić uiinistp- sprawiedliwości.

ULGI PASZPORTOWE D LA DELEGATÓW 
NA KONGRES SJONISTYCZNY. Na prośbę Ko­
mitetu centralnego orgamizacii sjonistycznej w b. 
Kongresówce, przyrzekło ministerstwo 6karbu wy 
dać 55 paszportów ulgowych dla delegatów wy­
jeżdżających z Polski na kongres sjonistyczny:

NIEMIECKI KONSULAT GENERALNY W  KA­
TOWICACH. Niemiecki konsulat generalny w Ka­
towicach zostanie w najbliższym czasie zamie­
niony na konsulat generalny pierwszej klasy. Po­
wodem tej decyzji władz niemieckich ma być nad­
zwyczajne znaczer.ie polityczne oraz duży zasiąg 
terytorjalny konsulatu katowickiego. Generalnym 
konsulem pozostanie nadal barom von Gruenau.

LEKTORAT JĘZYKA LITEWSKIEGO N A  UNI 
WERSYTECIB WARSZAWSKIM. Z rokiem aka- 
demlokim 1929— 1930 projektowane jest otwarcie 
W sekcji filologicznej wydziału filozoficzneao V

niwersytetu Warszawskiego lektoratu- j^yfca li­
tewskiego.

POLSKIE DZIECI Z AMERYKI W  WARSB4- 
WIE. Onegdaj pizybyła do Warszawy wyweczksl 
polskich dzieci szkol,-ych i Ameryki Wycieczka 
została przyjęta z wielkimi honorami przra wm.** 
sławskie właoze szkolne.

10-PIĘTRGWY HOTEL W  WARSZAWlE. Je- 
dno z włoskich towarzystw ubezpieczeniowych, 
znajdujące się w  posiadaniu starej kamienicy w  o- 
kolicy Dworca Głównego w  Warszawie wystąpi­
ło do inspekcji budowlanej z projektem zburzi-cła 
starego domu i wystawienia na jego miejsce 10- 
piętrowego hotelu. Ze względu na to, ia -kamienice 
znajduje się w pardzo rnemiwym punkcie, pro­
jekt ten budzi w dziale regulacji miasta poważne . 
zastrzeżenia. W sprawie tej porozumieć się ma 
inspekcja z prezydjum magistratu.

MECHANIZACJA PR a CY W  URZĘDACH. Dy­
rekcja poczty głównej wprowadza mechaniczne 
rejestratory dla wystawiania pokwitowań na listy 
polecone ,przekazy ltd., co znacznie przyspieszy 
pracę na poczcie.

PRZED OTWARCIEM TARGÓW WSCHO­
DNICH. Jak się dowiadujemy, w  tegorocznych 
Targach wschodnich we Lwowie weźmie ,ównież 
no ział ministerstwo rolnictwa w  Kairze, które 
na wspólnem stoisku przedstawi próbki z pianta- 
ryj rządowych bawełny, ryżu, lnu i  innych ekspor­
towych płodów rolniczych Egiptu W  dziale na­
siennictwa Targów wschodnich wystąpi i tym 
razem zjednocz* nie austriackich hodowców na­
sion siewnych.

ECHA POŻARU MAGAZYNÓW WOJSKO­
WYCH. śledztwo w  sprawie wielkiego pożaru w  
gazynów wojskowych na Powązkach w Warsza­
wie prowadzone jest w  dalszym ciągu ba,,dzo e- 
cergiczuie. Ponieważ zachmlzi podejrzenie, że ma­
gazyny zostały podpalone, zajął się śledztwem 
prokurator wojskowy pułk Zieliński. \y wyn*ku 
śledztwa aresztowano jednego robotnika zatru­
dnionego w warsztatach magazynów wojskowych, 
Straż pożarna przystąpiła do badania przyczyny . 
pożaru. Stwierdzono, że dwaj żołnierze i kanceli­
sta, którzy mmli się znajdować w  magazynie Ja­
ko dyżurni, oddalili się z magazynu i ńie odby­
wali dyżuru.

PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU P ILO TA  ZAPOBlE, 
GLA EATASTfeuFiE. W szybującym z Warszawy 
do Poznania samolocie pasażerskim „Fokkor" ze­
psuł się nagle aparat. Samolot znajdował się na 
Vysokości kilkuset metrów nad w&ią Muciesiysz. 
W  ostatniej niemal chwili udało się pilotowi Do- 
raaszyńskierou lądować na poLch. Wszyscy pasa­
żerowie w  liczbie 8 mi u wyszli bez szwanku.

ORYGINALNA AFER a  PAPIEROSOWA. W  o- 
statnićh czasach dyrekcja monopolu tytoniowego 
otrzymała liczne zgłoszenia z miast prowincjonal­
nych z prośbą o wypłatę premji za pi zedstawione 
gilzy wypalonych papierosów gatunku t. zw. Ra­
rytasy Pomorskie. W  parsie prowincjonalnej u- 
kazały się przed kilkoma tjgodniam notatki, ja­
koby dyrekcja monopolu miała przeznaczyć dla 
palaczy tego gatunku papierosów specjalne na­
grody w  wysokości 500 zł za wyszukanie gilz m  
których znajdować się ma rzekomo podobzna mar 
szalka Piłsudskiego w  postaci znaku wodnego. 
Fałszywą tę wiadomość wykorzystali sprzedawcy 
papierosów na prowincji, sprzedając Rarytasy Po 
morskie po wygórowanych cenach. Dyrtkcja mo­
nopolu stwierdziła, że wiadomość podana pi zez 
prasę pi owincjonalną jest zupełnie fałszywą t 
wszystkie prośby o  wypłatę premji, rzecŁ zrozu­
miała są załatwiane odmownie.

ARESZTOWANIE d y r e k t o r a  f a b r y k i  
„ARMA**. Wielką sensację wywcli ł we Lwowie 
fakt aresztowania dyreStóra fabryki „Arm Y1 dr. 
Stanisława Ko isowsklcgo i kierownika *eehnk»
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nego tej fabryki Jana Seaitohygga. Aresztowanie 
to Jest wynikiem dochodzeń, prowadzonych już od 
dłuższego czasu przez policję lwowską, które u- 
stałiły, że wyżej wymienieni dopuszczali się o- 
szustw na szkodę skarbu państwa puzez podrabia­
nie na wybrakowanych częściach karabinów fał­
szywych pieczątek wojskęwej komisji odbiorczej 
i  wprowadzali w  ten sposób w  błąd wojskowe ma 
‘gazyny broni, którym fabryka „Arma1* dostarcza- 
l|a karabinów". Dr. Kossowskiego i Senitchygga 
dostawiono do dyspozycji prokuratora i osadzo­
no w  więzieniu śledczem Brygidki, zaś lokal fa- 
b»yki opieczętowano.
' ZA NIESUBORDYNACJĘ SKAZANY N A  7 MIE 
SilĘCY W iiĘZIbNIA. Przed sądem wojskowym 
W  Warszawie stanął cn^gdaj w  Warszawie żoł­
nierz 5 p. ułanów Suchar Rosenberg, oskarżony 
o  i.iesuboid/nację i symulowanie szaleństwa. We- 
idle opinji psychjatry Rosenberg jest człowiekiem 
‘normalnym. Oskarżony składał zeznania bardzo 
.głośno, opowiadając, że był zawsze zdrowy, ale 
,w wojsku bito go nielitościwie świadkowie za­
przeczyli temu. Sucher Rosenberg został skazany 
|na 7 miesięcy więzienia z zaliczeniem aresztu pre­
wencyjnego. Po odbyciu kary zostanie zwolniony 
m wojska.
> bjmkSACYJNA AFERA W ŁODZI. Jeden z kup- 
,ców łódzkich, niejaki Alfred Forster, otrzymawszy 
od ojcu swej narzeczonej, Groenera 3.500 dolarów, 
^opróżnił ponadto doszczętnie opieczętowany przez 
'władze skarbowe skład jedwabiów i zbiegł w  nie­
wiadomym kierunku. Ofiarą oszusta padł nifetylko 
■Groener, lecz także kilku poważnyh hurtowni­
ków  tekstylnych. Ogółem wyłudził Forster 100 
tys. z ł  Z Lodzi wyjechał z jedną ze swych by­
łych pracownic.

SEZON ZŁODZIEJSKI W  W ARSZAWIE. Zło­
dzieje warszawscy mają obecnie swój sezon szcze 
gólnlo w branży mieszkaniowej. Niemal codzien­
nie zdarza się kilkanaście wypadków włamań do 
mieszkań lOdzin, które wyjechały na letnisko. Żni 
wo złodzieji warszawskim jest przeważnie obfi­
te, albowiem wybierają specjalne mieszkania, w  
których można się czerni obłowić. W  ubiegły 
czwartek złodzieje warszawscy osiągnęli rekord, 
„wypróżnili1 ‘bowiem ponad 10 mieszkań.

BRYLANCIARZE CIĄGLE N A  WIDOWNI. 
Choć mnożą się w  pismach opisy wypadków oszu­
kańczych manipulacyj bryktnciarzy, wyłudzają­
cych za oszlifowane szkiełka od naiwnych ludzi 
po kilkaset złotych, to jednak brylanciarze grasują 
'i utrzymują się na widowni. Niemal codziennie 
zdarzają się wypadki, że brylanciarze naciągają 
biednych ludzi na znaczne sumy. Dopiero onegdaj 
zakupiła w  Warszawie niejaka pani G. K. za 500 
zł kilkanaście brylantów „  z korony carskiej14. 
■Kiedy okazało się, że brylanty są tylko szkiełka­
mi, p. G. K. padła na ulicy zemdlona.

„N O W Y DZIENNIK*1, poniedziałek 22 7, !Ł»i9 

ZE SPORTU
SHe.lt

Czy sporty se bezwzględnie zdrowe!
Postawienie sipra/wy podobnej pod znakiem zapy­

tania wydać się może w  dzisiejszych czasach sączę 
śliw ego — powiedźmy z góry —, rozwiemożnlenia 
sportów blużnlerstwem nieomal.

Wyważaniem otwartych drzwi byioby istotnie za 
stanawua.iie się nad sprawą pożyteczności, bodaj ko­
nieczności nawet, sportów dla prawidłowego, nonmal 
nego Tozwoifoi sił fizycznych i sprawności organizmu, 
młodego zwłaszcza. Lekarzowi wszelako zbyt czę­
sto nasuwa się wątpliwość, czy ryczałtowe stosowa 
pie teij zasady nie bywa w wielu wypadkach przy­
czyną poważnych, zarówno doraźnych, jak dających 
si ęodozuć na dłuższą metę, szkód dla ustroju, aby 
nie miał poważnie nad zagadnieniem tem się zasta­
nowić JeżeM bowiem w  jakieikolwitk dziedzinie nad 

• użycie jest szkodliwe, uwydatnia się w  sposób szcze 
J góiny fakt ten w  zakresie nadużywania sportów, a 
\ właściwie cddawania się im besz odpowiednich wska 

zóweuc leikarekicb, opartych na dokładinem zbadaniu 
organizmu., stwierdzeniu możliwości jego i braków. 
Wszelkie towarzystwa sportowe winnyby też po­
stawić sobie za naczelną zasadę poddawanie każ­
dego świeżo wstępującego członka egzaminowi le­
karza, który orzeknie, czy dany osobnik może bez 
szkody dla siwojego zdrowia wykonywać odpowie­
dnie ćwiczenia, jakich winien unikać i do Jakich spo­
sobić się stopniowo.

Iłuż uniknęłoby się wypadków nagłe} niedomogi 
serca, z konsekwencjami często tragicznemu. gdyby 
zasada ta zachowywana była z całą surowością dy­
scypliny, której każdy sportowiec nadewszystfco pod 
dawać się winien. Wiele nieszczęśliwych wypad­
ków zatonięć podczas kąpieli ma nadewszysUko żró 
dło w  nagłym takim, popularnie tak zwanym skur­
czu serca, nie działającego dość sprawnie, aby móc 
wytrzymać gwałtowny wstrząs, sprowadzony ostrą 
zmianą temperatury, powietrza i wody, a także wy­
siłek fizyczny przy rzucaniu się w  głąb fal.

Najbardziej oczywiście wskazana jest ostrożność

M A Ł Y  F E J L t T O N

» • Spocznij i f t

W  „Kurierze Porannym** znajduje 
my pod powyższym tytułem nastę­
pujący świetny szkic poety Juliana 
Ejsmonda:

Por. rezerwy Julian Ejsmond, powórciwszy 
z ćwiczeń oficerskich w macierzystym pułku, 
;stanął na baczność przed poetą Julianem E]s- 
piondem i zameldował: „Por. rezerwy Juljan 
Ejsmond melduje posłusznie powrót swój ze 
Slonima...** A poeta Juljan Ejsmond odparł na 
to z właściwym mu dobrotliwym uśmiechem: 
„Spocznij!“

Poczem zawiązała się przyjacielska już i nie 
skrępowana rozmówka o tem i o owem...

P oeta: Czy mieliście tam jakie rozrywki?
P o ru cz n ik  re z e rw y : Owszem. Ręczne grana 

ty. Nic tak dobrze nie rozrywa.
P oeta: O której zaczynała się praca?
P o r. re z .: Kto rano ws aje — temu Pan Bóg 

daje.„ nocny alarm.
P oeta : Pan, jako wychowaniec szkoły wojen 

.ned w  Saint Cyr, cziuł się niewątpliwie świetnie 
podczas ćwiczeń.

Por. rez : Bardzo dużo dobrego i pożyteczne­
go zostało już zrobione w wojsku w  ciągu 5-u 
lat; od czasu mego powrotu ,.do cywila". W y ­
szkolenie stoi bardzo wysoko- Kadry podofice­
r ó w  zawodowych m  świetne, dużo jednak je-

2 Hozeaże sdę z  ' n. rankami 1 stanem danego, organiz­
mu przy  oddawaniu się atletyce, szyhkobleganiu, 
jak: wogóte wszeflckii sportom, wymagającym znacz­
nych wysiłków fizycznych. Rówuoutpruwnieniie N d  
w  odoarwanliu się sportom również wymaga dyrekty­
wy lekarza. Dorastające dziewczęta i młode kobiety 
w  pewnych okresach nie megą oddawać się bez za­
strzeżeń '„ykonywaniiu pewnych ćwiczeń i gier tak 
niewinnych nawet, zdawałoby się, jak gra w piłkę 
chociażby. I tutaj wskazówki lekarskie i ścisłe do 
nich stosowanie się konieczne jest, jeżeli nie chce 
się, zamiast poży.cku dda zdrowia, szkodzić mu w 
zmacanym stopniu. Nie ulega wątpliwości, że wiosło­
wanie naprzykład jest sportem bardzo zdrowym t 
rozwijającym w sposób pożądany klatkę piersiową, 
jednakże dziewczętom zbyt anemicznym w okresie 
szybkiego rośnięcia przynosi j.ak to często stwier. 
dEonc, stały wysiłek przy wiosłowaniu, bezwzględ­
ną szkodę raczej. To samo dotyczy konnej jazdy i 
jazdy na rowerze, których również bez ograniczeń 
zalecać ta nie należy.

Od tych zastrzeżeń daleko oczywiście do baz. 
względnych zakazów, wskazane jest jednakże umiar 
kowanie i branie pod uwagę ogólnego stanu zdrowia 
1 siL Nadewszystfoo jednak — dotyczy to obu płci 
w  równej mierze, — unikać należy przy oddawaniu 
się sportom nagłego ochra flizami a dała i żołądka po 
fonsownycn ćwiczeniach i silnem wskutek nich roz­
grzaniu. Dr. St. C.

OLSZA—MAKKABI. Dziś w  niedizielę na boi*1 
sku Makkabi zawody o mistrz, kl. A  miętusy kKS 
Olszą a ŻFS Makkabi. Piękna gra Makkabi posia­
da zawsze licznych 'zwolenników, tym razem z po­
wodu ostatniej świetnej foim y Olszy liczyć się. 
należy ze wzmożonem zainteresowaniem publicz­
ności. Początek o godz. 6‘30 pop. Poprzedzą za­
wody o pufaar KZOPN. między Legją l i i  a M -  
kabi III. ~
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Jeszcze o teatrze Rotszylda
W  Paryżu na rue Pigalle, na miejscu gidzie stał 

dom znanego autora drania tycznego Eugenjusza 
Ścribe‘go, wznosi się obecnie ginach nowego tea­
tru — nieoficjalnie w  tych dniach otwartego — 
dzięki inicjatywie barona Henryka Rotszylda. 
Poprzednia niernchomość stała już od dłuższego 
czasu pustkami, otoczona dookoła starym parkiem 
Rotszyld zakupił ją, aby postawić na jej miejscu 
przybytek, poświęcony Thali i Melpomenie.

Teatr pod względem oświetlenia, akustyki i we­
wnętrznych instalacyj scenicznych ma być ostat- 
niem słowem techniki. Dla publiczności ma on 
być otwarty w sezonie jesiennym.

Budował go znany we Francji i  Ameryce Archi­
tekt Karol Siclis. Punktem wyjścia przyjął zało­
żenie, iż wchodzących do teatru powinien odrazu 
ogarnąć miły, ciepły nastrój. Na zewnętrzną stro-

azcze jest do zrobienia-
Poeta: A przedewszystkiem?
Por. rez.: Nieco więcej snu dila żołnierzy i  — 

iserca. Tego ostatniego nigdy zadiużo. Żołnierz 
na wojnie ginie, trafiony w  serce. W  czasie 
pokoju należy mu trafiać do serca.

Poeta: A sposób ćwiczenia oficerów rezer-' 
w y?

Por. rez.: Doskonały. W  moim pułku macie­
rzystym oficerowie rezerwy otrzymali odrazu 
oddziały, do których zostali przydzieleni i któ­
rymi dowodzili. Jest to o wiele lepszej niż two 
•rżenie z oficerów rezerwy specjalnych oddzia­
łów oficerskich i ćwiczenie ich w chwytach ka­
rabinami i innych rzeczach, mniej im potrzeb­
nych. Świetnie też prowadzone były przez do­
wódcę pułku ćwiczenia taktyczne, aplikacyjne. 
Ogólne zdanie: z pułku mego jestem dumny.

Poeta: i bardzo go pan kocha?
Por. rez.: Bardzo. Miłość ta ma w sobie pod­

kład sentymentalny. Ja jestem w Wansizawie, 
— a pułk nad Szpzarą. Był ongi taki trubadur, 
który zawsze miłował księżniczki dalekie, od 
których oddzielało go morze. Miłość moja do 
pułku przypomina nieco miłość trubadura i to 
jest jej romantyczna cecha.

Poeta: Jak to się tam u was mówi w  wojsku? 
Odtrąbiono?

Por. rez.: Można palić —  j śpiewać. Będę śpie 
wał.

Poeta: Nie za głośno, bo powiedzą, że śpie- i 
wasz z radości- Juljan Ejsmond. i

nę od wązkLej ulicy Pi^ałle zwrócił Uadcj u f fą A  
natomiast położył w iętszy nacisk na Mono w ej­
ście do gmachu.

Podjazd i schody, prowadzące do głównego W*J<
ścia, znajdują się pod szerokim dachem oehm»- 
r.ym, w  którym pomieszczono okrągłe otwory, 
skąd spływają snopy światła elektrycznego. Me­
talowe drzwi o srebrzystym połysku wiodą de 
dalszego półokrągłego westitoariiu, po którego bon 
kach znajdują się schody na wyższe piętna 
Wprost szklane drzwi dają dostęp do wspaniałe­
go hallu i miejsc parterowych. Ściany hailłu gład­
kie, koloru ochry, nie mają żadnych upiększeń, 
lecz dzięki różnobarwnemu oświetleniu i  zmianie 
intensywności światła, spływającego z  góry, otray 
muje się nadzwyczajne efekty. Gęsta metalowa krą 
ta oddziela hall od widowni, do której prowadzą 
wejścia z boków.

Sama widownia sprawią nader miłe, pogodne 
wrażenie. Ściany wyłożone mahoniem, siedzenia 
czerwonym pluszem, loże i balkony śliczne w 
swej prostocie. Przez sufit w  kształcie przeźro­
czystego kielicha kwiatu, wylewa się na widow­
nię światło najrozmaitszych kolorów i  odcieni.

Najciekawsze jednak są urządzenia techniczną 
sceny. Syn barona Henryka, Filip Rotszyld, zapa­
lony teatroman, pragnie wyposażyć teatr we 
wszystike najnowsze wynalazki tocliniki teatral­
nej, podróżował przez kilka lat po krajach cywi­
lizowanych, stndjując na miejscu jej zastosowanie. 
Scena ma 20 metrów głębokości na 21 szerokości. 
Ogólna jej wysokość wynosi 49 metrów. Może 
być jednał; stosownie do potrzeby, przy pomocy 
instalacji hydraulicznej dowolnie zmniejszana 1 
zniżana. Zmiona najcięższych kulisów i dekoracyj 
nie trwa dłużej nad kilka sekund Pracę tę wy­
konywa jeden technik, bez najmniejszego wysił- 
Ku i  szumu. W górze nad sceną m ogą być odrazu 
przygotowane cztery odsłony, które maszynista 
w miarę potrzeby, podnosi lub opuszcza na sce­
nę. Dla zmiany więc dekoracji antrakty są nie­
potrzebne.

Urządzenie teatru zastosowane jest do wszvst- 
kićh rodzajów przedstawień. Na jaki się ostatecz­
nie zdecydują, dotychczas niewiadomo.

Kierownictwo artystyczne powierzył baron Rot­
szyld doświadczonemu fachowców- Antoine‘owl, 
któremu przydano do pomocy w sprawach admi­
nistracyjnych Cabrjela Astuc, założyciela pierw­
szego rzeczywiście modernistycznego teatru des 
Champs Elisees,
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Sekcja Hippiczna Hakkabi 
(Kraków)

Sport troimy, mJto w  Pdsoe uprawiany ze wzglę 
Bu na koswownció, bardzo się ostatnio rozwinął 
zagranicą, popieramy tak przez czynniki clicfalnu, 
jak i przez organizacje sportowe Tj tworzone; o- 
statnio we Włoszech Radlcie Sportowej polecił 
Mussolim specjalnie hippiką, Jako sport zdrowy 
i  wszechstronny. U nas piękny ten siport krzewio­
ny jest specjalnie w kołach wojskowych Jeźdźcy 
poiscy mogą poszczycić się stale piękny mi sukce­
sami na i ozmaitycL konkur^aca hippiczny** przy­
noszącymi większe korzyści zagranicą, aniżeli ka­
żda inna propaganda. Steuy niewojskowe odstrasza 
od uprawiania tego aportu wy&Dti koszt, połączo­
ny z utrzymania... kom u t ,  ze nćippikc. była docych 
czas wyłączną domeną ery noka je f i fiiuan-\jery.

Maki iń  krakowska wykŁMująca ostauąio silną 
żywotność. mmcnonJitŁ 20-tą czynną sencję hipipicz 
ną. Chcąc umożliwić szerokim warstwom społe­
czeństwa uprawianie ło negt p porto urządza Se­
kcja kursy nauki jazdy kar uc, pod kierownictw^*** 
wojskowych instruktorów (specpaiiae kursy dla 
pań), pobierając za lekcję na maneżu lub za wy­
jazd z  instimtorem w  te-eą. zł. 6. Sekcja wypoży­
cza również debrze ojehlbone konie po zł. 4. za 
godzinę, za la  ze i godzm w  abonamencie zł. 3. za 
godiinę. Bliższych informacyj udziela zast. preze­
sa Ceuiu Fendierówoa u l Grodzią 9, między
2—ł pop., lub kierownik stajni przy ul. Wenecji 4, 
(obok Sokoła), gdzie też można oglądać i wvpoży- 
czaę konie.

Zawiadamiam Szanowną Klijentelę, że 
SALON MOD kapeluszy damskich 
pod O H M  >aC H A P E KłJ" został 
przeniesiony z ul. Miodowe] 28, na ulicę

Starowiślna L. 42
Poleca się naoal łaskawym względom  

PT. Klijenteii ftcgitia ROartwrdwna.

IłllIWE IIKUDY
SPÓŁKA AKCYJHA W CIESZYNIk

polecaj?

z BROWARU ZAMKOWEGO w Clf-I?YNIE
" S S "  „ZAM KOW Y ZDRÓJ”  " S T "
Eksportowe oraz Porter
i  FABRYKI LIKIERÓW W BŁOGOCICAtH

znane o wytwornym smaku likiery:

Curacao triple sec., GrioUe, Abricotine I i.
oraz wóaki: Śliwowice wegiersk«n,Zytrt;ówke, Jarzębiak, 

Wiśniowa ilvdką.
UWAGA: Wszystkie maże wódki i likiery obecnie wyrabiane są tylko 
na spirytusie podwójnie oczyszczonym (pasteuryzowenym). — Wyroby 
o Ja,łączone na Ogodmo kjojowed Wystawie ■ Gospoda, czo .  Spożywczej 

w Katowicach 1927 złotym medalem.
Zastępstwo browaru

Józef Landa, Kraków, Żółkiewskiego 14
Zastępstwo fabryki llkiwow na M Jovolskę i Zaręb ie Dąbiowsklę:

Dom Handlówo-komfisowy I. St. Schmidt 
w Krakowie, ul. Miechowska 2. i8i2-.a

ROZWÓJ TOWARZYSTWA UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE

»FENIKS«
od roku 1913 3398.

Rok Stan ubezpieczeń Wpływ premij Fundusze gwarancyjne

1913 K 224,887.549*— K 9,733.268-07 K 53,051,954-77

1924 Zł 542,990.628-18 Zł 34,702.527-85 Zł 66,845;4Ć3-91
1925 w 825,335,727-30 » 47,493,490*19 n 97,067.467-40
1926 m 1.360,426.654*44 W 62,346.974*61 n 188,128.604-71
1927 m 1.763,294.069-88 m 79,495.425-27 ff 242,384.294-26

FILJE:

KRAKÓW, Gertrudy 8, CIESZYN, Niemiecka 1. 
LWOW. Kościuszki 8. BIELSKO. Kolejowa 2.
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Lipiec

WscLÓt 21 Zachód
słońca słońca
Sm. 40 Niedziela 19 m. 45

13 Tamuz ot.Sfc

Komendant policji, który 
npolitykuje“ ...

Dnja 9 bm. jechał furmanką z Wielopola do . 
Czuaca p. Mojżesz Rapaport z Wielopola 
Skrzyńskiego (pow. Ropczyce), wioząc zboże 
do tamtejszego młyna. Po drodze, w miejsco­
wości Pstrągowa (pow. Strzyżów), zaczepili 
furmankę robotnicy pracujący około budowy 
drogi,' obrzucając furmankę kamieniami, przy- 
pzem p. Rapaport został raniony w rękę, a fur­
man został również poturbowany. Przybywszy 
do Czudca, oddalonego niespełna 3 kim. od 
miejsca wypadku, wstąpił p. Rapaport do tam­
tejszego posterunku P. P., gdzie zastał komen­
danta i prosił go —  ofiarując swą furmankę — 
p udzielnie mu asystencji celem wylegitymo­
wania napastników, których byłby z pewnością 
rozpoznał. P. komendant posterunku odm ów ił 
jednak interwencji, a na uwagę p. Rapaporta 
że przecież napastowanie ludzi na publicznej 
drodze nie powinno ujść bezkarnie, p. komen- 
Idant ogromnie zirytowany odezwał się w te 
słowa: , A  ja k  Ż y d z i we Lw ow ie rz u ca li kam ie  

na k a to lik ó w ?!" I na tem się skończyło.
Przełożona komenda P. P. powinna pouczyć 

f>. komendanta posterunku w Czudcu, że jego 
obowiązkiem jest pilnować bezpieczeństwa w 
powierzonym mu okręgu, a nie filozofować na 
temat wypadków lwowskich, powtarzając an­
tysemickie brednie organów antyrządowych. 
C zy  czudeck p. komendant policji w i d z i a ł  
jak Żydzi rzucali we Lwowie kamienie na kato 
lików?! Jeśli n ie  widział, to niech spełnia swo 
,ją powinność, a o tych sprawach nie gada w 
trakcie swego urzędowania!!

Ze Związku Krakowskich Ce­
chów Rzemieślniczych

W myśl nowej ustawy przemysłowej przekształ­
ciła się po 22 latach istnienia Krakowska Izba 
Stowarzyszeń Rękodzielniczych i Przemysłowych 
w ,,Zwiazek Cechów Krakowskich ,

Dnia 18 bm. odbyło się na „Kotłowem" pod prze 
wodmictwem Starszego radcy Magistratu p. Edwar 
da Kubalskiego, w obecności Instruktora Korpo 
racyj Przemysłowych, radcy Województwa p. dr 
.Tana Wyroda Walne Zebranie delegatów poszcze­
gólnych Cechów, na którem dokonano wyboru Za­
rządu i  Komisji Rewizyjnej.

Zarząd wyhial jednomyślnie prezesem Związku 
p Andrzeja Różyckiego, ,1-szym wiceprezesem p. 
inż. Juljana Grabowskiego, H-gim p. Józefa Klein 
bergera, na sekretarza powołano p Juljana Ku­
basiewicza, zastępcą którego wybrano p. Aleksan­
dra Jędrzejowskiego, obowiązki skarbnika poru- 
czono p. Józefowi Szczawińskiemu, a na jego za­
stępcę desygnowano p. Henryka Moiickiego, wkoń 
cu do komisji rewizyjnej wybrano pp. Marcina 
KusiooowLcza, Adolfa Klapholza i  Antoniego Ma­
larza.

Po dokonaniu wyborów p. Cechmistrz Stankie­
wicz złożył, ustępującemu Prezesowi inż Królowi 
podziękowanie za pracę podjętą w  dawnej Izbie 
Stowarzyszeń Rękodzielniczych, która była bar­
dzo owocną dla rzemiosła krakowskiego, wyraził 
też nadzieję, że p. inż. Król mimo ustąpienia nie­
jednokrotnie będzie miał sposobność współpracy 
z rzemiosłem. Wkońcu wyraził także uznanie dłu 
goletniemu Sekretarzowi dr. Henrykowi Matuso- 
wi.

Zebrani oklaskami przyjęli przemówienie Cech- 
mistraa Stankiewicza.

Po przemówieniu starszego radcy Magistratu p. 
Kubalskiego, który również z uznaniem podniósł 
owocność pracy ustępującego prezesa, p. inż. Król 
podziękował za uznanie stwierdzając, że uznanie 
to należy się także personalowi biurowemu jak 
również wszystkim panom współpracującym, w 
racsegóiaości p. prezesowi Wolnemu, Różyckiemu

„NOWY DZIENNIK", poniedziałek 22 7.

radcy Stankiewiczowi i innym.
Dokonane wybory są dowodem, oo może rzetel­

na praca z ułożonym planem działania, a oparta 
wyłącznie na gruncie gospodarczym, wykluczają­
cym wszelkie partyjniotwo. Zawdzięczać to nale­
ży' w szczególności prezesowi Tanowi Wolnemu, 
który nie głosząc tyrih zasad, cicho a skutecznie 
o nie walczył. *

Dzielną pomocą w  tych poczynaniach był dzi­
siejszy prezes Różycki, toteż zebrani na wyborach 
rzemieślnicy wybór jego z radością do wiadomo­
ści przyjęli, wierząc, że nowy prezes tak jak da­
wniej i w  przyszłości pracę swoją dila dobra rze­
miosła poświęci 

Nowy prezes p Różycki podziękował za zaw­
iania i f>owołanie go na najwyższe stanowisko w 
organizacji rzemieślniczej, przy czem oświadczył, 
że pragnie pracować nad podniesieniem stanu rze­
mieślniczego i zwrócił się z prośbą do Zarządu 
o poparcie go w  jego zamierzeniach.

Samobójstwo słuchacza praw
Dnia 19 bm. około g. 19-30 robotnik Famfara Sta 

n/isław idąc po wodę do rzeki starej Rudawy o- 
bok Cichego Kącika zauważył na drzewie obok 
chodnika powieszonego mężczyznę i  zawiadomił 
o tem patro'ującego posterunkowego PD., który 
przybywszy na miejsce odciął owego wisielca. Za 
wezwany lekarz, pogotowia ra t stwierdził że 
śmierć nastąpiła przed około 3 godzinami, a zew­
nętrzne objawy wskazują na to, że denat popeł­
nił samobójstwo. Przy denacie znaleziono doku­
menty i zapiski na podstawie których ustalono, że 
nr żywa się 011 Wiktor Tadeusz Burtanowioz lat 
24 rodem z Zakliczyna i był słuchaczem praw, za­
mieszkały ostatnio w Sanoku. Zwłoki po dokona­
niu oględzin przez lekarza obwodowego przewie­
ziono do zakładu medycyny sądowej. Pcwód sa­
mobójstwa niestweirdizony.

 o -----
— OSOBISTE. Prezes Sądu Apelacyjnego dr. 

Adam Franciszek Strawiński rozpoczął z dniem 
20 bm. kilkutygodniowy urlop. Kierownictwo Są­
du Apelacyjnego objął wiceprezes tego Sądu dr. 
Józef Krzyżanowski.

— GAZETA KONGRESOWA (KONGRESSZEI- 
TUNG). Centrala Keren Kajemeth Izrael zwraoa 
uwagę zainteresowanych, iż zamówienia na „Kon- 
gresszeitung" przyjmuje się jedynie do 22 bm. 
Koszta abonamentu gazety na czas trwania Kon­
gresu wynosi 1 dolar Gazeta doręczona zosta­
n ę w tym samym dniu kiedy wychodzi, gdyż bę­
dzie z Zurychu wysyłana pocztą lotniczą. Na pro­
wincji zamówienia uskutecznić można za pośred­
nictwem mężów zaufania Żyd. Funduszu Narodo­
wego lub wprost przez wpłacenie kwoty zł 9 na 
konto PKO Nr. 404.041 z dopiskiem „Kongresszei- 
tang‘‘.

— N kBOŻĘŃSTWO ZA  ŚP. MJR. PIL. IDZI­
KOWSKIEGO. We wtorek 23 bm. odbędzie się w  
kościele Marjąckim w Krakowie uroczyste na­
bożeństwo żałobne o godz. 10-tej rano za spokój 
duszy śp. mjr. pil. Ludwika Idzikowskiego, urzą­
dzone staraniem Prezydenta miasta Krakowa, L i­
gi Obrony Powietrznej Państwa .oraz dowódcy i 
oficerów 2-go pułku lotniczego w Krakowie.

— UROCZYSTE O-DSLONIĘCIE TABLICY. 
Dnia 24 lipca odbędzie się w Ojoowie przy bra­
mie krakowskiej uroczyste odsłonięcie tablicy 
przez Prezydenta Mościckiego dla upamiętnienia 
chwili oddania do użytku publicznego drogi Kra­
ków—Ojców. Uroczystość odbędzie się o godz. 16.

— UGODZONY NOŻEM W PLECY. Starowicz 
Stanisław, pokojowy, zamieszkały przy ul. Kołląta 
ia l. 12, zgłosił że dnia 19 bm. o godz. 19, w czasie 
kłótni z Czesławem Ulaniiewiczem, bednarzem, zam. 
przy ni. Gizegórzeckiej został przez tegoż na łące 
obok boiska „Olszy" ugodzony nożem w plecy. W y 
mieniony po zaopatrzeniu przez pogotowie ratunko 
we odszedł do domu.

— p o r a c h u n k i o s o b is t e  z a ł a t w ia n e  ł o
PATĄ. Cichocki Józef, robotnik zam. przy ul. Kałwa 
r liski ej 1. 2y, zgłosił do policji, że dnia 19 bm. w cza 
sie wykonywania pracy przy piaską na Wiśle został 
na tle osobistych nieporozumień przez Karola Kału 
żę, robotnika, zam. przy ul. Jaskółczej 4, uderzony 
łopatą w głowę i dozna! okaleczeń na gfowie.
— UMYSłOWO CHORY GONI PRZECHODNIÓW. 

Dnia 19 bm o godz. 15.40 zawezwano pogotowie ra 
trunkowe na tui. Kalwrayjską do umysłowo chorego 
Józefa Satyry, Jat 59 ,zam. w Niedźwiedziu, pow. Li 
manowa, ktory dosrt.ał ataku szału i goni. za prze 
chodniami. Satyrę ube z władni ono przez nałożenie 
inu kaftana bezpieczeństwa i odstawiono do zakładu 
Dra Pilica.

-  POLAK Z AMERYKI OFIARĄ ZŁODZIEJE O-
rzechowski Sebastian, kupiec z Ameryki półn. zam. 
chwilowo w Urzejowiicach. pow. Przeworsk zgłosił, 
że na dworcu osobowym w Poznaniu skradziono mu 
z kieszeni książeczkę czekową wystawioną pnzez

Bank American E&press Company na jego nazwisko, 
w której znajdowały się wypełnione czeki na kwoty 
500 dolarów.

— OSZUKAŃCZA GRA W  KARTY. Grada Jan, wo 
źny zam, w Plaszowie zgłosił, że dnia 19 bm, prze 
chodząc ul, św. Wawrzyńca został przez 3 niezna­
nych osobników wciągnięty do gry w trzy karty, 
w  czasie której przegrał kwotę 60 zł. Osobnicy ci 
następnie zbiegli. Dochodzenia w  toku.

— ZASEKWESTROWANE PRZYRZĄDY DO PĘ­
DZENIA SPIRYTUSU. Organa policji przytrzymały 
w dniu 19 bm. Abe Fleischera wraz z walizką, za 
wierającą błaszankę ze sporytusem. W toku doebo 
dzeń, ptzetprowadffionych wspólnie z organami Urzę 
du Skarbowego w  czasie rewizii u Szyji Rabin* 
przy ul. Józefa L 22, znaleziono na strychu kocio? 
miedziany odpędowy z hermetyczną pokrywą, kocio! 
blaszany oraz tym podobne przyrządy. Nadto znale 
zioino w piwnicach błaszankę, zawierającą 10 1. spiry 
taisu, 2 beczki po 30 1 z winem, 1 dymion śliwowicy 
i beczkę zacieru w toku fermentowania. Powyższe 
przyrządy służące do pokątnego pędzenia spiiytusn 
zakwesłjott ano. Dalsze dochodzenia w toku,

— CZYJE KLUCZE? W  IV. komisarjacie Poli­
cji Państwowej przy ul. Grodzkiej złożono 3 klu­
cze z  kasy ogniotrwałej marki Anton Mały Wien 
art. sztecher, ki ucz boczny i kluczyk od skrytki. 
Klucze odebrać można w po\Vyższym komisarjacie

—  BŁĄD DRUKARSKI. W  omegdajszym arty­
kule wstępnym pt. „Dalsze zapędy etatyzmu" W 
ustępie 3, zamiast „Kosy Państwowe", ma oczy­
wiście być „Lasy państwowe".

— UBEZPIECZENIA z korzyściami dla Ż. F. N:
przyjmuje i udziela wszelkich wyjaśnień p. Joachim 
Neiger w Towarzystwie Ubezpieczeń „Feniks", przy 
ul. Gertrudy 8, telef. 273 i 3316.

 o — -
— CELEM UCZCZENIA pamięci Swe} matóorlM

bhp. Anny Wassermannowej, ofiarował p. Moses 
Wassermann po 50 Zt. na niżej podpisanych 
Stowarzyszeń, za co Miu tą drogą składamy serd# 
ozue „Bóg zapłać". Kolo Kobiet Żyd.
1894x i Stow. Dwuceotówki w Jarosł-wiu.

 o----
— MERKA 7 HAOMRIM. Dziś w niedzielę w y­

cieczka do skały „Kmity" Zbiórka przed dwor­
cem zachód, o godz. 1'4S. Goście mne widmami. 
g B g e g g g B g g B g g B B i M  
W ESO ŁY KĄCIK

W  SZKOLE
— Co to jest monolog?
— Rozmowa między mężom i ŻOh*.
—  To jest djałog.
— Nie, dijalog jest gdy dwie osoby ro*mawl*j%-

W RESTAURACJI
— Ta porcja łososia mi nie smakuje. W  łesttyfil 

tygodniu był łosoś lepsay,
-r- Wykluczone, proszę parnia. Dostał pw  peWde 

porcję z lego »amego łososia.
PRZED ŚLUBEM

— Czy to prawda, że żenisz się z kobietą X nie­
prawdopodobną masą pieniędzy?

— Nie, — żenię się z masą pieniędzy; z niepraw­
dopodobną kobietą.

ZAROZUMIAŁA
— Mój Karol wszystko u mnie podziwia Mój 

głos, moją toaletę, moją figurę...
— a  ty co u niego podziwiasz?
— Jego dobry smak.

ZLE GO ZROZUMIAŁ
— Po każdej pańskiej sztuce całą noc nie mogę

zmrużyć ok*.
— Czyżby moje dramaty tak wielkie wywierały 

wrażenie?
—  Eh, nie. Tylko za długo śpię w teatrze...

S ir T3 ^

REPERTU AR K ‘ NO TEATRO W
CORSO: „Wojennym szlakiem"
BAGATELA. „Sportowiec z miłości".
NOWOŚCI: „Wesele podczas rewolucji" („Osta­

tnia noc miłosna' ).
SZTUKA: ,Niedyskretna kobieta1'.
UCIECHA: „Golgata miłości".
WARSZAWA: „Książę czy błazen'1 (Iwan Pe- 

trowicz i Marcela Albani).
— — W — — WBB— W — ■ M — M

Giełda zurycftska
Zurych, 20 7. PAT. Paryż 20.36 i pół, Londyn 

25 21 i trzyc zw , Nowy Jork 5.29.95, Belgja 72.25, 
Włochy 27.19 i pół, Hi szpan ja 75.70, Holandja 208.65 
Berlin 123.90, Wiedeń 73.22 i pół, Sztokholm 
139.35, Oslo 138.55, Kopenhaga 13850, Sofja 3.75 
i pół, Praga 15.38 i pół, Warszawa 5830, Buda­
peszt 90.63 i pół, Białogród 9.12 i trzy czw, Ate­
ny 6.72 i pół, Konstantynopol 2.51, Bukareszt 3<i'< 
i pół, Helakigfors 13.07 i pół, Buenos Aires 218 to
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DEJ EMOV E ( epe de cbine, Georgette, . u
Muosseline, Fulary

cen na waz '.kie letnie 
towary

z MODY.

la nie iA?m co n« siebie v(oły<l • «

W obecnym sezonie letnim kobiety mają więcej 
alt zwyide kłopotów toaletowych 1 bodaj, że częściej 
jeszcze śpi. warą pcotOarity refren.. „Ja We m«.m co 
a* U M t  włożyć".

AJbowiem w czasie pobytu u wód w kąpielisku 
•fcJfnwtkłwu, alibu uzdrowisku górsiiem problem 
toaletowy wysuiwa się na pici wszy ptlan

„Być ładnie ubrana", to znaczy łączyć nakazy 
mody z jaklmć indywidualnym rysem. Każda kobie 
ta, która chce naprawdę ładnie wyglądać, uuusl przy 
zachowania obowiązującej modnej toji uwzględniać 
swoje indywidualne upodobania swej powierzchow­
ności.

Więc jako się rztikto, ftaja zasadnicza jest obowią 
iu«dcą, ale szczegóły, drobne odcienie, efekty j e- 
fekciki, puzos.tawjaią wiele wolnego pola dio t c z w !  

ujęcia indy widu Llnego gustu. W ciągu zimy najeie- 
ktowniejszą częścią toalety kobiece] była spódnicz­
ka. Moda letnia jesi sprawiedliwsza, albowiem i gór 
na część sukni zdobyła sobie prawa do większego 
urozmaicenia, wyrażającego się przed ewszy sitkiem 
w różnego rodzaju kołnierzykach rękawach i man 
kietach.

Zacz;nijm\ cd ulubieńca n.ody kompletu (B).

Rękaw óo połowy gładki, ku dołowi ozdobiony 
czerwonym haftem w kwietne motywy. Ten sam 
haft przystraja bluzkę, i nie ograniczając się na linii 
pasa, schodzi aż do bioder Kołnierzyk btazki obra­
mowany plisowaną falbanecaką i zakończony kokar 
dą z wąsk ej czerwonej wstążki jedwabnej, którą 
liarmoniziuje z czerwonym górnym kołnierzykiem 
żakietu o średniej długości. Sukienka z deseniowej 
żółto-czarnej ci epc-de-chine podlkreśia swoją jinję 
czarnem ieowabnem oblamowaniem falbanek (D).

Jeżeli materiał sam przez się jest bardtzo ży­
wy (C), wówczas przybranie nrnsi być trzymane w 
granicacn ścisłego umiam. Czerwona fularowa su­
kienka w białe duże gruchy ozdobiona jest z jednej 
strony plisowanym szalowym kołnierzem, sięgają 
cym aż do prawego hmdna, spódniczka zaś ma czite 
ry plisowane falbanki. Rękawy zakończone są jedy 
nie wąziutkiemi pliso wanemi falbaneczkami.

Mutyw haftu na górnej części spódniczki występu 
je w sposób oryginalny i malowniczy w powiewne! 
sukience z białej geor~etty (A). Haft z bota bioder 
kołnierzyk i żabot. Spódniczka ku dołowi skrojona 
jest kloszowo w kształcie dwu długich, harmonizuje 
z haftem zdobiącym falujących efektownie falban,

TO  / OWO.
PORADZIŁ SOBIE.

Do autobusu wsiada — opowiadają dzienniki na 
WojiOrskie — niezmiernie otyła dama i doręcza 
konduktorowi bilet korespondencyjny innej linji 
autobusowej.

— Tertoim tego biletu — rzecze konduktor — 
dawno już minął, musi więc pani zapłacić za no­
wy kurs.

— Nie zapłacę —  woła rozsierdzona jejmość, 
Ważąca comajmniej 200 funlów — i niech pan spró 
buje mnie wysadzić, jeżeli pan podoła!

— W takim razie — odpowiada uśmiechając się 
konduktor •— nie pojedziemy dalej, dopóki pani 
nie zapłaci.

— Mam dażó czasu I — rzecze na to uparta da­
ma

Wobec tego konduktor opuszcza spokjnie auto­
bus i idzie <R> najbliższego telefonu Po kilku mi­
ni łach nadjeżdża autobus zapasovy i zabiera -;e 
•łojącego aa miejscu wszystkich pasażerów, o-

piócz owej damy, która trwa, jak przyklejona, na 
s\ ojem miejscn.

Konduktor wskazuje do autobusu, daje znak i  
wehikuł pędzi do remizy. Tam iuż zacięta jejmość 
musiała wysiąść

— Doprawdy — rzecze coaduktor do motorowe­
go —  takiej kobiety nie chciałbym mieć za mał­
żonkę I

— Ale ja — wola na to sponsowiala z gniewu 
dama, która dosłyszała słowa powyższe, — chcia­
łabym cię mieć choć przez pięć minut za małża i - 
ka!

PRAWDOMÓWNY ARTYSTA.
Znany rysownik paryski, Forain, bvł Drrwd.d 

wym fanatykiem prawdomówności
Ta prawdomówność i sarkazm, z jakim wyrażał 

swe myśli bez orródki, czyniły z niego istne „en- 
fent terrible", którego obawiano się i » t r »  żono

W  pewnem towarzystwie, w  którem znajdował 
się też artysta, starzejąca się już kokietka, miż- 
dżąc się, rzekła:

— Gdybym zauważyła, że się «taraeję, tobym się

JAK BAJECZNIE OPALONA <
ii jednak

bez piegów!
To uziskać można jedynie przez

LESCKMTZiRA
M AS! i M YCŁO

wypróbowane preparat. orygin

p r z e c i w  p i e Ł O i r
irąblanym.

aiańO h‘ lb .  m y d ł o  2 30 
A p i .  D r a n c a  i S k a ,  B i e l a k o

I p lamom :
V' upiekach t a ro g n  i<c. 

( i d z i e  ni< m a,  wpro fc l  u ł i rm y

hauka a moda
Żyjemy w pełni,' skrupianych co prawda nieco 

za często deszczem skwarów letniej pory ronuł. 
Liczba szczęśliwców, mogących miesiące te spę­
dzić w lasach, górach lub na wybrzeżu morskiiem, 
w ciążkicli zwłaszcza czasach dzisiejszych, jest nie 
wielka. Większość z nas jest zmuszona uduawać 
się zwykłej pracy zawodowej w  mieście.

Coraz więcej otóż osób zaczyna w czasach oda 
U ich — czego oddźwuęk spotykamy na łamach 
naszej również prasy — zadawać sobie pytanie* 
czy z punktu widzenia wymagań higieny rocjoual- 
ry jest, zwłaszcza w porównaniu z przewie-y;.vm 
i Ł ojem słabszej połowy rodzaju ludzkiego, obo­
wiązujący dzisiaj strój męski, obarczony balastem, 
kołnierzyka, krawata, mankietów, kamizelki ibt.

N.c tu miejsce roztrząsać, czy i w jakim stopo-u 
i do  i ma garderoby męskiej jest do przeprowadza 
r.ia, ani jaki tryb byłby najodpowiedniejszy; zgo- 
dnem natomiast z programem na: zego pisma bę­
dzie, jeśli na szalę toczącej się na ten tdmar dy­
skusji rzucimy garść danych, zaczerpniętych z po­
ważnych warsztatów naukowych, poświęconych, 
zagadnieniom higieny.

Oto np. kilka ciekawych dai i liczb porównaw­
czych, opublikowanych na temat kobiecego i mę- 
si.jCgo strCjU przez- dyrektora Badawczego Insty- 
tulu Higieny w Dahlem pod lierUneńi, prof. E. 
Friedbergera. a więc nielada powagę na polu nau 
ki nigieuy.

Rzeczony aauacz, gorący zwolennik reformy mę 
skiej mody. określając wagowo ciężar noszonej 
la leni przez mężczyznę i kobietę garderoby, skon­
statował. że ubiór spacerowy męski posiada wagę 
ponad 3200 gr., damski zaś — m.n. w. 740 gr. Dal ■ 
sze badanie dotyczyło temperatury warstwy po­
wietrza między ubraniem a ciałem; otóż kiedy u 
mężczyzny wynosiła ona 31 stopni, to u kobiety — 
tylko 27 st. Stopień procentowy nasycenia wilgo­
cią tejże warstwy wyraził się n mężczyzny liczbą 
70, u kobiety* —  liczbą 3.1

Poddał również prof Fiiedberger badaniu prze 
puszczalność odzieży względem promieni świetl­
nych. Aplikując w tym celu światłoczułe papierki 
na ciele pod ubraniem, skonstatował, że u nowo­
modnie ubranej kobiety bardzo znaczna cżęsc pro 
mieni świetlnych przenika aż do skóry, kiedy it 
normalnie ubranego mężczyzny nie dostaje się-do 
cii la ani jeden literalnie pi omyczek światła.

Biorąc pod uwagę wyżej wymienione, oraz inne 
jeszcze, pominięte tutaj, dane, dostarczone przy 
opmocy specjalnie przeprowadzonych pomiarów, 
dojść musimy do wniosku, że zarówno pod wzglę­
dem obciążenia wagonowego jak i stopnia wenty­
lacji, intenzywności funkcjonowania gruczołów po 
towych,, naświetlania skóry lid., mężczyzna, z ła­
ski panującej dziś mody, znajduje się W warun­
kach bez porównania mniej higienicznych, aniżeli 
uprzywilejowana pod tym względem płeć piękna.

Przyznając, że wiele w modzie kobiecej lołożyc 
wypada na karb próżności, zalotności, niemniej 
jednak z punktu widzenia wymagań ligieny uWa 
żt prof. Friedberger obi cny strój damskpi ża zbli­
żający się niemal do ideału racjonalności i Kła­
dzie cały swój autorytet uczonego na szalę gło­
sów, rozlegających się na rzecz reformy mody mę 
skiej, w  kierunku zbliżenia jej do warunków lek­
kości, przewipwnośd i „przeźroczystości1 ‘ stroją 
kobiecego.

Niedawne to jeszcze dzieje, kiedy zagorzałe fe­
ministki szły w bój o zrównanie się z przywileja­
mi mężczyzn. Czyżbyśmy stali dziś u progu ery 
feminizmu a rebours? ery wywalczani;: przez ród 
męski przywilejów, będących w dzied ■ mody 
przynajmniej, udziałem słabszej poło w rodzaju 
ludzkiego.

zastrzeliła
— Ognia! zagrzmiał w tejże ta wili b tira * 

głosem stos torowym.
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Mocarstwa interweniują
L o n d y n .  20. 7. PAT. Rząd angiehkf poinfor 

dow al i^ądy Sianów Zjednoczonych i Francji, 
fll całkowicie przyłączą się do wysiłków, jakie 
czynią te rządy, aby doprowadzić do odprężę 
■da stosunków chińsko-sowieckich.

W i e d e ń -  20. 7. PAT. Wed/ług uoniesieó 
(dzienników z Pekinu obraduje dzisiaj pod prze 
wo*3mictwem marsizałika Czartg Kai Czeka gabl 
net chiński nad kwestia amerykańskiego pośred 
toctwa w konflikcie sowiecko-chińskim. Z kół 
Jobrzo poinformowanych słychać, że rząd nau 
klńskł przyjąłby ewentualnie pośrednictwo A- 
mer j u  z tern iednak ^as-rzcżenlem, że rzaó 
•owiecld wstrzyma natychmiast swoje króli 
wojenne przeciwko Chinom.

W i e d e ń .  20. 7. PAT, Dzienniki donoszą z 
Tokio, że zaorai sie tam gabinet japońslKd na po 
iiedzenie. Obradowano nad tern, jakie sitanowi 
fcllo ma zająć Japonia w  sprawie interwencji 
fiiocaistw, zaproponowanej ze strony Stanów 
ŁjeanoczodyHi. Wiadomość, iż Briand już na­
wiązał kontakt z posłem chińskim oraz amhasa 
jdorem sowieckim w  Paryżu wywołała wśróu

obecnych na posiedzeniu gabinetu japońskiego 
żywe zadowolenie.

Apel g o  Ligi Narodów
B u e n o s A I  r e s. 20. 7. (PA T ) Stowtar cysze 

nie przyjaciół Ligi Nartdów przesłało tek gram 
kablowy do przewodniczącego Rady Ligi Na­
rodów, prosząc go o niedopuszczenie do wszczę 
da  wrogich tartałan pou iędzy Chinami ta Sowie 
tama

Chiny godzą się na zwołanie 
konferencji

B e r l i n ,  20 7 (PA T ) „Berliner Tageblatt" 
ogłasza komunikat poselstwa chińskiego stwier 
azający, iż Chiny gotowe są zgodzić się na 
propozycje sowietów, dotyczące zwołania kon 
ferencji oraz uwolnienia agentów sowieckich, 
winnych uprawiania propagandy i naiuszenia 
postanowień traktatów, istniejącycn pomiędzy 
Chinami a Rosją.

L o n d y n .  20. 7. PAT. Zgodnie z doniesie­
niem dzoeranika., tyiorniing Post“ , rząr Sowie­
tów nieprzychylnie odmiótł się do angielskiej 
jpropozycji wysiada do Luiidynu swych przed­
stawicieli, w oelu przeprowadzenia pertrakta- 
cyj w sprawach propagandy komunistycznej i 
długów przedwojennych, jako w  dziedzinach,

Które mają być załatwione przed wznowieniem 
atosumków dyplomatycznych. Rząd sow.-ecłd 
jest tego zdania, że sprawy te powimmy być za 
łatwione w  drodze pertiaktacyj dyplomatycz­
nych już po wznowieniu normalnych stosun­
ków-

Tyfus w Zagłębiu Dąbrowskiem
Katastrofalna sytuacja z powodu braku szpitali

S o s n o w i e c ,  20 7 (A W ) Jak donosiliśmy 
w Zagłębiu Dąbrowskiem szerzy się nagminnie 
tyfus brzuszny. Sytuację pogarsza fakt, że tak 
szpital dla zakaźnych w Sosnowcu jak i szpital 
powszechny nie przyjmują chorych z powodu 
remontu tych szpitali, wobec czego chorzy skle 
rowani są do szpitala zakaźnego w  Czeladzi, 
który jest Już przepełniony i nie przyjmuje

chorych. Szpital ten obliczony na 35 łożeK mie 
ści ooecnie iuż przeszło 4Q chorych, w tem 16 
na tyfus brzuszny. W  dniu wczorajszym odmó­
wiono przyjęcia 4 chorym na tyfus brzuszny i 
jednemu na szkarlatynę. Stan ten, uniemożli­
wiający izolowanie chorych powodować może 
dalsze szerzenie się epidemii.

Prezydent Rzplitej w Łańcucie i Leżajsku
Ł a ń c u t  20. 7. PAT. Po śniadaniu i krótkim od. 

piruzynku P. Prezydent w  towarzystwie ordynata 
Potockiego oraz świty wyjechał o ?odz. 3.50 do 
Leżajska, położonego o 20 kim. od Łańcuta, Po dro­
dze zwiedził p Prezydent fabrykę likierów ordyna 
oh PotocUego. witany przez robotników ' zarząd 
Owaoyiuie. P  Prezydent przejeżdżał przez szereg 
ustawionych po drodze bram triumfalnych, przy 
których gromadziła sie ludność wiejska, manifestu 
jąc swoje uczucia dJa P. Prezydenta. VV jedne] ze 
wsi ustawieni w  szeregi fornale trzaskami z bi-czy 
wiwatowali na cześć Dostojnego Włodarza. O godz. 
4.15 P. Prezydenta zajechał przed bramę rrinmfai 
ną miasta Leżajska, wśród Bicia dzwonów i przy 
dźwiękach hymnu narodowego. Przeszedłszy przed 
honorowym p*u-toa.em Strzelca, P. Prezydent wysłu 
chał powtahiego przemówienia burmistrza Wodziń 
slklego, poczem kolejno witał się z delegatarr Po 
powitaniu P. Prezydent wTaz z otoczeniem udał s.ę

do słynnego klasztoru OO Bernardynów, witany 
przez ks. gwardjana Kominka. Żegnany przez du 
chowieństwo P. Prezydenta po półgodzinnym poby 
oie w klasztorze odjechał drogą powiatowa : leśną 
przez Brzozę Królewską do pałacu myśliwskiego w 
Julinie.

Pani Prezydentowa Mościcka 
przybyła wczoraj do Krakowa

Wczoraj popołudniu przyjechała do Krako-wa 
autem ze Spały P. Prezydentowa Mościcka, w  to­
warzystwie majorowej Jurgiei-ewiczowej i .-dijutanta 
kpt. Suszyńskiego. P. Prezydentowa powitali na dzie 
diz ńcu wawelskim: kierownik odbudowy Zamku p. 
rektor prof. S/yszko-Bohusz i zarządca Wawelu p. 
Taszakowskd. P. Prezydentowa zamieszkała w a- 
partamentach P. Prezydenta Rzplitej na 1. p.

Wyrok przeciwko cyganom —  
ludożercom

K o s z y c e .  20. 7. Zgodnie z naszą zapowie­
dzią, zapadł w dniu dzisiejszym wyrok w sen­
sacyjnym procesie przeciwko cyganom-ludo­
żercom z Mołdswy- Wbrew pierw otnym prze­
widywaniom nie zapadł ani jeden wyrok śmier 
ci. Natomaist dwaj główni oskarżeni Aleksan­
der Fiłke i Pawei Rybar skazani zostali na du 
żywotnie więzienie, Inni oskarżeni otrzymali 
od 4 ao 15 lat 'więzienia.

Krwawy występ oszalałego 
bandyty

W  a r s z a w a, 20 7. Z  Bytomia donoszą: 
'W czoraj o godzinie 11 przed południem poli­

cjant odstawiał na dworcu w Grotau włamywa 
cza, który miał być przewieziony do wiezienia 
we Wrocławiu. W  chwili, gdy pociąg był już 
na stacji i dyżurny ruchu Forrmann wyszedł 
na peron celem odprawienia pociągu, bandyfa 
nagłym ruchen dobył z kieszeni rewolwer i 
stizenł do Forrmana, raniąc go ciężko w gło­
wę, drugim zaś wystrzałem zrai.il robotnika ko 
lejowego Scholza. który usiłował podtrzymać 
upadającego dyżumegc? ruchu. — Oszalały ban 
dyta począł następnie strzelać na wszystk'e 
strony, póki nie wystrzelał naboi. Na szczęście 
nie zranił już nikogo. Eskortujący bandytę po­
licjant w piewrszej chwili stracił głowę i dopie 
ro, gdy bandyta wystrzelił wszystkie naboie, 
dwona strzałami w głowę zabił go na miejscu.

bl. p.

absolwent filozofji Uniw. im Jana 
Kazimierza we Lwowie, b. prezea 

„Ogniska** w Rzeszowie
zmart w Rzeszo wEe, przeżyw* 

szy lal 26
Pogrzeb odbędzie się dziś w  niedzie­
lę dnia 21. lipce, w Rzeszowie o gu- 
dz. Je 3-ej popoł. o czem zuwiaaamia

Stow. Zyd. Słuchaczy U. J. 
„O^rkko“ w Krak owie 

filja w RzesrdWie

Po zawmnigciu kroniki

Katastrofa autobusu 
na Woli Justowslriej
Trzy osoby chollro ranne

Wczoraj w  godzinach popołudniowych zda-* 
rzyła się na drodze dc Lastou1 Wofekiego pc-wa 
żna katastrofa. Wedle zebranych przez nas in- 
formacyj, autobus kursujący iia tei linii, jadąc 
z kilku pasażerami z  LasKu Wojskiego na Sal* 
wato-r, wskutek zbyt szybkiej jazdy uderzył w  
przydrożne drzewo, wskutek czego k'4bu pasa 
żerów zostało rannych. Zawezwane pogotowie 
ratunkowe przejęło tannych poj drodze z deu 
giego autobusu, poczem po udzielenia ptei w&mJ 
pomocy, odwiozło do szpitala lastiępufece oso 
by: Jadwiga Johansowa, łat 22, rana na czole 
i ogólne potłuczenia na calem dełe, Er cera Kictn 
be.g (Skałeczna 3), lat 19, ugólne iruttoczeaU I 
Helena Anisteld (Mełselsa 2), lat 26, 
ręki prawej i ogóine potłuczenia na c »em

Zamieszczając powyższą wiadomość, mtksfeny 
wyrazić zdziwienie, że władze bezpfeczseftsibwBii 
kitćre prowadziły docohdzenda w  sprawffc katai 
strofy, odmówiły wszelkkh wyjaśnień' o  przyt- 
czynie katastrofy, tłumacząc się „tajemnicą' V* 
rzędowa". Uważamy, że te®o rodzaju stsLjOWfc- 
sko policji jest conajmnietf dziwne, choćby t  to 
go względu, że odmawianie prasie lnformacyŚ 
O' ważniejszych wypadkach, prowadzi do zaitfa 
po-Kojenia opintji publicznie] i daje możność sze­
rzenia się plotek, co wszystko razem nie leży] 
przecież w  interesie władz bezpieczeństwa.

Brat Amannllaha zawinął 
na szubienicy

P e s h a w a r .  20. 7. PAT. Z Kabulu donoszą, 
że ChidayatuIJah .p-zyrodml Dra* b. fcróla Am** ■
Mfaha, jak również trzej jego zwolennicy zo­
stali straceni na szubienicy przez ttabibułlah

13 ofiar straszliwej katastrofy 
kolejowej,

D e n v e  r. 20. 9- (Colorado) PAT. Do północy 
zdołano odnaieść 13 tropów z pośród pasaże­
rów pociągu, który spadł wćzorai do potoku. 
Przypuszczają, że trupy pasażerów zostaną ró­
wnież niebawem odnalezione.

Nowy sposób leczenia gróź!:cy
M o s k w a  (CEPS) Z Baku donoszą, że na 

jedneim z ostatnich posiedzeń naukowego so­
wietu komisariatu zdrowia republiki Azarbel- 
dżańskiej członek sowietu doktór Szachtachtiń 
ski przedstawił obecnym nowy sposób leczenia 
gruźlicy. Dr. Szachtachtynski wynalazł specjał 
ny preparat, który zastrzykuje się choremu 
pod skórę. Dr Szachtachtynski nad preperatem 
tym pracował sześć lat, a w roku bieżącym za­
czął go z wielkiem powodzeniem stosować 
przy leczeniu chorych na gruźlicę. Według 
słów wynalazcy pożytecznego tego preparatu 
około 100 osób po przeprowadzeniu odpowie 
dniej kuracji pozbyło się całkowicie gruźlicy 
Komisariat zdrowia po zapoznaniu się z dz;ała 
niem preparatu wyda o nim swą opiilję.
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Goczslkowice-Zrlró!
f ov r?i Pszczyna G. Śląsn

Nc s inieisze w  Polsce kąpiele zawierające jod, brom i radium.
Sezon od 15 maja do 30 września. Stacja 
kolejowa w miejsca. - Kuchnia rytualna.

r o s a d  p o z id l  i j ą
1

■ Mł.ODY. energiczny han 
dl owiec z branży gaian- 
tery.no-kosmetyczuej po 
szukiwany. Zgłoszenia 
pod „Mlbdy" do Admin. 
hN. DzTimka" 1149g

BUCHALTER poszutoje 
posady samodzielnej tub 
do pomocy — w Kiako- 
-wie lub na prowincji. — 
Ewentualnie na godiziny. 
Wymagania sfcjoińne. — 
Zgłoszenia pod „Natych­
miast" do biura Blocho- 
wej, Kraków, Gertrudy.

1159g

RUI YNuWANY kcres. 
pppdent niemieck', wy­
kształcony w Beninie (o 
bywatel polski), ootory 
organizator, samodzielna 
siła, żonaty, Dezdzietny, 
— po: zukuje stanowiska 
stałego — w wiiękazetn 
prz edsi ębkrrstwie, w  Ja*, 
kiejkołwiiek ndetecowcW 
w Polsce — (Włada też 
językiem poJsldm). R «- 
leruwie pierw ■zorzco"*©. 
Łaskawe zgłoszenia pod 
JBeffUAczyk'* do Biura 
■ I k w l  Startera, Kra- 
Mm, Rynek 8. 1861er

POCZĄTKUJĄCĄ zdol­
na htaratetka, piszącą na 
mtszyme ł stenogranają- 
jbatifi, iw d iM ł  posady. 
Znoszenia do Aom. „N. 
Dzianrutka" pod „Wołne 
sobo*y“. 1150c

PODRÓŻUJĄCY, młody, 
reprezentatywny, z bras 
ży tekstytoo-modnel, po- 
soAuja iisnr, .wa. Zgło 
szeoia pod , Branda obo­
jętna" do Adaś. Jł. Dakm 
hHm,” . ____________lldflg

URZĘDNIK BIUROWY
rutynowany btuhaKer, 
atoDutyplsta poMeo-nle- 
mleckl, siła pwrwworaę- 
duk, z k JUiwuei prakiy 
ka, szuka odpoa edtalei 
posady. Ml<Jacowt4ć o. 
lA tn a . Zgioasaofe: Kra 
ków I. Skrylfca poczt o-
wa l ig. __________ nae*

ZAWODOWA plelągniar 
ka z długoletnią prafcty- 
k szpitalną, — przyjmie 
pielęgnacje. Zgłoszenia o 
Rosenzweig, Orzeszko­
we] 3 UL piętro. 1157g

[ hpnS fea .
1

SPRZEDAM ntaly dom 
Piętrowy w Dębicy w 
rynku. Ewentualne wol­
ne w  estzkanie. — Nadaje 
się dla adwokata lub le­
karza. Zgłoszenia do Ad- 
min. „N. Dziennika" pod 
„Okazyjna cena". 1876x

OFICEROWIE REZr.R- , | L „  
W Y! CzagM, pasy, sza- * 1‘65. 
ble, drelichy, oraz wszel 
Jcłe przybory wojskowe, 
najtaniej: Censor, Szew­
ska 18, półtplętro.

1885er

M E Y E R S  L E K IK O N
Cle oaue siabants Acflaga In 12 Helb- 
leJarLSndan wird Mltto 1930 yollatin- 
dlg saln und a twa aó3 Rm. kostort

M E Y E R S  L E X I K O N
yarbjrtdat zaltgcn i i knappj Faasui.g 
und Ubaralchtllohkalt mit groBter Raich- 

‘haltigkait In Taxt, Bildarn und Kartan

M E Y E R S  L E X ! K O N
gibt luf Jods Fraga sefort unfahlbar 
riohiiga Antwort und let dar zuvar- 
ISssIgsfs Borater In jeder Lebenalaga

M E Y E R S  L E X I K O N
araatzt aina umfangi eiche Bucharal 
und ist dashalb billig. Baqua n : Taii- 
zahlungan arleicbier n dle Anschaffung

M E Y E R S  L E X I K O r
lat durch jeda Buchha-rdlung, dia auf 
diunach iusfOhrlichoAnkOndigungen mit 
Bazugsbadingungon sandat.zu boziahen.

I

KREMEK Józef uniewa­
żnia skrada'cną książecz 
kę wojskową,, wy a a na 
przez P, K. U. Łańcut.

1868*

N A P R A W A  DYWA­
NÓW. Dywany perskie 
klidcy do naprawy przyj 
muja „Dywan”  Tkalnia 
dywanów, kflhnów: Kra 
ków—Podgórze, Kingi 9 
tramwaj 3. Poleca dy­
wany. kffray. Ceny bez 
konkurencyjne. TaleL 
Nr. 1609. 2051ssl

TAPETOWANIE miesz­
kań, czyszczenie tapet, 
wykonuje Zakład tapicer 
sU Leona Gołoiingera, 
Kiaków, ul. Radziwiłłów 
ska 21. 1137g

ZAKŁAD dentystyczny 
poszukuje do praktyki 
praktykanta iud prakty- 
kantte' Zgłoszenia pud 
„Dopłata" do Adm. „N. 
Dziennika". . 1151g

Z 2.500doi.
w gotówce

i ta. ełigemtną współpracą 
przystąpię do rentowne­
go pnzedsiieblonstwa. — 
Zgłoszenia: Skrytka po­
cztowa 186, Nowy Sącz. 
____________________1157g

BACZNOŚĆ! Sklepy z 
wodą sodową! Sporzą­
dzajcie sobie wspaniałe 
soki. smaku cytrynowe- 
;o, pomarańczowego, po 
ziomkowego etc. zapo- 
rnocą ekstraktów owo­
cowych Światowej sła­
wy Rekhela. Cały litr 
soku wynosi tylko Zł.

Gem. Reprez. Ch. 
Kochen. Kraików, Korde­
ckiego 3/B. Wysyła się 
3 próbki po wtplaceHu 
ZL 3 na konto P. K. O. 
407.159. 1884er

DWA UMEBLOWANE
pokoje poszukiwane. — 
Maj, Dietla 51, telef. 592.

SPRZEDAM tanio sklep 
galanteryjny. — Wiado­
mość: Legionów 10. Pod 
górze. Galanteria. 1853x

[H eiae  peaab> I
KORESPONDENTKI poi
sko-niemiecki ej — tylko 
siły pierwszorzędne] — 
piszącej bardzo biegle na 
maszynie i stenografują­
cej, poszukuje się do na­
tychmiastowego wstąpię 
nia. Oferty w języku nie 
rmeefcim sklei ować do 
Adm. ,,N. Dziennika" pod 
,1101". 1890?

RUTYNOWANEJ żeń­
skiej siły biurowej — 
wszechstronnie obezna­
nej z czynnościami biiu 
roweuii, poszukuto Skład 
maszyn, ul. Zwierzynie-

I I  (M r o ź n ie  z  

\ „ ta n im ffr e d k u n i

'r t e jir a n ia !

Pomiędzy „mydłem” a mydłem 
iest ogromna różnica, którą niefacho­

wiec przeważnie nie spostrzegł.4 Na 
zewnątrz dobrego mydła domowego 

od tak zwanego „taniego” , wyrabia­
nego często z bielonych tłuszczów 

oadKny, tranu f innych ostrych do­
datków, trudno odróżnić. Czy to roz­

sądnie. „oszczędzać” ’ 10—20 groszy 
na kilogramie mydła, by narażać bie­

liznę na setki złotych szkoay? Prze­
zorne gospodynie domu, kupujące za ­

sadniczo tylko słynne ze swe! jaicoścf 
mydło „Kołłpntay z  pralką", dobrze 

wiedzą, dlaczego to czynią. Mydło 
„Kołłonray" aromatyczne, zawiera­

jące glicerynę, bezwzględnie czyste, 
ale zawsze nleopakowane. nie fest 

ani najtańszem ani też najdroższera 
mydłem, iest i pozostanie natomiast 

najlepsza marka.

tnydło

(ZUS 12 Si ęm tzl
Złoty medal na Wystawie w t atowicach 1927. — Zastępca na 

S. Goldstein, Kri ków. Jósefińska JO. — Zastępca na MjRopcIskę; H. Gleichi
Kraków:

Tarnów

SIŁY zastępczej na mie­
siąc sierpień, piszącej hie 
gle na maszynie, poszu­
kuje. Oferty skierować: 
Kraków, Skrytka pocz­
towa 74, lSC8x

PRAKTYKANT SKLEPO
WY z ukończoną 4 klasą 
ffinwi., przem. lub handlo 
wą, poszukiwany. Obe­
znani: z radjosprzę.tem — 
mają pierwszeństwo. — 
Zgłoszenia : „ Rad i o -
śwj a t " ,  Floriańska 3. 
J>9S8l

N ąu ka  
iv> chowa nie I

cJ a 6.

STENOGRAFJ1 polsko- 
niemieckiej szybko, naj­
doskonalej -wyucza Zofia 
Schóngutówna, Podbrzt- 
zie 2. 1146g

lo89x j ■

TRuCH Ę HUM ORU

— Co zj. ^tupstwa tu roLucief
— Mój bmt ćwiczy się na kelnera wozów restoo-

rł-cyjnych.

..h^rka iwiatoikti sławy*' 
7TTTT znana od łat 40

Dla zdrowa dzieci f
przez powagi iefcaraiue zalecany.

HAYA
 HKŹIENIGZHE

<aaieDk«lviftwi

Tysiące pod2dękowań
Dtatagc- tq&*£ rs U łf wwajtó® tyP o PUOKU HKTii 

to Wbjdivef9jnii(t ę: 33fSjpiqpćr
A  y  -  y  O t6wTp|- i t e d  — —

IW O w

FIRANKINAJIIOUISZE 
HATERJAŁY NA

poleca labryka iiranak 
M . W Ł . t ł ,  KRAKÓW, UL. OrODZKAL. II

obok Wawelu końcowy sklep

?  ¥▼ m > T T T ?  ▼▼▼▼▼▼

h m  pisip biegle
na maszynie

zuiajdzie zajęcie przedpołudniowa na 2—3 godz. —■ 
Zgłoszeoiia z podaniem warunków skierować pod 
„Z -3  godz. przedpołudniem" do Adm. ,Jł. Dzien­
nika". 3443xx
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